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przyjisują we Lwe* :?

rticir» A d m ia U l ra c j i  ,lJKi duo i i a  F ai ł  * : « ga ' , p in  
M a r I .  G i 7 i B i u r o  d i i e n n  i a i  w Ludwika 
P l o b n u .  ulica Karoli! Ludwika 1. 8.

'*>• Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, ‘Otto Itaaj), 
M DukM, R. jchaiei, A. Oppelia'* Nach., Rudoli
M.iis. i J. Daaaeber^; w Paryzn: C. Adam 88,
rae dc Ył. ennc,

1 iKtenenu przyjmuje się za »p!aty lO  centów od jedaege 
wiersza drobnym drokien. (petit).

Oan<e*ieuia o ślubach, zaręczynach i inne prywatni 
iomnnikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrolowa 3 0  :entóvy eil
wiersza

Drobne owosaeuia 1 centa od wyrazu. Pomieszkano 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklany w renryoa Nadesłane 30 ct. ad wiersza

We Lwowie Niedziela'"dnia 16 Kwietnia 1899 r. R o k  X X X I I .

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

P rz e d p ła ta  w ynosi w e Lwowie
H«cime 18 zi. — półrocznie 8 zl. — kwartalnie \ n 

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę J > 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

t  przesyłką pocztową w państwie ausujackiem, roczna 
24 zł. — półrocznie 12 zi — awartaln e 6 zl 
miesięcznie 2 zł 

l  przesyłką pocztową za granioę do całych Niemiec roczmt 
50 marek ~  kwarUlme 12 marek 50 fmigów -  
do Francji. Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie W* 
franków — kwartalnie 20 franków.

Kmr o Redakc j i  ,Dziennika Polskiego*, plac Manao 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Nuaar ..Dzlaaalka Polsklefe'- kaaztaja 6 ct

Zdemaskowanie Wolfa i spki.
Lwów 15 kwietnia.

W śró d  N iem ców  czeskich zaczyna u jaw n iać  
się w reszcie jak ieś  o t r z e ź w i e n i e  z n a r k o z y  
p r u s o f i l s k i d j ,  k tó rą  od kilku  la t z ta k ą  
konsekw encją  i w y trw ało śc ią  w ielkiem i d aw k a­
mi ap lik u ją  im  szalb ierze po lityczn i ze spółki 
,W o lf  i S ch o en e rer* . O to co pisze św ieżo Re»- 
ćhenberger Zeitung —  za tem  p ism o, w ychodzące 
w  g łów nem  ognisku  radyka lne j ag itac ji n iem iec­
kiej, — o n a jnow szym  kozio łku  o l iw io n e g o  
a w a n tu rn ik a  W olfa . P rzed tem  dod am y  tu ta j, że 
w  ty m  arty k u le  om aw ia  Reich. Ztg. o tw arte  
w yznan ie W olfa , że m ianow icie  r a d y k a ł  i w  tej 
chw ili p o r z u c i l i b y  a b s t y n e n c j ę  w obec 
se jm n  czeskiego, gdyby  ty lko  po  doko n an y ch  
w y b o rach  uzupe łn ia jących  w i ę k s z o ś ć  m a n ­
d a t ó w  uzyskali. „Z  bezw stydem  cynicznym  — 
pisce tedy  R  Z . w je d n em  m iejscu  — o d k ry ­
w ają  te ra z  koryfeusze rad y k a łó w  i ich o rg an  
publicystyczny  je d n ą  z n a jw strę tn ie jszych  g i e r  
k u g i a r s k i e b ,  ja k ą  u p ra w ia ją  p rzed  ludem  
niem ieckim . P am ię ta m y  jeszcze w szyscy, z j a ­
k im  nak ładem  frazesów  bom bastycznych  p rze ­
k onyw ano  w y b o rcó w  z poezątk iem  sesji sejm o? 
w ej, że b y łoby  h a ń b ą  d la N iem ców , b a !  n aw et 
zb rodn ią , p o p ełn io n ą  n a  najśw iętszych  d o b ia c h  
niem ieckiego ludu , gdyby  posiew ie  niem ieccy do 
se jm u  w  P ra d z e  w stąpili. Go p ra w d a , n ie  sły­
szało się w ielu  a rg u m e n tó w , a  n ie  by ło  te ł  m ię­
dzy n im i bynajm n ie j p rzekonyw ujących , w  czem  
w łaściw ie po legałaby  ta  n a ń b a  i ta  szkoda. W s tą ­
p ienie do  se jm u  p ię tn o w an o  p o p ro s tu  jak o  (Z dra­
dę n a ro d o w ą* , czem  u w a la n o  się za zw oln io­
nych  ju ż  od dalszego n am y śla n ia  się n ad  p rzy ­
czynam i i is to tą  rze :zy ... O tóż posłow ie  reszty  
s tro n n ic tw  niem ieckich zaw ierzyli in stynk tow i 
rad y k a ln em u  i nie popełn ili .z d ra d y  naro d o w ej* . 
W  ten  sposób  — zdaw ałoby  się — życzeniom  
ab sty n en c ji s ta ło  się zadość. B a l gdyby  ty m  lu ­
dow com  zależało by ło  isto tn ie  n a  h o n o rze  i p ra ­
w ach lu d u  niem ieckiego! W szelakoż ich w alka 
do tyczyła innych  d ó b r, o k tó re  zupełn ie o tw a r­
cie się z a p a la ją : im  s z ł o  o m a n d a t y  d o  
s e j m u .  T e m a n d a ty  chcieli w y ł o w i ć  w ędką 
ab ity n en c ji, a  te raz , pon iew aż nigdzie n ie  w idać 
jak ichko lw iek  zachodów , iżby ta  zdobycz im  
p rzypad ła , w ięc się n iecierp liw ią, zrzuca ją  m askę 
i całkiem  odkryci, p o kazu ją  sw ą ż ą d z ę  m a n ­
d a t ó w  n a  tw arzy ... A  ta  n iezasp o k o jo n a  żądza 
do tego s to p n ia  pozbaw ia tych  ludzi ro zu m u  i 
zastanow ien ia  się, iż od  do tychczasow ych p o s ia ­
daczy m an d a tó w  d o m a g a ją  się, ab y  oni d o b ro ­
w olnie n a  ich rzecz je  złożyli. B raku je  ty lko  je ­
szcze, iżby panow ie radyka li w nosili do w yso­
kiego c. k rzą d u  petycje, żeby on  zrob ił uży­
tek z p rzysługu jącego  m u p ra w a  i uznał posłów  
niem ieckich do se jm u  za p o z b a w i o n y c h  już  
sw oicn  m a n d a tó w * .

Tegoroczne wychodźctwo
włościańskie.

Dalsze w iary g o d n e  relacje  z pogran icznych  
stacy j ko le jow ych  n a  Z achodzie, og łaszane przez 
p o sła  S tap ińsk iego , w skazu ją , iż tegoroczny  p rąd  
w ychodźczy w śród  naszego lu d u : 1. dziesięćkroć 
silniej ob jaw ia  się w  zachodn iej części k ra ju , an i­
żeli we w schodn ie j; 8 . gros em ig racji z m ie r ia  z a  
c z a s o w y m  z a r o b k i e m  do k ra jó w  n iem ie­
ckich. a n a  szczęście ty lko d r o b n y  s t o s u n ­
k o w o  iej p ro ce n t porzuca k ra j ro d :in n y  n a  
z a w s z e ' i  dąży do K a n a d y .  I t a k ;  O d 8. bm ., 
t. j .  o dkąd  z rozkazu  n am ies tn ic tw a p ro w ad zą  
w yzazy , p rzejechało  przez O ś w i ę c i m  8 bm . 
68  z T arn o b rzeg a , bez zam ó w ien ia ; 14 z J a ro ­
sław ia  bez zam ów ien ia  i 208  z K olbuszow skie- 
go n a  zam ów ien ie  W ilczyńskiego z K ró lestw a 
D nia 9  bm . JW> z G ieszanow skiego, dostaw ionych  
przez Jfakóba L e is tn era , 123 z T arn o b rzesk ieg o  
przez b iu ro  S ikorskiego w  T arn o w ie , do N ie­
m iec. D nia 10 bro . 16 z W adow ickiego  bez za ­
m ów ienia, 2 z Biały n a  zam ów ienie A belm ana . 
Dalsze dn i n ie  zestaw ione.

Do K a n a d y  p rze jech ał, onegdaj przez 
O św ięcim  3  rodziny  i p rzy trzy m an o  n a  noclegu
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M a r j a  R o d z i e w i c z ó w n a .

M A G N A T .
(Ciąg daluy).

O rg an is ta  po lecen ie spełn ił, a le  gdy  do za­
klę tego  d w o ru  w jechał tak i go  lęk zdjął, że pod 
gan ek  n ie  ośm ielił się zajechać. S ta l u  b ram y , 
pacierze szepcząc, gdy z k rzaków  w yszła j«kas 
postać. I  o rg an is ta  i k laczka zam knęli. W óz 
sig w yw rócił, k lacz pon iosła  w  ulicę w ioskow ą, 
o rg a n is ta  w p ad ł w  ró w , szpetn ip  się pokaleczył, 
n a ro b ił w rzasku . L udzie się  zbiegi, i ledw ie 
zdołali zebrać  do  kupy  w ózek, k o n ia  i w ośnicę. 
Ge się s ta ło  z p ro w ian tam i, n ik t n ie  poszedł 
zobaczyć, gdyż w ypadek  zdarzy ł się poza g ra ­
n icą  og rodu , a  ta m  żad en  ch łop  z M nUzewa n ie 
p o sr td lb y  w  nocy, choćby  m u  p łacono  z ło te  
g ó ry !

T ym czasem  postać  ta jem n icza poczęła n a j-  
prozaicdniej w  4 wiecie zb ierać  w oreczki i paczki 
p rzy  św ietle księżyca. O b ład o w an a po szlaku do ­
m ow i, za jrza ła  w ośw ie tlone okno i za w ęglem  
-n ik ła  P a rę  razy  po w tó rzy ła  tę  w ędrów kę, aż

% O św ięcim iu 9 o s o d , pon iew aż p rzy jechały  po 
po łudn iu .

T a k  w  O ś w i ę c i m i u ,  j a k  w  M y s i  o w i- I 
c a c b  liczą, że w  tym  ro k u  w yjazd  d o  N i e ­
m i e c  t r z y  r a z y  silniejszy, niż la t po rzedn ich . 
N a to m ias t do A m eryk i z p o l s k i e j  ludności 
rzadko  m ożna  sp o tk ać  w ychodźcę w ty m  czasie, 
je d n i ty lko R u  s i n  i idą  do K anady .

Ż a n d a rm e rja  n iem iecka, u rzę d u jąc a  w  M y­
s i o  w ic  a c h ,  oblicza liczbę w ychodźców  galicyj­
skich za za robk iem  w  różne  s tru n y  N iem iec i 
do  D an ji na 3 5  do 4 0 .0 0 0  ludzi, w  tern dw ie 
trzecie kob ie t, a  je d n a  trzecia  część m ężczyźni. 
D w ie p ią te  części szły n a  p ew n ą  p racę , n a  za­
m ów ienie, a resz ta  na los szczęścia, bez zam ó­
w ień, w  ręce a jen tó w . N a j l e p s z e  w aru n k i 
m a ją  w ychodźcy d o  D a n j i ,  p rzew ażnie dzie­
w częta, k tó re  tam  po raz  drug i i trzeci jad ą . 
N ajgorsze  w aru n k i o fia ru ją  w łaściciele ziem scy 
w  P ozn ań sk iem . P rzeszło  6 0 0  ro b o tn ik ó w  przeszło  
przez M ysłow ice do  K ró lestw a za za robk iem , 
p raw ie  w yłącznie z Ja rosław sk iego  i G ieszanow ­
skiego. W a ru n k i w  K ró lestw ie o po łow ę gorsze. 
W ysłańcy  w łaścicieli d ó b r  z K ró lestw a czekają 
w  M ysłow icach k ilka d n i n a  dalszy  tr a n p o r t  od 
K rasickiego z Ja ro sław ia , k tó rem u  posła li za­
datk i.

W  2  dn iach  o sta tn ich  p rze jechało  przez 
M ysłowice około 700  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic , 
p ra w ie  w yłącznie z K olbuszow skiego , ek su ed jo - 
w an i przez b iu ro  A m ste ra , p rzew ażn ie  zam ó­
wieni p rzez  izbę ro ln iczą  z W ro c ław ia ; tudzież 
z N iska, przyw iezien i p rzez a je n ta  S tu rm a , k tó ­
ry ch  z a b ra ł a je n t L ink , p łacąc za g łow ę 5  do 
10 m a re k  S tu rm o w i. Ż a n d a rm e rja  n iem iecka, 
tra k tu ją c a  w ychodźców  p e  ludzku , u b o l e w a  
n a d  b r a k i e m  z a r z ą d z e ń .  W ł a d z e  
p r u s k i e  z m u s z a j ą  b i u r a ,  w e r b u j ą c e  
r o b o t n i k ó w ,  d o  r o b i e n i a  k o n t r a k t ó w  
z e m i g r a n t a m i .  O negdaj zam k n ęła  ż a n d a r­
m e rja  n iem iecka trzech  h an d la rzy  żyw ego to ­
w aru , k tó rzy  na ta rczy w ie  ciągnęli lud  w  sw e 
sieci. P rzeszkód  n ie ro b ią  żadnych . N ajw iększy 
n ap ły w  trw a ł od  połow y m a rc a  do  10 kw ietm a, 
słabszy  p o trw a  do m aja . P om niejsze  p a r tje  j a ­
d ą  i później do żniw a.

Do A m eryk i p rze jechały  onegdaj do  K a­
n ad y  trzy  rodziny , p ro w ad zo n e  p rzez  l)u m y .ia  
z N iebyło wiec, po w. K ałusz, k tó ry  um yśln ie  
p rzy jech a ł po  n ich  z K anady , gdzie ju ż  by ł. 
K ai ty  jazd y  m a ją  do  W inn ipeg . W ychodźcy  do 
A m ery k i ja d ą  g łów nie n a  B ogum in , W iedeń  i 
P ra g ę , o b aw ia jąc  się w  M~ słuw icach szykan .

U sposob ien ie w śró d  w ychodźców  do N i e ­
m i e c  za za robk iem  d o b r e .  W  z. r. p rzyw ie­
źli sobie m ężczyźni po  130 — 160 zl., a  n aw e t 
po 2 0 0  zl„ dziew częta m nie j, po  110  do 150  zl. 
K o n tra k ty  b rz m ią : z w ik tem  od 2 0  do 3 0  m rk. 
m iesięczn ie ; bez w ik tu  10 do 5 0  m rk . i 20  kl. 
karto fli tygodn iow o  z innym i d o d a tk a m i; na 
ak o rd  1 .50  ztr. do  2 złr. dziennie . Z arobk i w  
D anji wyższe o 5  m rk ., w  P oznańsk iem  niższe 
o 6 — 10 m rk .

B r a k  o r g a n i z a c j i  z e  s t r o n y  a  u -  
s t r j a c k i e j  o d b i j a  s i ę  d o t k l i w i e .  N ie­
m ieccy w łaściciele d ó b r  p łacą  a je n to m  za g łow ę 
po 15 do 20  m rk . i fikcyjnie zestaw ione k o ­
szta p o d ró ży  a je a ta . R ob o tn icy  m u szą  te  nale- 
żytości a je n ta  odrob ić  w  p ierw szym  m iesiącu.

Z G t e r  n i o w i e c  w yjechało  onegdaj 114 
w łościan  do K anady . — Z po w ia tu  ś n  i a  t  y ń -  
s k i e g o w yem igrow ało  tego  ro k u  4 0  osób  do 
A m eryk i. — T akże  w  pow . c z o r t k o w s k i m  
zaczyna się pokazyw ać gorączka w ychodźcza. 
T em i dn iam i w yjechało  s ta m tą d  63  w łościan  
do  K a n a d y .

Ochrona ryb.
W ydział k ra jow y  w ysto sow ał do dzierżaw ­

ców  p raw a  ry b o ło stw a  w  rew irach  ryback ich  
W isły , S kaw y, R ab y . D unajca i B ugu  okólnik, 
w  k tó ry m  p rzy p o m in a jąc  im , iż rozporządzen iem  
nam ies tn ic tw a z r. 1890 u stan o w io n y  został 
czas och ro n n y  dla ry b  podczas ich ta r ła , a  to  
d la  nas tęp u jący ch  g a tunków  ry h  k ra jo w y c h : b o ­
leni, jaz iów , lip ien i, glow acic, św inek, w yrozu- 
bów , czopów , sandaczy , cy tr, b rzan , p strągów , 
łososi i rak ó w , podnosi, że w ody naszych  rzek

n a  d rodze zosta ł tylko w ó r z m ąką , k tó rego  
udźw ignąć n ie  m ogła . W tedy  p o s ta ła  chw ilę pod 
g ank iem  i w eszła ao  ś ro d k a  dom u.

A lek san d e r w  p u sty c h  izbach  z ra laz ł jak iś  
stolik , krzesło  o d arte , u  so łty sa  dosta ł ogarek  
św iecy i debyw szy  p o d ró żn y  k a łam a rz  i p ióru  
p isa ł lis t do  m atk i.

N a odgłos bosych  k roków , oczy podniósł, 
sięgnął po rew o lw er i czekał. D rzw i się o tw o ­
rzyły , n a  p ro g u  s ta n ę ła  g łuchon iem a żebraczka,

R o zejrza ła  się ciekaw ie, p o zn a ia  go, g łow ą 
p ro tek c jo n a ln ie  sk inęła i jakby  b y ła  u  siebie, 
usiad ja  w  cąc ie  n a  jaa ie jś  szkrzyni.

A lek san d e r chciał j ą  znow u w yprosić z d o ­
m u , ale po tem  się rozm yślił. B yła to  nędza 
bezdom na , n iech sob ie s ie d z i! P isa ł dalej,

B ab a  posiedziała m oże godzinę, po tem
w yszła.

Gldy lis t skeńczyl i p rzeszed ł ze św ia tłem  
dom  cały, znalazł ją  śp iącą  n a  ziem i w izbie,
k tó ra  snać n iegdyś b y ła  kuchnią,

W rócił tedy  do poko ju , k tó ry  sob ie o b ra ł 
n a  sypialn ię , bo znalazł w  n im  k an ap ę , d rzw i 
zam k n ą ł i po  chw ili zasną ł.

Zbudził się o św icie i przedew szystk iem

zam ieszku ją  jeszcze inne  bardzo  cenne gatunk i 
ry b , d la  k tó ry ch  obow iązu jące  obecnie p rzep isy  
o ch ro n n e  nie o k reśla ją  czasu  ochronnego . Ghcąc 
tę lukę w ypełn ić, w ydział k ra jo w y  p odaje  czas 
ich ta rła , a m ianow icie dla szczupaka m iesiąc 
m arzec , dla k a rp ia  m aj i czerw iec, dla lina li­
piec, d la  m ię tu sa  g rudzień  i styczeń, d la  płoci 
białej m aj, czerw onej kw iecień i m aj, d la  je lca  
m arzec i kw iecień, d la  klenia m aj i czerw iec. 
W ydzia ł k ra jow y  poleca dzierżaw com  p ra w a  r y ­
bo ło stw a, ab y  w e w łasnym  in te resie  w  pow yżej 
oznaczonym  te rm in ie  o ch ro n n y m  odpow iedn ich  
g a tu n k ó w  ry b  nie łow ili, a tym , k tó rzy  do tego 
za rządzen ia nie za sto su ją  -ię , grozi un iew ażn ie­
nie k o n tra k tu  dzierżą *y.

W  końcu w zyw a w ydział k ra jo w y  dzierżaw ­
ców , ab y  m u  w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie n ad e ­
słali odpow iedzi n a  n as tęp u jące  p y ta n ia : 1. w 
jak i sp o só b  u rząd zo n em  zostało  g o sp o d arstw o  
ry b n e  n a  w odach  p rzez  n ich  dz ie rżaw io n y ch ;
2. czy u s ta n o w io n o  zaprzysięgłą s tra ż  ry b a c k ą ;
3. czy nie w y rząd zają  szkody ry b ac tw u  is tn ie­
jąc*  jazy , fab ryk i i t p . ; 4 . jak ie  środk i by łyby  
w skazane, by  w  calem  dorzeczu  podn ieść  zw ie- 
rz o s ta n ; 5 . czy nie daje  się odczuw ać p o trze b a  
zm iany  obow iązu jących  p ostanow ień  u s ta w y  o 
ry b o to stw ie  i w  ja k im  k ie ru n k u ?  i 6 . jak ie  g a ­
tunk i ry b  liczniej p o jaw ia ją  się w  dalszym  r e ­
w irze, .po  jak ich  cenach  i gdzie ry b y  złow ione 
zbyć m ożna, o k tó re  gatu n k i je s t najw iększy  
p o p y t i ja k i g a tu n ek  ry b  dzierżaw cy najw iększy  
d ech ó d  przynosi.

Kurs dla pisarzy gminnych,
W m yśl uenw ały  se jm ow ej, pow ziętej n a  

o s tt tn ie j sesji, p o stan o w ił w ydział k ra jo w y  p rzy ­
stąp ić  bezzw łocznie do  u rząd zen ia  przy  w ydziale 
k ra jo w y m  k u rsó w  d la  n isarzy  g m in  w iejskich. 
K ursa  te  trw ać  b ęd ą  przez cztery  m iesiące. 
W  nauce  będzie m ogło  b rać  udzia ł 4 0  k an d y ­
d a tó w , w zględnie p isarzy . P o  ukończen iu  k u r­
su b ęd ą  p isarze  i k andydaci n a  p isarzy  o b o w ią­
zan i zdaw ać egzam ina p isem ne i u s tn  * p rzed  
kom is ją  przez w ydział k ra jo w y  w yznaczoną i 
o trzy m ają  w ystaw ione  przez w ydział k ra jo w y  
św iadec tw a uzdo ln ien ia .

K urs  o tw a rty  zostan ie  w ro k u  b ieżącym  
dn ia  16 m aja . K om petenci o przypuszczenie do 
nauk i w nosić m a ją  p o d an ia  do w ydziału  pow ia­
tow ego  tego p o w ia tu , w  k tó r jm  sta le p rzeb y ­
w ają , a  to w  te rm in is  do  k o ń c a  k w i e t n i a  
b. r . Do p o d an ia  należy do łączyć: a) m e try k ę  
u ro d z e n ia ; b ) św iadectw o ukończonej p rz y n a j­
m niej szkoły lu d o w e j; c) życiorys d o k ła d n y ; d) 
św iadectw o  m ora lnośc i, o raz  św iadectw o  u b ó ­
stw a, jeśli k a n d y d a t zam ierza  się s ta ra ć  o s ty - 
p en d ju m  z fun d u szu  k rajow ego .

P ierw szeństw o  w p rzy jęciu  n a  k u rs  b ęd ą  
m ieli p rzedew szystk iem  ci, k tó rzy  ośw iadczą go­
tow ość uczęszczania n a  k u rs  n a  koszt w łasny.

W  d ru g im  rzędzie uw zględnien i b ęd ą  k an ­
dydaci, k tó rym  w ydziały pow iatow e w yznaczą 
z funduszu  pow iatow ego  s ty p e ad ja  n a  pob y t 
w e L w ow ie podczas trw a n ia  k u rsu  W reszcie 
m oże p rzyznać w ydzia ł k ra jo w y  najw yżej d w u ­
dziestu  k an d y d a to m  sty p en d ja  pa 100 zl. jako  
zw ro t k o stó w  pod róży  i n a  p o b y t w e L w ow ie 
przez czas trw a n ia  k u rsu .

W szystk ie p o d an ia  i uchw ale  co do przy­
znanych  z funduszu  p o w irto w eg o  stypend jów  
przed łożyć m a ją  w ydziały  pow ia tow e Y.raz z 
o p in ją  w ydziałow i k ra jo w em u  w  te rm in ie  n ie­
p rzek racza ln y m  do 5 m a ja  b. r.

P on iew aż podczas dyskusji w  sejm ie p e d -  
uiesiono  m yśl u rzą d zen ia  k u rsó w  d la p iserzy  
gm innych  przy w ydziałach  pow iatow ych , w y­
dział k ra jow y  w ezw ał zarazem  w ydziały p o w ia­
tow e, ażeby  k w estję  tę  wzięły pod  rozw agę , 
nrzedłożyly  rad o m  pow ia tow ym  w niosk i do 
uchw ały  n a  najb liższem  posiedzen iu  i pow zięte  
uchw aJy p rzed łoży ły  w ydziałow i k ra jo w e m u .

Przestroga przed emigracją 
de Bośnji.

Z P lew lji piszą w  p ierw szych  dn iach  kw ie­
tn ia :  W  czytałem  w  p ism ach  galicyjskich , że

zw iedził sw ą n ow a siedzibę. Dom  się sk ładał 
z sześciu poko jów  dość obszernych , a le  znać 
było  w nich rab u n e k  i opustoszen ie. Z m ebli 
zostały  ty lko najgo rsze  g ra ty , po  śc ianach  w i­
siały  fasiony  pajęczyn , po k ą tac h  śm iecie i p leśń. 
G dy w szedł do  kuchn i, zasia ł tam  ro zg o sp o d a - 
ro w a n ą  teb raczk ę . Jakby  w róciła  n a  sw e m ie j­
sce, k rzą ta ła  się. Izba  by ła  zam ieciona, n a  ko­
m in ie og ień , n  ogn ia  g a rn e k  z w odą.

— Co u  lic h a !  Gzy ty  się godzisz n a  słu ­
ż b ę ?  —  zaśm iał się.

B ab a  w zięła go  za rękaw , pokaza ła  garnek , 
p u s tą  szafę w  kącie, po tem  po ruszy ła  szczękam i 
i rozłoży ła  ręee. Z naczyło  to , że n ie  było ce 
go tow ać, a za tem  n ic do  jedzen ia.

R uszy ł ram io n am i, ale, że g łód odczuw ał, 
więc da ł b ab ie  d w a  ziole i pokazał nt. m igi d o ­
jen ie  k row y . S u n ę ła  g ło w ą  i wyszła.

O n zaś p o rw a ł za  m io tłę  i oczyścił d w a 
śro d k o w e pokoje . Ś ciągnął do  n ich  w szystkie 
g ra ty , u staw ił jak o  tako , je d e n  nazw ał sa lonem , 
d ru g i syp ia ln ią , o tw orzy ł okno  n a  o g ró d  i ro z ­
koszow ał się chw ilę ła d n y m  w idok iem  i le tn im  
pogodnym  ran k iem . S ad  zdziczały o taczał cały 
dom  i spadał w  dó ł ku  staw ow i, p r a ż  k tó ry  
p rzep ły w ała  rzeka. Za staw em  w yglądał m łynek

wic ścianie gorączkow o em ig ru ją  do Bośnji. 
O tóż jak o  P o lak  poczuw am  się do  obow iązku  
zw rócić n a  to  uw agę , że w  B ośnji czeka w y­
chodźców  w i e l k a  n ę d z a . .  O becnie, ja k o  tu  
b aw iącem u , ła tw em  m i by ło  poznać dok ładn ie  
k ra j cały i n a  j; odstaw ie  spostrzeżeń  m oich, 
donoszę w am , że n a ró d  tu te jszy  b a r d z o  j e s t  
b i e d n y ,  o k o l i c e  g ó r z y s t e ,  a  1 ra w a  na 
nieb nie rośn ie . D rzew  nie w idać, gdzieniegdzie 
ty lko  m a łe  św ierkow e d rzew a ro sn ą . N ie w i­
działem  p rzed tem  ludzi, chodzących w  takich  
łach m an ach . P ożyw ien iem  ich je s t czarn a  kaw a 
i chleb  k u k u ru d z isn y , m ięszany  z p lew ą. B ydło  
paszy n ie m a. B ośniacy  p rzy jeżdża ją  m u łam i 
p o d  koszary  i p ro s tą  o gnój. B ydło sto i pod 
golem  n iebem  w  zim ie i lecie i m a ty lko tro ­
chę gno ju  p o d  sobą. L ;t r  m leka ow czego lub  
koziego, bo k rów  nie m a, kosz tu je  12  ct. Chleb, 
k tó ry  kosz tu je  u  nas  8 ct., kosz tu je  tu ta j 16 cl. 
Jed en  tylko ty to ń  tu ta j tańszy . Idąc  p iecho tą , 
w stępow ałem  do tak  zw anych  po bo*niacku 
kucz, p rosząc, by  m i sp rzed an o  cokolw iek p o ­
żyw ienia; o fiarow ano  m i ty lko cza rn ą  kaw ę 
i ch leb  wyż w ym ieniony . D la żołnierzy  w p ra ­
w dzie je s t lepiej tu , niż w  Galicji, bo  i żołd 
w iększy i m enaż lepszy. gdyż d a ją  o 7 lu b  8 
ct. w ięcej. L?cz to  t y l k o  d l a  w o j s k a .  R e - 
lu tu m  za chleb w ynosi n a  5  d n i 4 8  ct. W ódka 
tu te jsza  nie je s t d o b rą , . tak  ja k  w ino, w ódka 
i w oda zm ięszana razem . W o g ó l e  j e s t  10 
r a z y  t a k  w i e l k a  n ę d z a  j a k  w  G a l i c j i .  
T a k  w yg ląda d o b ro b y t tu te jszy  a  o p o w iad a ją  
b  ijki, że m leko zu a jd u je  się tu  w  ro w ach  i p ie ­
rog i z d rzew  o b la tu ją . T u ta j n aw e t m leka k ro ­
w iego i p ie rogów  nie Zu_ją.

N ajm aję tn ie jsi w ieśniacy je d zą  cbleb  kuku- 
rudziany , m ięszany  z p lew ą. B iedniejsi suszą 
tra w ę  m ielą i ró żn e  korzen i*  do ch leba d o d ają , 
by ty lko  żo łądek  zaspokoić.

Tow. n r m M ,
T o w arzy stw o  w zajem nej pom ocy  u rzęd n i­

ków  p iy  w atnych liczyło w ed ług  przeslauego  nam  
sp raw o zd an ia  z d n ia  31 m a rc a  1899 r. 2 2 LI 
członków  rzeczyw istych  z 1U401 udziałam i, 13 
uczestn ików  z 57  udzia łam i, czyli razem  z ro ­
czną w k ładką (z doliczen iem  d o p ła ty  n a  fu n ­
dusz rezerw ow y) 6 2 .748  zł. — członków  w sp ie­
ra jący ch  5 3  i h en o ro w y ch  12.

M ajątek  ty lko w  d z i a l e  z a p o m ó g  s t a ­
ł y c h  w ynosił z dn iem  31 m a rc a  b r. w  efek tach  
55 8 .1 8 0  zł. w dw óch  rea lnościach  w ariośc i 
5 9 .5 5 0  zł. i go tó w k ą 18.787 zł. 48  ct., razem  
6 3 6 .5 1 7  zl. 48  ct.

P rzyby ło  w  ciągu  I. k w arta łu  z pow iatów  
i o 1 członków  płacących  w p ro s t w  w ydziały cen­
tra ln y m  g o tó w k ą  2 1 .240  zł. 52  ct., z odsetek  
i zw ro t za stem p le  do kw ito  w odsetkow ych 
20 7 0  zł. 9 5  c t , za w ylosow ane i z iea lizow ane 
efekty 1660 zl., w p ła ty  em ery tó w , w dów  i sie­
ró t do fu n d u szu  rezerw ow ego , tudzież em ery ­
tó w  do funduszu  pogrzebow ego  897  zł. 75 ct., 
w p łaty  em ery ta ln e  u rzędn ików , zw ro ty  zaliczek 
etc 387 zł. 5 7 .

W ypłacono  w  p ierw szym  k w arta le  n a  za­
pom ogi s ta le  n iezdo lnym  do p rac y  ^zlonke m, 
w dow om  i s ie ro to m , n a  p o trzeb y  a d m in is tra ­
cy jne, jed n o razo w e aa tk i i ryczałty  pogrzebow e, 
ogółem  2 9 .1 5 0  zł. 6 6  ct.

W ydano  (w  crlu  zrealizow ania) w ylosow ane 
efekty im iennej w arto śc i 1500  zł.

W  p ierw szym  k w arta le  p rzy zn a ł w ydział 
ce n tra ln y  to w arz v stw a  8 członkom  niezdolnym  
do p rac y  stał*  zapom ogi w  rocznej kw ocie 
1705  zł. 6 0  ct. —  13 w dow om  pensje  w dow i* 
w  rocznej kw ocie 1122 zl. 90  ct. i czasow e dla 
dzieci w  rocznej kw ocie 581 zł. 5 0  ct., tudzież 
ca łkow itym  sie ro to m  po dw óch  cz lonzach  za­
po m o g ę czasow ą roczn ie 4 0 8  zł. 10 ct.

Listy z kraju.
LubaCZÓW 14 kwietnia (R a j lubacsow&ki.) 

Wszystkie miasteczka galicyjskie okazują już postęp 
i zwrot ku lepszemu; snać przyszły do przt&onania, 
łe  tylko niezależnością i e n .rg ic sn m  wystąpieniem 
przeciw w zechpotędze nas* ch najscrdei zniejszych

nieczynny, bo  g rob lę  rzeka p rzerw ała  i szum ia ła, 
n iczem  n iek ręp o w an a .

— T rz e b a  się za raz  do m ły n a  za b rać !  —  
p o m y śla ł A lek san d e r. A  co tu  ow oców  w  ty m  
sadzie. Żeby go ogrodzić , bo  ch łopak i ro z - 
k rad n ą . N o, p rzedew szystk iem  trzeba do  so łty sa  
iść, żeby m i p a ro b k a  n a ra il i do radził, gdzie 
szkap kupić . A ha, szkap , a  p iug i, a  w ozy, a  
uprząż, t  gdzie szkapy postaw ić, a  co im  dać 
źre ś!  H a , będzie  m i ciepło.

A le pom im o  w szystko, raź n o  m u  było  n a  
sercu . O tw o rzy ł i ganek  d e  o g ro d u , zszedł ze 
s to p n :, ze rw a ł kiść bzu  z k rza k a  i gw iżdżąc, 
p o słu d l ku ru m o w isk o m  g o spodarsk ieb  zao u - 
dow ań .

T ern  n a  ścieżce od  w si sp o tk a ł sw o ją  go­
spodyn ię . N iosła g a rn e k  z m le k ie m , zab elk o ta la  
coś i p o k aza ła  m u  p u s tą  o b o rę , a  p o te m  m leko. 
Znaczyło to  zapew ne, że pow in ien  k ro w ę  kupić.

S k iną ł p o ta k u jąc o  g łow ą, m leka  się n ap ił i 
poszedł ku  w si. S o łty s n a  p o d w o rzu  i w rm  w óz 
n arząd za ł i p rzy w ita ł go czapką do ko lan , jako  
dziedzica.

— K lacz ju te m  n ap o ił i kon iczynę m a !  —
rzekł

— D ziękuję wam . Ja  tu  do w as po ra d ę  i

można jeszcze coś pożyt.cznego zdziałać. — U nas 
jakoś inaczej. No i nic dziwnego, jeżeli np. nasz 
burmistrz, ojciec miasta, znosi baz obrazy wszelkie 
pogróżki pierwszego lepszego żyda, który nadto na 
każdym kroku lekceważy wszelkie burmistrza rozpo­
rządzenia, jeżeli radny ni* pojmuje inaczej ig  oma- 
dzenia, an: posiedzenia, jak tylko z kieliszkiem
wódki i antałkiem piwa i jeśli potrafi sprzedać swój 
glos, mniejsza o to, kto płaci, byle więcej i gdy 
taka ra i a ma decydować e potrzibacn u rasta ... 
można mieć wyobrażenie, jakie wówczas uchwały 
zapadają Któż się leż zadziwi, jeżeli wśród takich 
okoliczności szkolą jss t zbyteczną i na ostatnim  stoi 
zawsze piania i że radni rozprawiają o niej jak o 
rzeczy najniebezpieczniejszej, że katolicy przy urzę­
dach bywają pomijani, że całe miasto wygląda, jak 
wielka kałuża. Opa rzność prawdziwie czuwa nad 
Lubaczowem, żeśaiy ni* mieli dotychczas epidemji 
żadnej, choć miała po temu wszelkie warunki. 
Szcz.ście prawdziwe, że komisję sanitarną tutaj 
mamy co się zowie, bez wypoczynku z kwikiem i 
mrukiem zagląda ona po wszystkich zaułkach 
szczególnie żydowskich i oczyszcza je akuttezme.

Mam, i policję: aż 3 policjantów, uzbrojonych 
w pałasze. Z nich atoli jtd en  zawsze pijany, drugi 
zajęty jako rolnik zwojem gospoda atwem, trzeci 
pełni funkcje weśnego magistratu wolnego król. 
stoi. miasta Lubaczowa.

Każdy z ciekawiej usposobionych, może sobie 
zaglądać wszędzie, a co m u s ę p. doba nawet za­
brać, gdyż nikt mu nic nie powie. Dowodem naj­
świeższy wypadek. W  samym Rynku w 3 domu od 
magistratu, (siedziby władzy bezpieczeństwa) niepro­
szony gość zakradł się do sklepu z wędlinami i za­
brał sobie spokojnie wędlin na święta za przeszło 
100  zl. i przez nikogo niepokojony poszedł do do­
mu, aby darów tycb używać. Takie u nas porządki. 
Czy będzie ki*dy lepiej?

Tarnepol 14 kwietnia. (D i.elny urs^dnih)
W  kilku słowach donieśliście już o bohaterskim czy­
ni” urzędnika kolejowego na naazej stacji p. Schmidta, 
który nie pomny na własne niebezpieczeństwo ura 
towal życie n irażonej na niechybną śmierć kobiecie. 
Otóż w uzupełnieniu waszej notatki, mogę o pięknym 
tym czynie donieść wam następujące bliższe szcze­
góły : W  niedzielę 9 b. m. podczas wjazdu na pe­
ron tarnopolski pociągu osobowego nr. 12, zdążają­
cego do Lwowa, wybiegła pewna podróżna niewiado­
mego nazwiska z peronu, a ogarnięta gorączką ko­
lejową przebiegła kilka terów, zatrzymując się do­
piero na torze, na który wjeżdżał wspomniany po­
ciąg i stanęła tyłem do nadbiegającej maszyny. O 
kilkanaście kroków od niej, stal urzędnik kolejowy 
tarnopolskiej stacji p. Schmidt, odprowadiąjącj swą 
matkę. Zobaczywszy kobietę narażoną na niechybną 
śmierć, bo maszyna nadbiegającego pociągu była od­
daloną już co najwyżej tylko o 20  kroków, skoczył 
pr: ed maszynę i z nadzwyczajną przytomnością umy­
słu wyn ós! na rękach śmiertelnie przerażoną kobietę, 
ocalając w ten sposób jej życie. Schmidt wykony- 
wując tak szlachetny krok z ogromnem narażeniem 
własnego żyeia, dal dowód niepospolitej odwagi i 
bardzo wielkiej przytomności umysłu które to przy­
mioty dla urzędnika kolejowego są wislce pożądane. 
Dyrekcja kolsi państwowych oceni niezawodnie od­
powiednio ten szlachetny krek swego urzędnika, (peł­
niony poza alużbą i poztara się dia niego o odzna­
czenie. Chodzi nie e  samego p. Schmidta, ale prze- 
dewizystkiem o przykład dla ogółu. P. Schmidt po 
uratowaniu nieostrożnej kobiety, musiał ratować wła­
sną matkę, która widząc syna w niebezpieeseństwie 
życia, zemdlała.

Policzek moralny.
Z asłużony  p o lic te k  m o ra ln y  o trzy m ali p ru ­

scy i niem ieccy o p iekunow ie  au s trjack ieg o  ru ­
chu an tikato lick iego , szerzonego  p o d  h as łem : 
,L o s  r o n  R o m * , ze s tro n y , z k tó re j tern do ­
tkliw iej odczuw ać go m uszą. W ychodzący  w 
B erlin ie  Kleines Journal s ta w ia  p rzed  oczy 
ew angielick im  zw iązkow com  w  N iem czech, k tó ­
rzy  w zy w ają  sw ych w spó łw yznaw ców  do finan ­
sow ego w sp o m ag an ia  S ch ó n ere ro w co w  i W o l­
fów , zw ierciad ło  n ie  u kazu jące  im  zap raw d ę  
o b raz k a  pochlebnego . K l. Journal w ykazaw szy 
n a  po d staw ie  fak tó w , iż ru c h  ,L o i  ro n  R om * 
w A u strji n ie m a  nic w spó lnego  z dążen iam i r  e- 
l i g i j n e m i ,  ty lk#  no si p ię tno  czysto p o l i t y -  

g j a — ^ — ^ — ^ a — — i o 
p o m o c  przyszed łem . T rz e b a  mi n a  ja rm a rk  P 
szkapy.

—  A  toć ja  n a  ja rm a rk  się ła d u ję  —  n a  
ju trze jszy , do  Z b o ro w a . Jałow icę p ro w ad zę  i 
w ieprzka.

—  N, to  i dobrze . T e raz  m i jeszcze ze 
d w óch  fo rna li trzeb a , p ługów , b ro n , w szelakiego 
s ta tk u .

— S ta tek  to  b« jk i. K ow al z M a łrń  p ług i 
zaw sze m a  i resz ta  się znajdzie, ale fo rna li to  
p an  dziedzic o ty m  czasie nie dostan ie , chyba 
tak ie  śm iecie, ja k  M ichałek M ałgosin.

—  A  ten  co za  je d e n ?
— A  to o n  la t  tem u  dziesięć żonę sw ą 

p rze trą c ił na śm ierć . S iedział bez ten  czas w 
k rym ina le , n a  zsyłkę n ie poszedł, bo  d o k u m en ­
tnych  św iadków  n ie by ło , a  te ra "  w rócił i tak  
się tu ła , bo  go n ik t w ziąć nie chce. O d tej za­
bitej żony p rzezw ali go M ałgosin, bo ją  się go 
ludzie.

—  J a  się nie bo ję . W ezm ę go. G dzie on  P
—  P ew n ik iem  n a  rzece z w ęd k ą ! Z araz 

ch łopaka  poślę. A  to  i n iem a W a k ra  znow u do 
d w o ru  się znęciła.

—  A  zasta łem  ją  dzisiaj w kuchn i, jak  u 
siebie, a  to  znow u  co za je d n a . [C. d. n.).



2 DZIENNIK. POLSKI i  dn<a 16 Kwietnia 1899 r.

S  c z n e  stnw ia  p y ta n ie : ja k ą  w arto ść  m a  p rzy ­
ro s t p ro te s ta n tó w , k tó rzy  n ie z w ew n ęł rznego  
po p ęd u  relig ijnego , lecz w sku tek  zew nętrznych  
okoliczności w ystąp ili z K ościoła kato lick iego , 
d la  k tó reg o  w  głębi duszy  od  d aw n a  juk  byli 
obcym iP  N a to  p y ta n ie  o d p o w iad a  s łu szn ie : 
bez w ą tp ien ia  ż a d n e j  w arto śc i!  — a  po tem  
p y ta  d a le j:  z jak ich  pow odów  n a leg a  się n a  
od erw an ie  od R z y m u ?  Go się chce o siągnąć 
p rzez  to ?

„N a to  — pisze K I. Journ. dalej —  dali 
p an o w ie  S ch o en e re r, W o lf  i tow arzysze  w y ra ­
źn ą  odp o w ied ź : C hodzi o -zbudow anie „m ostów  
do  N iem iec*. Z naczy  to  p o p ro s tu :  C hodzi o t o ,  
a b y  p rzez  łączność z re lig ją  pó łn o cn y ch  N iem iec 
s tw o rzy ć  p o d sta w ę  d>a p o l i t y c z n e g o  z j e ­
d n o c z e n i a  A u s tr jak ó w  z rzeszą n iem iecką. 
P rzechodzen ie  n a  p ro te s tan ty z m  ró w n a  się 
w raz  z odśp iew yw an iem  „W ach  am  R h e in * , 
h o łd am i sk ład an y m i pop iersiom  B c m a rc k a  itp ., 
w y ra ża n iu  d u ch a  n iem ieckiego  cesa rs tw a . T rz e ­
b a  będzie ... pow iedzieć, że śp iew an ie  obeych 
p ieśn i, czczenie obcego tn ę ta  s ta n u  n a  ziem i 
au s trjaek ie j w y d aje  się ró w n ie  n icdozw olonem , 
ja k  to , g dybyśm y  N iem cy z rzeszy za in tonow ali 
„B oże zachow aj F ran c iszk a  cesa rza* , a lbo  czcili 
m a rsz a łk a  R a d e tzk y ’ego. W łaśn ie  d L tc g o  należy 
p o d o b n y  ś ro d ek  ru c h u  „Los v o n  R om * p o- 
t ę p i ć  s t a n o w c z o .  N ależy pow iedzieć d o b i­
tn ie , że św iadom i celu p rzyw ódcy , d opuszczają  
się z d r a d y  s t a n u  i ż e u  w szytkich  in n y ch  
n ie jasn o ść  p o jęc ia  o n aro d o w o śc i i istocie p a ń ­
s tw a , w y d a ła  zgu b n e  n a s tę p s tw a ... D latego  bez 
w ą tp ien ia  p o w in n y  ko ła n iem ieckiej rzeszy o d ­
m ów ić w szelkiego p o p ie ra u ia  ru ch u  od stęp n eg o . 
C hodzi tu  ty lko  o w ew n ętrzn ą  sp raw ę  au e trjac k ą , 
do  k tó re j n ie  m a m y  żadnego  p ra w a  m ię- 
szać się.*

T a k  się z a p a tru je  K I. J .. p ism o, k tó rego  
żad  ią  m ia rą  n ie  m o żn a  p o sąd zać  o słabość  dla 
A u strji, a  tem  m niej d la  k a to licyzm u! k ry ty k a  
ta  św iadczy  dow odn ie , że b y n a jm n ie j n ie  tylko 
p o  s tro n ie  kato lickiej w  N iem czech panu je] za­
p a try w a n ie . iż je s tto  n a ru szen iem  p rzy m ierza  z 
A u s tr ją , iżeh  N iem cy z rzeszy fin an so w o  i m o ­
ra ln ie  p o p ie ra ją  ru ch , sk ie ro w a n y  przeciw ko 
is tn iem u  p a ń s tw a  au»‘ „V«.iego. A  że go p o ­
p ie ra ją , dow odem  tego  z n a n a  odezw a, podp i­
sa n a  przez p ru sk ieg o  kaznodzieję  n ad w o rn eg o  
i p rzez  p ań s tw o  u s ta n o w io n y ch  i u trz y m y w a ­
n ych  p ro fe so ró w . R z ąd  au s trjac k i m ia łby  wszelki 
po w ó d  do tego , by  stanow czo  w yprosić  sobie 
w szelkiego m ieszan ia  się N iem ców  z rzeszy do 
w ew n ętrzn y ch  sp ra w  au strjack ich . A ja k  w 
P ru sa c h  są  w rażliw i n a  m ieszan ie  się do  ich 
s p ra w  w ew n ętrzn y ch , to  pokazało  się po  z n a ­
nej w zm iance au s lrjac k ieg o  p rezesa  m in is tró w  
h r . T h u n a  w  sp raw ie  w ydalań  p o d d an y ch  
a u s trjac k ich  z P ru s . W ten czas n a ty ch m ias t 
z B erlina  zażąd an o  „zad o w ala jący ch  w y ja ­
śn ień * .

Wyspa słowiańska.
Dla etnografów nia jast tajemnicą, te  dziedsiny 

słowiańskie ciągnęły się daleko w głąb Niemiec, do 
Berlina i sa Berlin, do Łaby i za Łabę nawet. Śla­
dy alowiańskie odnajduje archeolog rozkopujący itara 
'cmentarzyska, dostrzega ja  językoznawca w nazwach 

miejscowych, odkrywa je folklorysta w tradycjach 
ludowych. Szerszemu ogółowi mała jest znany fakt, 
te  niedaleko stolicy zjednoczonych Niemiec, tam gdzie 
Sprewa dziel* się na 300  rzeczek, czyniąc całą oko­
licę podobną do Hoiandji lub Wenecji, leły dolma 
zwana Spraewaldem, a zaludniona przez Łużyczan 
dolnych. Jest to oaza słowiańska, wysepka lutycka, 
która przetrwała wszystkie uderzenia fali germańskiej 
i tuż pod nosem Ber in : została placówką słowiań­
szczyzn..

Największam miastem Spreewaldu jest Lubniew 
(LObsnau), liczące 3 .8 0 0  mieszkańców, zajmujących 
■ię przeważni* ogrodnictwem, g d ji  tameczna gleba, 
bird-ia wilgotna, nadaje się do tego. Miasteczko to, 
istniejące już od 1179 roku, oddalone jest od Ber­
lina a 9 i pól godziny podróiy koleją. Cala jeąo o 
kalica przedstawia widok bardzo oryginalny, a jego 
mieezkańey dla etnografa są ‘ypem wielce interesu- 
jąeym Jedyną prawie komunikację w Spreewaldzie 
■tanowi gęsta sieć rzeczek i kanałów, które przeci­
nają całą nizinę w rozmaitych kierunkach. W lecie 
je id lą  po nich podlugowatemi łódkami z plaskiem 
dnem, która się wprawia w ruch za pomocą drąga, 
mającego na końcu, zanurzonym w wodę, fermę 
wiosła. Kte łódką jadzie zwykle nie potrzebuje wio- 
stowad, lecz odpycha się drągiem o dno rzeki, które 
prawie wszędzie jest bardzo płytkie i tak posuwa 
■ię naprzód. W  pośrodku łódki zuajduje się zwykle 
plecione lub drewniane krzesło, na którem siada po­
dróżny, przewoźnik za* stoi z tylu podobn e jak w 
weneckich gondolach.

Taką łódkę m a nawet najuboższy Łużyczanin, 
a bogatsi posiadają ich po kilkanaście. Podróżowauie 
łodzu  jest * e  wszystkich wypadkach jedyną lokc- 
mocją Serba lużyokiego: wiozą go w niej do chrztu, 
na niej jedzie w  weselnem gronie na ślnb, na niej 
odwożą go do mogiły.

Cboeiaż w Spreewaldzie są drogi lądowe, a ra ­
czej ścieżki, ciągną się one tylko między gospodar­
stwami r* jednej gminie. Na tych drogach jest oczy­
wiście mnóstwo wysokich mostków, zupełnie jak w 
W enecji. Pieohotą daleko tam  nie zajdzie, a o komu 
nikacji wozami n.e ma aui mowy.

W  zimis cały Spraawald przedstawia prawis 
jedną wodną płaszczyznę, ponieważ woda we wszyst- 
skich rzeczkach w późnej jesieni znacznie się pod­
nosi, wylewa i pokrywa upraw ną ziem •„ a zamarza, 
gdy nastają mrozy. Wówczas Spreswald przez u w* 
do trzech m eiięcy podobny jest do kolosalnej śliz­
gawki. Zamiast łódek u irw ają  wtedy krzes:! na san­
kach, a zau .ast wiosła pesluguje się Łużyczanin i 
łyżwami i długim kijem z żelaznym ostrym końcem.

W si w Spreewaldzie są również oryginalne, 
jak cały ten krąj. Ulicami w nich są rzeczki, na 
których odbywa się nieustanny ruch na łaniach, ły­
żwach lub łódkach. Każdy dom jest obrócony fron­
tem  do rzeczki, a obok domów, msjąeych bardzo 
dużo łódek, urządzone są sztuczne przystanie. Po za 
domem i po jego bokach są ogrody i zabudowania 
gospodarskie, gdzie tią mieści bydło i drób, w szel-. 
kiego rodzajt1 narzędzia gospodarcze i plony zeortne 
z ogrodów i ląk. Są domy kamienne, lecz większa 
ich część zbudowana z drzawa n» palach, bardzo 
■ilnis i zręcznie zbitych i utrwalonych w ziemi.

Z bydła domowego największą wartość m ają 
dla Łużyczan owce, których sierści używają zamiast 
lnu do wyrabiania hielizny i odzieży. Łużyczanie bo­
wiem są bardzo oszczędni i nie lubią nic kupować 
Najważniejszym artykułem żywueści jest dla nich rrba , 
z której przyrządzają smaczną potrawę ze specjal­
nym sosem, bardzo zachwalaną przez turystów. Ryb

w Spreewaldzie jest mnóstwo, z i to nie ma raków, 
które nietylko w Spreewie, a'e w Odrze i Łabie zo­
stały wyniszczoue pr/ez zarazę.

W arunków przyrody, wśród których żyje m ie­
szkaniec Spreewaldu, nie można nazwać korzystnymi. 
Musi on z tą  przyrodą staczać ciągłą walkę, aby za- 
hezpieczyć swoje istnienie i to wraz z oddaleniem cd 
większych centrów życia, wyrobiło w nim wiele sym­
patycznych stron charakteru: upodobanie w pracy, 
wytrwałość, oszczędność, przywiązanie do życia ro­
dzinnego, poetyczność w zapatrywaniu się na ota- 
czająoą go przyrodę i na związek między przyradą 
a jego własną osobą.

Ta poetycznośś uwydatnia się w całym steremJ 
obrzędów i zwyczajów, towarzyszących ważniejszym 
chwilom życia Łużyczanina. Narodziuy dziecięcia, a 
osobliwie jego chrzest obchodzi się uroczyście prźez 
sześć tygodni. Następnie dziecko owija się materją, 
aby je  ochronić od wpływów nieczystej sity, która 
np. może zamienić jedno dziecko na drugie, jeżeli 
nieostrożna matka wyjdzie o północy z domu. Prócz 
tego nie może dziecko jednoroczne zaglądać do lu­
stra, bo inaczej straszyć je wciąż będą widma i 
straszydła. Jeszcze uroczyściej, niż chrzciny, obchedzi 
się ślub, na który spraszają wszystkich krewnych 
i znajomych.

Cały ten obrzęd, zarówno jak i popizedzający 
go proceder swatania, nosi na sobie cechę odległej 
starożytności i przypomina zwyczaje innych ludów 
słowiańskich np. wykupno panny młodej przez pana 
młodego, ceremonja strojeń panny młodej we wia­
nek itp. Gdy kto umrze, zanim jego zwłoki wyniosą 
na cmentarz, pali się przez cały czas w domu ogień, 
aby myszy nie gryzły oczu nieboszczykowi. Sleraę, 
na której ktoś umarł, powinno się zakopać w zie­
mię na oddalonem miejscu, dokąd nikt nie chodzi, 
a w żadnym razie nie raożra już użyć do karmie­
nia bydła. Dusza zmarłego człowieka ma wedle wyo­
brażeń Serbów łużyckich postać białego gołębia, 
więc gdy kto umrze, natychmiast otwierają w chacie 
okno, aby sobie dusza uleciała. W ierzą także w to, 
że jeśli jakie dziecko umrze, ta jego dusza błąka 
się naokoło domu rodziców.

Dużą rolę w  życiu włościanina łużyckiego od­
grywa muzyka i śpiew. Najbardziej ulubionemi są 
pieśni liryczne, odznaczające się niskością tonu, me 
lodyjnością, a zarazem realizmem treści, zaczerpniętej 
już to z powszedniejszych, już to z ważniejszych 
momentów narodowego' życia. Muzyka tych pieśni 
jest z tego względu oryginalną, że trudno zgadnąć, 
kiedy pieśń się skończy, gdyż fiaał jej następuje 
zawsze niespodziewanie.

Jeszcze dotychczas zachowało się w typie Łu­
życzan wiele słowiańskich rysów. Przyznaje to każdy, 
kto tam Drzyjedzie z jakiegokolwiek niemieckiego 
grodu. Szczególnie tyczy się to niew.ast, między któ- 
remi zdarzają się czyste typy polskie. Język ich mało 
się różni od języka Łużyczan nadłabskich, a brzmie­
nie przypomina kaszubski.

Zagadkowy człowiek
W  S ta m b u  e, ja k  don ieśliśm y, zm arł dzien­

n ik a rz  M ichał N ew liński. Jak  zagadkow ą by ła  
śm ierć , tak  zagadkow aru  by ło  pochodzen ie, 
działa lność , ź ró d ła  u trz y m a n ia  tego ro d a k a  n a ­
szego, k tó ry  s ta ł nu  ro zd ro żu  pom iędzy  dyp lo ­
m a tą  ba ■ Izo o b ro tn y m  i b ieg łym , a  pom iędzy  
a w a n tu rn ik iem  w  w ielk im  sty lu , p rzeciska jącym  
się zręcznie, choć n iek iedy  z tru d e m  zby t w ie l­
k im  przez o kna  kodeksu  k arnego .

N ew liński, człow iek ju ż  n iem łody , m iał p o ­
w ierzchow ność n iezw ykle a ry s to k ra ty cz n ą . I  w sa­
m ej rzeczy był o n  synem  n a tu ra ln y m  jednego  
z n a jb o g atszy ch  a ry s to k ra tó w  polsk ich . Uczył 
się p ilnie i św ie tnam i odznaczał się zd o ln o śc ia ­
m i. O jciec o tw orzy! p rzed  n im  k a r je rę  d y p lo ­
m a ty czn ą  i um ieścił go w  su s trja ck iem  m in is te r­
stw ie  sp ra w  zag ran icznych , gdzie sto su n k o w o  
szybko No>v!ińiki dosłużył się ran g i nekre tarza  
n ad w e rn e p e  i ra in is te rja ln eg o .

L s z N ew liński m ia ł daleko więk«s<* p o ­
trzeby , niż je  zaspoko ić m og ła  p en s ja  u rzę d n i­
cza i dość ofcfiity n aw e t d o d a tek  ze s ‘ro n y  o j­
ca. R zucił t e iy  służbę rzą d o w ą  i zaczął sp ek u ­
low ać w  dziedzinie d z ien n ik a rsk o -d y p lo m aty ­
cznej, ja k o  k o r :a p o cd en t dzienników  fra n c u ­
skich; ja k o  w ydaw ca o trzy m y w an e j p rzez  iz ą d  
tu reck i Correspondence de VEst (k o re sp o n d en c ja  
w schodn ia) i ja k o  n ieu rzędow y , lecz w pływ ow y 
a jen t rzą d u  tu reck iego .

W  tej o sta tn ie j dz>edzinie św ięcił p raw d zi­
w e try u m fy . S u łta n  żyw ił do n iego  tak ie  za - 
u f in i r ,  że używ ał go do  p ro w ad zen ia  u k ład ó w  
z k o m ite ta m i m lo d o lu rcck iem i i o rm iańsk iem i. 
Jeżeli w iększość M lodo tu rków  w ó e i ła  d  i służby 
su ltańsk ie j, je s t  to  ow oc zab iegów  N aw lińsk iego . 
S ow ita przecież w ynagrodzen ia , jak ie  pob ie ra ł, 
nie w y s t a r c z y  jeg o  śeislknpnńtgrim  p rzy zw y ­
czajen iom . C hw yta ł się w ięc p  id obao  zby t fo r­
sow nych  for M ó w , bv n ape łn ić  kasę .

0 3 ta ta ie n u  hgod jp& m i tu i.d a  się w  p ras is  
w iedeńskiej g łucha  w ieść o ja k ie jś  p an a m ie  w 
am b asad zie  tu reck ie j W iedeńskiej. K toś m iał się 
d o p n ś c ć  szan tażu  n a  am b asa d  irz* ; am b a sa d o r 
n sg l9  w yjechał; ty m  k tnsiem  — ja k  b ą k a ją  
d iizn n ik i —  był p o d o b n o  Now iński.

D osyć, te  i on  w yjechał w p rzeszłym  ty - 
go d aiu  do  9  an ib n lu , gdzie w  W ielką so b o tę  
zm arł nag le . Z now u dsitflm M  b ąk a ją , te  ta  
śm ierć  je s t ta jem n iczą. Idcdn ie  zagadkow a 
śm ierć  zagadkow ego  człow ieka.

Donna — danno.
Włochy Dis znają, rzec możny, ruchu kobiece­

go, który szerzy się tak skutecznie w Niemczech, 
Anglji i Francji. Przed laty sigm ra Peola Schiff 
utworzyła na półwyspie Aoanińskim włoską li-;s ko­
biecą, obecnie zaś dr. Maria M cntesiori sta ia  się o 
rozdmuchanie ambicji feministycznych w duszach 
swych wspólobywatelek. Wszystko napróżno ! Nawo­
ływania do ruchu kohecego są we W łoszech gło­
sem wołającego na puszczy.

Dlsczege? Dlatego, że 1) Włoszka nie chee 
należeć do „lodzaju czw artego*; 2) Włoszka chce
wyjść za mąż i to konicczn e ; 3) Włoszka ma w i­
doki wyjść za mąż, bo w kraju, gdzie cytry ta  doj­
rzewa, rodzaj męski przewyższa liczebnie rodzaj żeń­
ski; 4) W łoch chce s>ę żenić i bardzo rzadko od­
daje się kultowi starokawalerstwa.

Przytem młode Włoszki są p iękne; młode, nie 
star w. bo stare bywają ohydae. Przysłowie włoskie 
m ówi: „Która urodziła się piękną — urodziła się 
zamężną*. Najpiękniejsze niewiasty rodzą się podo­
bno w okolicach Pawji, starsżytaej stelicy lombardz- 
kiej, gdzie jasne włosy kobiet są może pozostało­
ścią po praojcach germańskiego pochodzenia. Ktoby 
zaś szukał danych o szczegn‘sch piękności włoskiej, 
niech wie, że najczystszy pr<fil m ają kobiety z oko­

lic Sieny, najpiękniejszy biust — Wanecji, najbar­
dziej ogniste oczy — Florencji, najcudowniejsze brwi
—  Ferrary, najdelikatniejszą płeć — Bolonji, naj­
kształtniejsze ręce —  Werony, naj piękniejsze zęby
— Neapolu, najdumniejsza postawę —  Rzymu, naj 
większym wdziękiem zaś odznaczają się kobiety me- 
djolańskie.

Ale najpiękniejszą jest W łoszki, gdy natura 
obdarzy ją  hlord wlesami.

Occhio nero e capel biondo,
La piu V8ga di questo mondo.

„Najpiękuiejsza na świecie ma czarne oczy i 
blond włosy 1* —  śpiewa po*ta, bo włosy jasnozło- 
ciste nadają mieszkance Italji dziwni jakiś urok, 
wdzięk, a zarazem powagę. Wszystkie słynne pię­
kności świata grecko-wloskiego były i są blondyn­
kami, od Afrodyty W enery i Heleny trojańskiej, aż 
do „najpiękniejszej na tronie* królowej Małgorzaty. 
Za czasów cezarów kobiety rzymskie, którym natura 
odmówiła naturalnej ozdoby głowy, pożyczały jasno- 
ałocistych włosów od niewolnic germańskich. Za 
czasów najwyższego rozkwitu W enecji, farbowały so­
bie W enecjanki włosy na tycjanową barwę jasną, 
tak, że na malowidłach mistrzów weneckich znaj­
dziecie prawie zawsze blondynki. I dlatego właśnie 
mieszkanki okolic Pawji uważane są we Włoszech 
za najpiękniejsze, bo tam  jasne sploty włosów ota­
czają przeważnie główki o cerze, ozłoconej zlekka 
gorącemi promieniami południowego słońca.

Ale to, co natura dała, psuje zazwyczaj W ło­
szka niesmarznem ubraniem

Le donnę quasi tutte
Per farsi belle si fan brutte.

„Chcecie się ozdobićj a szpecicie się* — woła do 
Włoszek znany wierszyk, a szpecą się Włoszki prze­
ważnie tem, że za dużo chcą naraz włożyć na sie­
bie. Brak im poczucia prostoty, „stylu* w ubraniu, 
a przytem barwy krzyczące i przeładowanie sukni 
dodatkami, koronkami, wstawkami itp., czyni je 
wprost nieznośnemi dla oczu cudzoziemca, obdarzo 
nego jakiem tikiem  pojęciem o guście. Skłonność 
do zbytku w stroju odziedziczyły Włoszki jeszcza z 
esasów, gdy Rzym był najbogatszem państwem na 
kuli ziemskiej. Skłonność ta dała w wieku XV po­
wód do pierwszego i ostatniego padohno we Wło­
szech „ruchu kobiecego * Legat papieski w Bolonji, 
kardynał Yassarione, wydał rozkaz, aby wszystkie 
stroje i kosztowności niewiast bolońskich przedsta­
wione były osobnej komisji, przezeń wyznaczonej do 
oszacowania, czy klejnoty odpowiadają stanowi za­
możności ich właścicielek. Jeżeli tak —  miały być 
stempłowaue, co dałoby właścicielce możność ich 
używ ania; jeżeli nie — komisja odmawiała stempla 
i niewiasta nosić strojów nie mogła. Ale piękne Bo- 
lonki powstały „jako jeden mąż* przeciwko drakoń­
skim rozporządzeniom legata rzymskiego.

Pod wodzą hrabiny Niccolasa Sennti posłały 
gwałtowny protest do Rzymu, tak gwałtowny, iż 
legat cofnąć musiał rozporządzenia. A damy boloń- 
skie dały wówczas folgę zbytkom tak jaskrawym, 
że jedna po drugiej rujnowały mężów. Iluż Boloń- 
czyków złorzeczyło wówezaa niepowodzeniu zabiegów 
legata 1

W  miłości Włoszka nie jest stałą — kocha 
tylko trzy lata. Za to, gdy przestanie kochać, strzeż 
■ię, strzępi D onna—dano, mówi przysłowie, „ko­
b ie ta—nieszczęście*, a drugie jeszcze przysłowie do­
daje: t Ghi ha moglie, ha doglie...’

Biedni ci Włosi, choć mają cudne mieszkanki 
Pawji ze ztocistemi tycjanowskiemi włojami. Tylko 
trzy lata !...

Wspomnienia o Rubinsteinie,
Pani Ilka Horowitz-Bamay wydała świeżo w Sztnt- 

garcie wsDomnienis o Antonim Rubinsteinie, zawie­
rające dużo nowego materjału anegdotyczneg > o zna­
komitym pianiści* i kompozytorze.

Rubinstein niesłychanie rzadko wydawał sądy o 
swoich współzawodnikach w aztuse, jeżeli zaś wy­
dawał, starał aię rłośliwemi uwagami obniż-ć ich 
wartość. O sebie jednak nie naiał zbyt wygórowa­
nego wyobrażenia, jakkolwiek znał swoją wartość. 
Za najważniejszy waru ek powodzenia artyity uwa­
żał umiejętność wzbudzenia sympatycznego prądu 
pomiędzy eatrsdą a widownią.

— A talent? — pytał ktoś.
— Talent sam nic nie zrobi. Znasz pan m a­

łego Heymanna?
—  Znam.
—  Otóż powiem panu otwarcie, że Heymann 

gra lepiej ode mnie, a wystę; uje zawsze przed pu- 
stemi ławkami. Dlaczego? Dlatego, że nie umie 
stworzyć prądu magnetycznego pomiędzy publiczno­
ścią a wirtuozem. Każdy artysta, który przez czsi 
pewien występował na estradzie, wie o tem dobrze 
i zdaje sobie sprawę, czy prąd taai istnieje, czy nie. 
Jeżeli nie istn eje, nadrabia miną choć wie, że się 
to na niewiele przyda. Stąd właśnie pochodzi owa 
„pewność siebie*, która tak często razi w muzykach 
średni j miar . Jest to najczęściej pewność siebie
— udana. Oczywiście tylko głupcy wyłamują się 
z pod ogólaego prawidła i zawaza są pewni siebie, 
choć nie m aja do tego danych.

W  wypowiadaniu otwarłem es-ych my tli, An­
toni Rubinstein nia krępował się nigdy. P aw iego 
razu po koncercie, odbytym w obecności głowy uko­
ronowanej, zjaw ł aię u pianifty szambelan dworski 
i wręczył mu order.

—  Proszę, w tź pan to sobie — oburzył się 
Rubinstein — To nie dla m n ie ! Król nie może 
mi dać tego odzna, zec-a z czystem sumieniem, gdyż 
przez csly rzas koncertu g 'a ł w swe; loży w karty, 
nie może więc wiedzieć, czy zasługuję na order, 
czy nie.

Jak większość oianistów, sławę k upozytorską 
stawia’ Rub nstein wyżej od sławy wirtuoza i często 
obniżał wartość swej gry fortepianowej, aby wy wyż 
szyć j -vVą4 kompozycję ulubioną. Kiedyś w jedn»m 
z miast niemieckich dał koncert złożony wyłączni* 
z kompozycyj własnych. Minęia p ierzei*  część kou- 
certu, minęła drugi-, artysta na żądanie publiczności 
liczne dawał naddatki, oczywiście własne. Wreszc e 
po paru god :in’ch ciężkiej praoy, zlany potem, 
zamknął fortapian. Huragan oklasków wywołał go 

dnak na estradę, a gdy owacje n « ustawały, 
us adt raz jeszcza i zaczął grać jako naddatek znów 
kompozycję w la ną. N rg h  jakiś głos z galerp za­
wołał :

—  Dosjć 1 dosyć I L iszta! Liszta 1
Rubinstein poczerwisni«ł z gniewu, trzasnął

pulpitem, wstał od fortepianu i wyszedł. Huragan 
oklasków rozległ się znowu. Ale teraz już ukazał 
się na estradzie, zamiast Rubinsteina, jego impre 
8«rjo kióry dal znak, żs chce mćwić.

—  Pani* i panowie 1 — rzekł —  z polecenia 
p a -a  Antoniego Rubinsteia* mam za zczyt zawiado­
mić że kasa zwracać będzie pieniądza za bilety 
wszystkim niezadowoleń; m z programu dzisiejszego 
koncertu ...

Podobno nikt nis skorz; stał z hojności obrażo­
nego kompozytora.

Hrsrtfd wilków.
W  lasacb  g ran icznych  s ta n u  N o w y -Jo rk  

sp o tk a ła  pew nego  nauczycie la  i je g o  uczennicę 
b a rd zo  n iem iła  p rzygoda .

A lfred  G unaw eiler, nauczyciel p rzy  T im b e r-  
L ak e -S ch o d  i m iss L en a  T rip p , jego  n a js ta rsz a  
uczennica , wyszli na p rzechadzkę i o m ało  nie 
sta li się łu p em  zgłodn iałych  w ilków .

T im b e r-L a k e  to  m a 'a  le śne  w ioszczyna, 
o d d a lo n a  o sześć k ilo m etró w  n a  po łudn ie  od  
stacji J a y rille  r»  kolei C arth ag o -A d iro n d ack . 
P rz e d  kilku d n iam i kaw alerow ie  i p iękne dam y  
z T im b e r-L ak e  zeb ra li się n a  z n a r ą  u roczysto ść  
„p lacka* , Kithen-hop, w  no w o  u rząd zo n y m  
d o m u  fa rm e ra  D aw ida A tw a te ra . H o rry  C lark , 
strzelec, p rzew odn ik  i d rw a l, re p rez en tu je  w  tej 
m iejscow ości o rk iestrę , to  też n a  sw ych s ta ­
rych  sk rzypcach  w ygryw ał p rzed p o to p o w e m e- 
lod je i rż n ą ł od  ucha. Z abaw ę o d raczan o  dw a 
razy , ab y  m ężczyźni m ogli odrzucić  śnieg , za­
w alający drogi. K ió lo w ą  b a lu  b y ła  m iss L ena  
T rip p , d z iew ię tn asto le tn ia  có rk a  M o ra to n a  
T rip p a  i n a js ta rsz a  u czenn ica  A lfred a  G une- 
w eilera , k tó ry  też je j tow arzyszy ł. Z ab aw a szła 
ochoczo, n a  godzinę p rzed  w schodem  słońca 
s ta ry  sk rzypek  za g ra ł Old Jones i to w arzy stw o  
zaczęło się rozchodzić.

N auczyciel i m iss T rip p  szli razem  do 
d o m u  T rip p a , oddalonego  o cztery  do  pięciu 
k ilo m etró w  i udali się d ro g ą  n ad  b rzeg iem  
w ielkiego b ag n a . N agle u k aza ła  się  p rzed  n im i 
ja k a ś  c iem na p o stać , w y g ląd a jąca  juk  w ielki 
pies i sz ła  ku  n im  przez sitow ie. Z w ierz s ta ­
n ą ł i zaw ył żałośn ie, a  echo tego w ycia ro z le ­
gło się po  lesia. Z ró żnych  m ie jsc  n a g n a  o d e­
zw ało  się ró w n ież  p o d o b n e  w ycie.

Miss T rip p  i je j tow arzysz  w iedzieli d o ­
skonale, co to  oznacza. W  dzieciństw  e koło 
do m u  ojca słyszeli je  w  lesie i p rzypom inali 
sob ie czarny  krzyż w  lesi?, postaw iony  n a  g ro ­
bie kob ie ty , p o żarte j przez w ilków .

D ziew czyna puśc iła  ram ię  tow arzysza , p o d ­
n io sła  suk ienk i do  g ó ry ; nie zam ienili z sobą  
an i słow a, każde z n ich  w iedziało, że b ęd ą  w y­
ścigi n a  śm ierć  i życie. O  trzy  k ilo m etry  od  
b ag n a  zn a jd o w ał się m ały  dom ek . k tó ry  służył 
ja k o  szkoła. Jeżeli się b ę d ą  m ogli ta m  doBtać, 
zanim  ich w ilki dogon ią , są  u ra to w a n i.

Pędzili w ięc przez śn ieg , w łaśn ie , gdy 
p ierw szy  w ilk w yskoczył z b ag n a . S po jrzaw szy  
za siebie, spostrzeg ł G unaw eiler, że za p ie rw ­
szym  w ilkiem  pędzi jeszcza trzech , a  odległość 
m iędzy ucieka jącym i, a  w ilkam i etale  się zm n ie j­
sza. P rz y w ó d c a  w ilków  by ł od nauczycie la  o d ­
dalony  zaledw ie k ilka m e tró w  i zdaw ał się nie 
m ieć odw agi do  za a tak o w an ia .

G dy zobaczyli p rzed  so b ą  szkolę, uczanica 
p o tk n ę ła  się i u p ad ła , a  p o d rzas , gdy  je j to w a­
rzysz p o m ag a ł jej w staw ać , w ilki zbliżyły aię 
znacznie.

— D ale j! p ręd z e j!  —  w olał nauczyciel i 
podczas, gdy  m iss T r ip p  pędziła  ku  szkole, 
G unaw eiler u d erzy ł k ijem  w ilka , a  po tem  zd jął 
s u rd u t i rzuc ił go  za siebie n a  śnieg. W ilki 
rzuciły  się n a  su rd u t i zaczęły go szarpać . N a­
uczyciel d o s ta ł się szczęśliw ie do  szkoły, gdzie 
czekała n a ń  j u t  m iss T r ip p , trzy m a ją c  n a  p ó ł 
uchy lone drzw i.

M łoda p a ra  z a ta ra so w a ła  d rzw i, p o zam y ­
k ała  okiennice, a  w ilki ty lko  w yły, b iegając  d o ­
ko ła d om u . N asta ł św it, a  sk o ro  zaczął się 
dzień , w ilki cofnęły  aię i zn iknęły  w bagnie. 
O koło p o łu d n ia  p rzyby li nauczycie l z uczenicą 
szczęśliw ie do dom u .

Memento...
Na tem at sztuki diugiago życia profsarr uniw er­

sytetu w M onach'am, Fryderyk Moritz, wygleeil od­
czyt w asonachijskiem Towarzystwie eświaty ludewej. 
Mniej więeej wszyscy znamy reesptę r a  długie życie, 
ho zawiera ona tylko trzy punkty umiarkowana i 
przyjemna praca, ruch umiarkowany i we w iiyst- 
kiem od kolebki aż do grobu — umiarkowanie. P o ­
mimo to warto choć pobieżu zapoznać aię z odczy­
tem niemieckiego uczonego, choćby z uwagi, że życie 
jest najcenniejszym dla człowieka skarbem, czy uw a­
żać ja  będziemy za źródło rozkoszy i użycia, czy taż 
za pole poważnej pracy i szlachetnych dążności. Stu­
lecie nasze wykryło cały szereg szkodników, przy­
czyniających się do nkrncania nam życia, ale ilu z 
tych szkodników jeszcze nia znamy?

Przyzwyczailiśmy aię la‘a 7 0 — 80  uważać za 
wiek późay, do którego dochodzi się rzadko ; histo- 
rja stwierdza jednak na podstawie źródeł wiarogo 
dnyeh, że niektórzy ludzie wiek ten w dwójnasób 
przekroczyli, jak np. Anglik Jaukey, który w 169 ym 
roku życia był jeszcze zdrów i rztźki.

Długość życa zależna jest w znacznej mierze 
od stopn<a odporności danej jednostki. Ludzie śre­
dniego wzrostu, przysadkowaci, wesołego uspozobienia 
żyją dłużej od ludzi wysokiego wzrostu, a ponurych. 
W ażną rolę odgrywa także dziedziczność krótko- i 
dlugn-wieczności. Nauka nie eprzeciwia się taorji dzie­
dziczności szkodników naszrgo życia. Przedewszysl- 
kiem idzie dziedziczność suchot, następnie chorób 
nerwowych i umysłowych.

Badania, dokonywane nad dzieśmi rodziców, 
odd.jąaych się pijaństwu, są wprost zastraszające. 
Gdy na 61 dzieci rodzieów trzeźwych 50, to jest 
82 % rozwijało się normalnie, to na takąż liczbę 
Jz.eci z rodziców, oddających się p.jtńsfw u, zaledwie 
10 da 17 % doszło do średniej normy wieku ludz­
kiego, to jest do 37 roku życia.

Doświadszenie stwierdzi dalej, iż kobiety są 
bardziej odporne, i iż mężesyzni, już choćby ze wzglę­
du na bardziej umarkowany tryh życia.

Najważniejszym warunkiem, wyrabiającym ową 
odporność życiową, jest życia usi świeżem powietrzu. 
Światło, prądy powietrza, zmiany temperatury —  oto 
głów m  czynniki, pubudzająne nerwy, a za ich po­
średnictwem organy wewnętrzne. To też ruch umiar­
kowany na świeżem nowietrzu jest niezbędnym wa­
runkiem utrzymania zdrowia i pogody umysłu.

Pożywienie zwiększa lub zmn:ejsza odporność 
życiową. Dzieci zwłaszcza są na pożywienie bardzo 
wrażliwe, stąd też pochodzi tak znaczna śmiertelność 
niemowląt w rodzinach ubogich.

Wielkie znaczenie w makrobiotyca ma praca 
umysłowi i fi tyczna Przeciążenie pracą fizyczną staje 
sią szkodliwem dopiero przy niesprzyjających warun­
kach ogólnych, przy zbyt długiem trwaniu pracy i 
niedostateczni u  odżywianiu ; tymczasem przeciążeni* 
pracą umysłową wywiera wpływ zgubny już na kró­
tszą metę i w rana «pn_ ających uaw rt warunków 
ogólny cn.

Czy w  uw agach, wypowiedzianych przez profe 
se ra  niem ieckiego, znajduje się coś cow *go? Nic 
Ale przypom ina* sobie takie uw agi w arto , choćby 
ze względu, iż... n ik t nie stosuj* się do n ich, póki 
służy „szlachstna zdrow ie*, o k tórem  „nikt  się nie 
dow ie, jak  sm akuje, aż aię z tp su je* .

Więe, choćby się te  nia na  w iele przydać m iale, 
od czasu do czasu rzucajm y sobie w zajem ne: Me­
mento!...

Ze świata miljardów.
Nowy Jork w  m arcu .

N aw et A m ery k a n ie  g o d zą  się a a  to , że 
w ielkie m a ją tk i m ilja rd o w e  n ie  p o w sta ły  w  sp o ­
sób  uczciw y i p rzyzw o ity . I ta m  za oceanem  
chy lą  się g łow y p rzed  rn iljonam i i ich p o s ia ­
daczam i, a 'e  n ie  wiele je s t szacunku  w  tych 
k o m p lem en tach  k lepanych  w sku tek  o b aw y  lu b  
chęci zysku. W iem y , ja k  się g ro m ad z ą  te  m i- 
I ja rdy , ile uczciw ych egzystenczyj p rzy tem  gi­
nie, a  k ró low ie  z p ią te j a r e n u e  ży ją w k a ­
dzidle po g ard y . O ni w szyscy, ci k ro i o w ie sre ­
b ra , s ta li, n afty  i t. d. m a ją  sw o ją  h is to rję , 
n a  k tó re j n iem a  n ic „ciem nego* p rócz  tarczy  
h o n o ru  b o h a te ra . Revue des Revues zaw iera  
p o d  ty m  w zględem  ciekaw e szczegóły

W łaściw ie je s tto  zawoze ta  sa m a  h is to rjs , 
zaw sze je d e n  i ten  sam  dow cip , k tó ry  dla 
ogó łu  p o siad a  te n  ty lko  b łąd , że n ie  każdy się 
n a  n im  rc .u m ie .  W  A m eryce n azy w a się to  
trust, w e F ra n e ji „ syndykat* , w  N iem czech 
„ring* . R zecz ja s t b a rd zo  p ro s ta , a  k to  się n e 
boi p rze jść  do koła w ięzienia, te m u  się m oże 
udać . H is to rja  je s t ta k  p ro s ta  ja k  rozbó j n a  
ulicy. K o n cen tru je  się o lb rzym i k ap ita ł n a  jak iś  
a r ty k u ł w ielkiego h an d lu  i k u p u je  odpow iedn ie  
zak łady  tak  J łn g o , d o pók i się n ie  o p an u je  
ta rg u , p o te m  dusi się k o n k u ren c ję  i d y k tu je  
ceny  i ku rsy . —  Jak  ? —  T o  w łaśn ie  w każdym  
p o jedyńczym  w y p ad k u  je s t różne i w  ty m  w y­
p ad k u  m usi od p o w iad ać  ro zu m  k ie row n ika 
„ tru s tu * .

N ajboga tszym  z b o g a ty ch  za oceanem , ta m  
n a  p ią te j a r e n n a  w  N uw ym  Jo rk u , je s t Jo h n  
D. R ockefeller, k ró l naftow y . G dy w roku  
zeszłym , d n ia  12 październ ika  1898 r ,  spędzi! 
zn o w u  dziań  p rzed  izbą k ry m in a ln ą  w  Obio 
ja k o  oskarżony  i znow u go uw o ln io n o , spo tka ł 
się w  sali h o te lu  z k im ś, k tó rem u  chciał 
po d ać  rękę. T e n  k toś je d n a k , rzeki do 
n ie g o :

—  C hciałem  ty lko  w iedzieć, iz y  p a n  b ę ­
dziesz m ia ł odw agę p o w itan ia  m nie , sk o ro  ło -  
tro s tw em  sw o jem  do p ro w ad ziłeś  m n ie  do  
upadku .

T o  by ło  n iep rzy jem ne, ale m r. R ockefeller 
n ie u m ia ł n a  to  nic odpow iedzieć.

T ru s t  n a fto w y  pozbaw ił ch leba ty siące  to -  
dzin. Z akup iono  k ilża  w ielkich ra flae ry j i za 
częto n a ftę  d o sta rczać  o 2 0 %  tan ie j niż k o n ­
k u ren c ja . Uczciwi śm iali się, pon iew aż prtr  
taa ie j cenie m ożna  b y b  ty lko trac ić . A le n ie ­
d ługo  się śm iali. P okaza ło  się w k-ó lce , że 
„ S ta n d a rd -O .l-T ru s t*  w ysyłał n aftę  w sw ych 
w łasnych  basenow ych  w agonach  po n ie s ły c h a ­
n ie niskiej cenie, podczas gdy  inn i m usie li w y­
syłać w  beczaach  po  zw ykłej cen ie p rzew ozo­
w ej. T ru s t  o p an o w a ł w szystk ie koleje w  O hio. 
a  w szystk ie in n e  ra fin e rje  m iały  ty lko do w y ­
b o ru , a ln o  sp .7 “dać  sw e w yroby  niżej ceny 
ko sz tu  tru s to w i, a lbo  też zaprze  itac w y ro b u  
zupełnie.

U staw a z a b ra n ia  tru s tó w , i m r. R o ck e­
feller zosta ł n iezliczone razy  skazany  n a  ro z ­
w iązan ie rin g u . K ilka razy  n aw e t to  uczyń ł. 
n az a ju trz  je d n ak  ukazały  etę now e akcje , za 
k tó re  p ro w ad zo n o  s ta ry  in teces dalej i p ro w a ­
dzi się do  dziś dn ia .

Mr. R ockefeller posiada ł w  r. 1865 tylko 
5 0 0 0  do la ró w , w  r. 1870 ju ż  5 0 .0 0 0 , w pięć 
la t p o tem  m iljon , a dzisiaj liczony je s t n a  8 0 0  
m iljonów . Człow iek te n  „ sp raco w ał się* przy  
tem  i szuka te ra z  k ie ro w n ik a , k tó ry b y  fab ryk i, 
ko le je  i h an d e l p row adził dalej „w  jego  d u ­
chu*. T ak iem u  k ie row nikow i chc* płacić m iljon 
do la rów  roczn ie  —  ale n ie  m oże go znaleść. 
S tarszy  p ro k u ra to r  s ta n u  O hio tw ierdz i m ia n o ­
wicie, te  m r. R ockefeller chciał go p rzekup ić  
d w o m a m iljonan ii, a  jtż e l i  się je d n a k  zn a jd ą  
p rzek u p n i sędziow ie, to  m im o  to  m o ż n a  się d o ­
s tać  n a  k ilka la t do  kazy.

W ed ług  tej s*m ej m etody  tru s tu  p r a c o ­
w ali inn i m ilja rd erzy , ja k  L rćłow ie kolejow i 
K ornelju sz  V an d erb ilt i Jay  G ould , k ró l c u ­
k ro w y  H en ri O. H aY em nym s, k ró l s ta low y  
A ndrzej C a rn eg ie  itd . Gdy p rzed  kilku la>y 
zw iedzał je d e n  z kupców  w ęgierskich giełde, 
pokazał m u  jeg o  p rzy jacie l w ysokiego, tęgiego 
m ężczyznę i rz e k ł:

—  P rz y p a trz  się p a n  te m u  człow iekow i 
do b rze , tak  jeszcze go n ik t nie w idział. T o  jest. 
Jay  G onld , k tó ry  w  tej chw ili trzy m a ręce w  
sw ych w ł a s n y c h  kieszeniach.

F ak t, iż tak  Jay  G ould ja k  K orneljusz  
V an d e rb ilt s tan ę li ja k o  kró low ie ko le jow i, m it ł  
w  sobie coś n iepoko jącego  n aw e t dla sam ych 
A m ery k an ó w . O baw iano  t ię  w alki, k tó ra  m o - 
g lcby  zniszczyć se tk i tysięcy  ludzi. O bydw aj 
je d n ak  znali się ja k  s ta re  lisy, a  pon iew aż nie 
w iedzieli, k tó ry  z n ich  je s t silniejszym , prze to  
w oleli żyć w  zgodzie. T y lko  ra z  się zd aw ał” , 
że rozpacznio  się w zajem ne pożeran ie . Czy to  
by ła  zw ykłs ip rzeczk a , czy też  now o p rzy b y ła  
do  A m eryk i b a le tn iea , k tó ra  ich no różn iła  — 
d o tychczas n iew iadom o. L to tn ie  w alka się ro z ­
poczęła.

G o u li i V an d erb ilt posiadali każdy je d n ą  
kolej, n a  k tó re j la d o w ap o  b y ało  n a  rzeź z g ra ­
n icy  kanady jsk ie j do N ow ego Jo rk u  C sn a  p rze ­
w ozu by ła  do tychczas n a  obu ko le jach  je d n a ­
kow a, a m ianow icie  25  d o la ró w  za w ag o n . N a­
za ju trz  po SDrzeczce Y anderb ilt oznacza cenę 
n a  20  d o la ró w , G ould  w  odpow iedzi n a  to  na 
15, V an d erb ilt n a  10, G ould  n a  5, V anderb ilt 
n a  jed n eg o  — G ould  dał za w ygranę. Zw ycię­
stw o V an d e rb ilta  było  p y rru ao w em . G ould nie 
m ia ł Ładnych tra n sp o r tó w , a  Y an d e rb ilt p ra c o ­
w ał ze s tra tą . G ou ld  n ie  chciał zaw ierać  p o k o ­
ju , lecz zdaw ał się być zadow olony . N areszcie 
V an d erb ilt p rzek o n a ł się, co by ło  tego pow odem . 
M r. G ould  zakup ił m ianow icie  w szystko  rzeźne 
bydło  kanady jsk ie  i kazał je  przew ozić V ander- 
L iltowi po do la rze  za w a g o n ; za rab ia ł w t t n  
sposób  w ięcej niż te n  o s ta tn i i V anderb ilt, p rze­
g raw szy  w alkę ko le jow ą zaw arł pokój.

S ta łą  kon ieczną  fig u rą  w  to w arzy stw ie  m i­
lia rd e ró w  je s t p an i L eitn er, żona  k ró la  s re b ra  
Leviego J  L e itn e ra , teściow a angielsk iego  m ęża 
s ta n u  i w icekró la In d y j, C u rzo n a . D iięki b ra -

Powletr e lasów Iglastych w  pokoju P ró c z  m iłego  
o trzy m u je  się p rzez  ro zp y lan iemim  s o s m e b o

le śn eg o  zap ach u , p o s ia d a  n ie o sza co w an e  
w łasności h y g ie n icz n e .

O czyszcza i odśw ieża p o w ie trz e  m ieszk ań  w  w y so k im  s to p n iu . 
F la k o n  6 0  cL , ro zp y lacze  od  2 4  c t. d o  3  d r .
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kow i w ykszta łcen ia  i śm iałości m yśli o trzy m ała  
w P a ry żu  p rzydom ek  madame M alapropet, a  
o p o w iad a ją  o niej tysiączne h isto ry jk i.

P rz rd  kilku la ty  m alow ał M eissonier p o r ­
tr e t  je j córki. Gdy p o r tre t  by ł go tów , zap y ta ­
ła  pan i L e itn e r a r ty s tę , czyby je j n ie  m ógł p o ­
lecić jak iego  rzeźb iarza.

—  M oja có rk a  p o siad a  p rześliczne ram ię  i 
"cn c ia łab y m  m ieć Diust tego  ram ien ia .

P a n i L e itn e r je s t  w ielką w ielb icielką R u -  
b e n sa  i p o w iad a , że to  jed y n y  m alarz , k tó rem u  
k az a łab y  zrob ić sw ój p o r tre t.

G dy pow róc iła  z jak ieś  podróży  n a  w sdbód, 
za p y ta ła  ją  je d n a  z je j p rz y ja c ió łe k :

—  i  by ła  pan i u  D ardanelów  P
—  D a id a n e ló w ?  — N a tu ra ln ie !  T o  tacy 

u p rze jm i, g rzeczni ladzie , tak i m iły  n a ró d  jak  
żaden n a  św iecie ! Jed liśm y n a w e t z n im i dw a 
razy  ob iad .

P y tan ie  ty lco , k to  tu  m a  więcej pow odu 
do  śm ie c h u : oani L e itn e r , czy też ludzie, k tó ­
rzy  się z niej śm ieją . N. K .

Fundacja im. Kościuszki.
Posiedzenie komitetu fundacji im. „ Kościuszki* 

odDyło się w piątek. Na porządku dziennym było 
ostateczne postanowienie, co do użycia pozostałych 
funduszów. Przewodniczył ks. Jerzy Czartoryski. W e­
dle przedstawienia dr. Małachowskiego stan fundacji 
(której skarbnikiem był p. Zima) przedstawia się jak 
następuje:

A. Dochody: 1. Ze ekładek w kraju wpłynęło 
ogółem 88 .143  zł 37 ct. 3. Dar Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 10 .000  zł. z proc. do 14 
kwietnia 1899 r. 13 .437  zł. 33 ct. Razem 5 1 .5 7 9  
zł. 70  et.

B. Rozchody: 1. Na gimnazjum w Ciezzynie 
5 .009 zł. 3. Na szkołę poi. w Białej 14 .500  zł. 
3. W ydatki kancsl., portorja, płac pomucuik, druki, 
korespondencje i inne mniejsze wydatki od 19 kwie­
tnia 1893 do 14 kwietnia 1899 798 zł. 44  ct. 
Razem 30 .398  z) 44  ct.

Po zsstawienin dochodów z rozchodem, stan 
teraźniejszy przedstawia się w sumie 31 .281  zł. 
2 6  et.

Z tego suma 17.843 zł. 98 ct. ulokowana jest 
na książeczkach gal. Kasy oszczędności, reszta zaś 
złożona w Tewarzyztwie kred. ziemzkiem, częścią 
w listach zastawnych tegoż Towarsystwa, ezęścią zaś 
w książeczkach wkładkowych galic. Kasy oszczę­
dności.

Ponieważ namiestnictwo oparło się temu, ażeby 
pozostałe funduaze przeznaczano na jakieś inne cele, 
jak na te, które były w edezwie poruszone, przeto 
komitet postanowił s im ę pozostałą obrócić na wy­
dawnictwo ludowe pod zarządem Wydziału krajo­
wego.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

OjarJ-jsz lwowski.
N i e d z i e l a  16 kwietnia.
O godz. 10 rano święcone w „Zgodzie.*
O godz. 11 przedpol. u p. M. Bielskiej (Pań­

ska 5) konferencja w sprawia Związku gospodyń.
O godz. 3 popoł w akadi lji weterynarji I. 

walne zgromadzenie lwowskiego Tow. chowu dromu.
O godz. 4 7 t  popoł. w szkoła wydzialowaj im. 

św. Anny produkcje muzykalno-dekiamacTjue na do­
chód „Domu opieki.*

O godz. 8 wieczerem w aZgodzie* przedsta­
wienia amatorskie.

Krajowy turniej szermierzy w i e l k i  p o p i s  
k o ń c e w y  w sali Towarzystwa gimnast. „Seaół* 
(ul. Zimorowicza) o godz. 7 wieczorem.

Teatr hr. Skarbku: popołudniu „Dzwony z Cor- 
ncTille*, operetka, wieczorem „Gyrano de Bergerac*, 
komedja.

Kwenu&rz. Niedziela (16) Lam berta. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 18, zachód o godzinie 
6 minut 44.

Kronikę niedzielną p. Kazimierza Bartoszewi­
cza, otrzymaliśmy wezoraj tak poźno, iż nie mogliśmy 
jej umieśeić w dzisiejszym numerze. Wobec tego, 
kronika ta  pojnwi się we wtorkowym numerse 
l)zwnn%ka Polak.

Z i sfer kolejowych. Deputacja urzędników 
kolejowych zs Stanisławowa wyjechała do W ie­
dnia oeiem przedłożenia petycji ministrom kalei 
i skarbu o peparcie żądań urzędników kolejowych 
w zprnwie regulacji płac.

Cyrk W6 Lwowie. Dwóch właścicieli cyrków: 
Kuschke i Hiittemann wniosło do m agistratu lwow­
skiego podanie o pozwolenie na budowę cyrku we 
Lwowie, w którymby chcieli dewaś w bieżącym se­
zonie przedstawienia. Magistrat podanie to załatwił 
odmownie. Na rekurr petentów powzięła sekcja III 
(budownicza) odmienną uchwałę i postanowiła ze­
zwolić na budowę cyrku na placu Franciszkańskim, 
lub us obszarze obok stacji kolei elektrycznej na 
Zofjowce za opłatą czynszu w kwecie 8 0 0 0  zł. pła­
tną z góry i oddaniem przez przedsiębiorcę dwósh 
przedstawień na dochód ubogich miejscowycn.

Znawu ucieczka adwokata. Pod tym tytuiem 
tam  ościły piżma wiedeńskie oraz krakowski Głos 
Narodu  wiadomość, iż „z horyzontu lwowskiego znikł 
adwokat dr. H a h n ,  o którym mówią, iż naruszył 
10 tyzięey prywatnego depozytu*.

Otóż na podstawie informaeji etrzymanych od 
rodziny dr Hanna meżamy zapewnić, że wiademość 
ta  jest z gruntu fałszywa i nie eparta na żadnych 
podstawaeh. Pani Hahnowa denosi nam , że jej mąż 
od czterech tygodni bawi w miejscu kąpiolowsm 
Bsaulieu (kole Nicei) w celach kuracyjnych i żs co­
dziennie otrzymuje od nisge listy.

Dziwić się należy, żs dzienniki zamiejscowe go­
niąc za sensacją, drukują podobne plotki, które w wy­
sokim stopniu szkodzą nietylko dsnym osobom, a.s 
rzucają takżo cień na całe nasze społeezsństwo. Wszak 
przy azislejBsyeh urządzoniaoh telefouitznych tak 
łatwo sprawdzić autentyczność każdej pogłoski...

żak szarm anck im  Jflgt p. Haller dla pań, n a­
leżących do personalu teatralnego niech poświadczy 
wyjątek z opisu „święconego* umieszczonego w „ Gło­
sie N arodu I ,  gdzie między innemi czytamy:

„Prawdziwie zerdecmie dziękował dyrektor p. 
Heller artystkom... za ich pracę, której jak wyraził 
zawdzięcza zwoje ztanowiiku (1), powodzenie, byt 
trwały, a za te wssystkc będzie się zawsze odpłacał 
szcserą żyaliwością i uznaniem (?) dla icfal talentów. 
Prosił też, ażeby były wyrozumiałe dla jego błędów 
i że dążeniem jego życia będzie zawsze zazlużyś na 
ioh miłość...

Ośmlolltrową baryłeczke kminkcwkl porwai 
wczoraj jakiś sprytny frant znowu woźnicy Leonarda 
Baczyńskiego, który zatrzymał się na ehwilę przed 
sklepem korzennym na rogu Chorążczyzuy, aby tam 
załatwić jakiś sprawunek.

Rozsierdziła się wczoraj pani Józafowa stró- 
żowa przy ul. Kochanowskiego 1. 1 i to na p is, 
będącego własnością p. Józefa Hordyńskiego, m ie­
szkającego przy ul. Klouowieza 1. 4 , za to, iż po­
turbował jej ulubioną kotkę uroczą i lubą w dotknię­
ciu „micię*. Dostało się też biednemu psiakowi, za 
to, iż nie uznając wdzięków „miei* obszedł się nieco 
zi ostro z jej aksamitnem, pztrem futerkiem. Pani 
Józefowa, mszcząc się krzywdy swej faworytki, sro­
dze się ofiarowała do niegrzecznego psa, okładając 
go tak dokumentnie razami swej śmiercionośnej mio­
tły, iż biedny czworonog omal życiem nie przrpla- 
cił swej kociaj pasji. Skomląc przeraźliwie z poprze - 
trącanemi żeberkami powlókł się biedaczysko do swego 
pana, aby m u się poskarżyć za lak dotliwy des,,akt 
swej osoby. Naturalnie pomszczeniem się jego krzy­
wdy zajmą się „odnośne organa poliayjne*.

Zatoczył tlę  — przeżegnał I padł na ulicy 
nieżywy wczoraj wieczorem Józef Reiter. Smutny 
ten wypadek zaszedł na ul. Szpitalnej obok realno­
ści znaczonej 1. konskr. 6. Jedynym zaś jego świad­
kiem był szynkarz pobliskiej restauracji, który nie­
szczęśliwemu pospieszył z pomecą, ale niestety już 
wtedy było za późno. Przybyły lekarz stacji ratun­
kowej dr. Dunajowicz skonstatował n biedaka pę­
knięcie serca. Zwłoki zabrano do kostnicy janowskiej.

Drugi wypadok nagłej in lerc l zaszedł ro 
w niei wczoraj wieczorem w ogrodzie na W ulce 1. 7. 
Zmarł tam  nagle siedząc na ławce ogrodowej W oj­
ciech Putr cieśla, który od dłuższego czaau dotknię­
ty był chorobą płucną Śmierć nastąpiła skutkiem 
nagłego krwiotoku. Kiedy nieszczęśliwego spostrze­
żono leżącego na ziemi, już nie było mowy o ra­
tunku. Nieboszczykiem zajęła się rodzina.

Bójkę dwóch młodych żydków obserwowała 
wczoraj przed południem liczna gawiedź na rynku. 
Miejsce walki znajdowało się w tej stronie rynku, 
gdzie ul. Serbska. Zapaśnicy nazywają się Adolf 
Fuchs liczący lst 15 i nie wiele starszy od niego 
Abraham Kile, sprzedający pieczywo. Przyczyna nie­
porozumienia była finansowej natury. Obu przeci­
wników mocno na twarzy obdrapanych i pokrwa­
wionych, zabrał stójkowy na stację ratunkową, gdzie 
im rany obmyto i pozalepiano plastrami.

Bez przytomncicl leżącego na ul. Kraków 
skiej wczoraj przed południem rarobuika Leszczuka 
Michała zabrał wóz ratunkowy i odwiózł do szpitala 
głównego. Leszczuk jest chorym na płuca, skutkiem 
czego doznał wczoraj takiego osłabienia na calem 
cisls, iż znslazłszy się na ul. Krakowskiej, dalej już 
kroku o własnej sile zrobić nie mógł

Roberta I Bertranda, czyli dwóch kurokra- 
dów, przychwycił wczoraj jeden z ajentów policyj­
nych w chwili, gdy z przyspieszoną chyżością ze 
zdobyczą chronili się na „głęboki Łyczaków*, za­
czynający się od cerkwi św. Piotra i Pawła. Przy­
chwyceni nazywają się Lewak i W ittek, a sprytem 
i rzutnością z pewnością nie ustępują Robertowi i 
Bertrandowi z operetki. Unoaiii oni w worku 8 kur, 
skradzionych ubiegłej nocy z kurnika kowala, mie­
szkającego przy ul. św. Piotra.

Kronika prowincjonalna. W  T a r n o p o l u  
spłonęły dwie chaty. Przyczyną pożaru było pod­
palenie ; pijak nałogowy Bidka, nie mieszkający z żo­
ną, poszedł do jaj domu w nocy i chciał ją  za­
rżnąć. Gdy jednak ona uciekła oknem, z zemsty, 
że nie udsS mu się zamach, podpalił chatę, która 
spłonęła. Ów Bidka był już na Kulparkowie i gdy 
trzeźwy nie ma spokojniejszego człowieka, lecz gdy 
się upije, wpada formalnie w szał. Bidkę areszto­
wano. Obie chaty były bardzo niako asekurowane.

W  J ó z e f ó w c e  pod Tarnopolem dwaj parob­
cy powróeiwszy ed branki i  figlów poszli w zapasy. 
Zabawa przeszła rychło w piawdziwą bójkę, w któ­
rej jeden z zapaśników przypłacił życiem, przebity 
przez drugiego nożem. Na miejsce wypadku wyje­
chała komisja aądowo-lskarska.

W  D e r e w l a n a e h  pod Buakiem pożai zni­
szczył 14 zagród włościańskich, a 38 budynków. 
Szkoda wynosi 14 .000  zł.

Onsgdajszsj nocy w S t a r  y m S ą c z u wybito szy­
by w żydowskich domach. Niektórych napastników 
ujęto i osadzono w areszcie. Komendant posterunku 
żandarmsrj! w Starym Sączu raportował zaraz o tsm  
starostwu, które wysłał# natychmiast do burm i­
strza w Starym Sączu ostry nakaz pociągnięcia do 
edpowiedzialności stróżów neenych za to, żs nie 
przytrzymali napastników i nie oddali ich w ręce 
sprawitdliwości. Podobno wybicia *zyb było aktem 
zemsty zs dodatkowe skazanie przez sąd w Starym 
Sączu stu kilkudziesięciu m itsiczan z Starego Sącza 
na karę od 4 dni do 8 tygodni aresztu.

Tyfus plamisty pojawił się w Knihyninie, Górce 
ped S t a n i s ł a w o w e m .

W  J a ś i * odbyto ,ię we środę uroczyste wrę 
czeuie złotego krzyża .asługi z keroną p. Romual­
dowi Palchowi, zastępcy burmistrza i aptekarzowi. 
Rada miaata pragnąc również uczcić zasługi p. Palcha, 
nadała mu godność honorowego obywatela.

W  Szlachtowej koło S z c z a w n i c y ,  włościanin 
Mykita Rjskalczuk, zamordował awego sąsiada Jana 
Szlachtowskiego z zazdrości; obaj bowiem, m itro 
że każdy z nich liczył ponad 50  lat wieku, kochali 
się w jednej diiewco. Aresztowano Ryskaljzuka, jego 
córkę, a także i żonę zamordowanego-

Nowe niebezpieczeństwo. W  Koiomyji — jak 
iunosi Biło  — zakładają żydzi bank i  kapitałem
8 ,0 0 0 .0 0 0  zł. Ma te  stać w związku z owym 80 
miljeuowym funduszem, przeznaczonym przez „Alliane 
Israelite* dla żydów galicyjskich na wykupno gru>.- 
tów dworskiob. W ebec tego wtywa Biło  do akeji 
w kierunku wykupua przez włościan rozparcelowa­
nych majątków, aby niedopuśció żydów.

Tajemnicze Indywiduum. W  Krakowie wyśle­
dzono tajemnicze indywiduum, zjawiające .lę w otwo­
rach kanałowych i straszące ludzi swojem uiezwy- 
klem zachowaniem się. Amatorem tej kanałowej 
promenady, jak się okalało, jest Stanisław Grabow­
ski, cieśla, karany już półrocznem więzieniem. Szu­
kał on tam skradzionych kosztowności w jednym s 
domów przy ul. Grodzkiej, s wrzuconych prawdopo­
dobnie do kanału w ucieczce. Kosztowności te, do­
tychczas nie zostały wykryte, mimo, że sprawców 
kradzieży już zasądzono na karę więzienia.

300 rubli k iry . Jeneral-gubernator warsza­
wski. ksi |2ę lnsei -ty fiat , skazsł redaktora K ur jera 
Warszawskiego, p Nowodworskiego na zapłacenie 
trzystu rubli grzywny za to, żs redakcja nis przyję­
ła od jakiegoś p. Pachomowa z Iwangrodu trzech 
rubli, ofiarowanyah dla dotkniętych nieurodzajem 
włościan zamieszkałych w głębi Rosji. Redekcja 
usprawiedliwiała swrot owego datku tern, że zacho­
dzą trudności w zbieraniu w Warszawie ohar dla 
włościan mioszkającyeh w guberniach, o setki mil 
od Warszawy oddalonych, ale książę Imeretyński,

nie uwzględniając tycb ogromnych kłopotów, jakie 
m ają redakeje ze składkami nawet na cele miejsco­
we, nazwał odmowę K urjera Warszawskiego de­
monstracyjną niechęcią redakcji przyjmowania ofiar 
dla włościan rosyjskich i tern wytłómaczy! tę wielką 
karę, nałożoną na polską gazetę.

Rosyjscy działacze w Polsce Czytany 
w K ra ju : „W ileńska izba sądowa, na posiedzeniu 
w Białymstoku, skazała jristaw a Hryniewicza, brata 
jego, pełniącego obowiązki sekretarza, urzędnika Do­
browolskiego, dodanego do pomocy pristawowi i 
urjadnika Karpowicza na więzienie kilkomiesięezne 
za wychłostanie w kancelaiji dziewczyny wiejskiej, 
Anny Marcinkiewiczówny. Podczas rewizji polieyjnej 
we wsi Beroza, za skradzionem drzewem, włościanie 
stawili opór, prsyezem Anna Marcinkiewiczównr ude­
rzyła pnstaw a polanem. W ezwana w tej sprawie do 
kancMlarji stanowej w m. Goniądzu, po usunięciu 
obcych osób z izby. Maroihkiewiczówaa otrzymała 
•d  pristawa takie udersenie w t* a rz , żs padła 
okrw aw iena; pocze n rossiąguięto ją  na ziemi, bito 
pięściami i nogami, w końsu jsdsu  siadł na gło 
wis, drugi na nogach, trzeci bil n ah a jk ą ; siało było 
jak posiekane, według słów świadka, dziesiętnika, 
asystującego przy egzekucji*.

Kongres Sysnlstow, trzeci z rzędu, zebrać 
się ma 15 sierpnia br. w Bazylei. Konferencje syo- 
nistyczne toczą się strle w Wiedniu. Do wydziału 
„Banku narodowego*, mającego odkupić Palestynę, 
wybrano obecnie: W olfrohna z Kolonji, Haimana 
z Londynu, Kohna z Haagi, Zeksa z Dwińska, Lurję 
z Pińska, Barabasza z Odesy i Rozeubiuma z Jazz. 
Na radców w ybrano: Szalita z Rygi i Hornsteiua 
z Kijowa. Akcje banku będą drukowane także po 
hebrajsku. Postanowiono też szerzyć znajomość ję ­
zyka hebrajskiego i żydowskiej histoiji.

Na konferencje do W iednia zjechało mnóstwo 
członków „z różnych ziem i krajów.* Pracowali 
cztery dni z rzędu od rana do późnej nocy. Posie­
dzenia odbywały mę przy drzwiaeh zamkniętych. Nie 
wpuszczano nawet redaktora W eltu  dr. W ernera, 
aui też innych towarzyszów Herzla. Uchwały tej 
konferencji pozostają tymczasowo tajemnicą.

Korespondent HameUca dowiedział się tylko, 
że pestanowiono działać na „rebów" i „chaay- 
dów“ , ażeby przystąpili do syonizmu, a konferencja 
czterodniowa miała na celu trzy spraw y: 1. ułożenie 
regulaminu dla organizacji syouistyczusj; 3. zapo­
bieżenie możliwości takiej, że ktoś płacąc 100 „sze- 
kelów* (40  rubli) rocznie, może sam siebie wybie­
rać na delegata do Bazylei i w ogóle doatania aię 
do Bazylei niepożądanych delegatów; S. ażeby akcje 
banku były wyłącznie w rękach syonistów, nie prze­
chodząc do innych akcjonarjuszy, którzyby mogli 
bankiem zarządzać nie w duchu syoniatycznym.

Dr. Kohn, zarządzający wydziałem „kultury ży­
dowskiej* rozesłał też odezwę e celach i zadaniach 
wydziału swego po hebrajsku i po niemiecku. W  tych 
dwóeh językach prowadzoną będzie wszelka kore­
spondencja. Każdy człenek wydziału ma obowiązek 
cztery u z y  do reku donosić wydziałowi o stanie 
kultury w jego okolicy. Każdy list, projekt, komu­
nikat itd. nosić będzie signum „J. G.*, co znaczy 
Jutdische Gulłur (kultura żydowska).

Śmierć W teatrze. W wiedeńskim teatrze na­
dwornym umarła nagie podczas przedstawienia 69 
letnia pani Franciszka Kapitza. Podczas drugiego 
aktu rys Ja do garasroby i tam  uległa udarowi 
serca. Po kilku minutach wysionęla ducha. W ypa­
dek ten, jak się łatwo domyśleć, wywołał siln ; wra­
żenie w teatrss.

Zamach na rosyjskiego Jenerała. Jak dono­
szą do Pol. Corr. dekonano zamachu na życie je ­
nerała Mauzey, który był równocześnie przybocznym 
adjutantem eara. Przyczyny polityczne są tu jednak 
zupełnie wykluczone. Zamachu dopuścił jię na jene­
rale jeden z własnych jego sług i to z czysto oso­
bistej zemsty. Nazwisko jego je s t: Longinow. Rzucił 
się on na swego pana z nożem i zadał mu parę 
pchnięć poniżej szyi. Z powodu tege jednak, iż koł­
nierz był grubo naszywany, rany okazały się nie- 
zi yl głębokiemi i życiu jenerała nis zagraża zupeł­
nie niebezpieczeństwo.

Złożenie mandatu. Radny miejski p. J. Cy­
bulski złożył swój mandat do rady miejskiej, a to 
dlatego, że w tych dniach wniósł ofertę na gminne 
roboty budowlane, co radnym miejskim według re­
gulaminu — nie jest dozwolone.

Pierwszy maja na kolejach państwowych. 
Minister dla kolei, Wiitek zarządził, że wtzyscy 
zajęci przy kolei m u s z ą  1 m a j a  p e ł n i ć  s w o ­
j a  a l u ż b ę  i i że na 1 maja nie mogą być uwol­
nieni. — Również ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało na 1 m aja specjalne zarządzenia.

X. biskup nomlnat Andrzej Szentyoki wyje­
chał przed tygodniem do Lorrano na kilkutygodniowy 
pobyt.^Wiadomość zatem, podana przes niektóre dzien­
niki, jakoby X. Szeptycki leżał chory u 0 0 .  Jezui­
tów w Krakowie, jest zupełnie niepraw dziw a.— Tak 
donosi C zas dzisiejszy.

Abyń dzień Święty Święcił... mówi przykazanie 
kościelne. Mieszkańcy jednak naszego miasta coraz 
bardziej o tern zapominają. To też aby temu złemu 
zaradzić jakoś i obmyśieć stosowne środki, dążące 
do tego celu, zebrało się wczoraj wieczorem o godz. 
7 w ratuszu w sali posiedzeń dep. I. grono ludzi 
dobrej woli, z postanowieniem głębszego pomyślenia 
i reztrząśnięcia tego przedmiotu. Zebrało się może 
około dwadzieścia kilka o sób ; licznie reprezento­
wane było przedewszystkiem duchowieństwo. Zebra­
nie zagaił stosowną przemową prof. Ż u 1 i ń s k i, 
który udzielił głosu potem p. G > u c h c i ń s k i e m u, 
jako delegatowi arcybractwa N. M. Panny, Królowej 
korony polskiej.

W  obszernym reieracie wykazał p. Ciuchciński 
potrzebę jak najbardziej energicznego wystąpienia 
przeciw złemu, które się we Lwowie coraz bardziej 
zakorzenia, a które polega na zupeluem ignorowaniu 
niedzieli i święta, jako dni, które Bóg nakazał święcić 
i pobożnie przepędzać.

W tym też duchu przemawiali ks. W róblewski 
T. J., ks. Gcatowski i prof. Jamrógiewicz.

Charakterystyczne* byto przemówienie p. Mul­
lera, reprezentanta katoHckiej „Jedności*, który do­
magał się, aby do wspólnego działania wezwano ró­
wnież i duchowieństwo ruskie. Po gorąoej nad 
tym punktem dyskusji uchwalono w rezolucji zwołać 
dla sprawy święcenia niedzieli i świąt wielki wiec 
pod kierunkiem p. Giuchcińskiego, którege obrano 
przewodniczącym komitetu ścisłego. W  skład tegoż 
weszli wszyscy zebrani.

Komitet śeisły podzielił Się następnie aa  poszcze­
gólne subkomitety. 1 ta i, do sekeji organiczno przygot, 
weszli: ks. Wróblewski T . J., Zeńczak, Miiller, Sze­
remeta, Aczkiewicz i Kopczyński; do komitetu reda­
kcyjnego : ks. Gustowski, prof. Rydygier, ks. Gora- 
zdowski, prol. Piłat Tadeusz i Ż uliński; do komisji 
obchodow-programowej: Ciuchoński, Żuliński, Kab­
l a ,  Szeremeta, Thullie, Majerski, ks. Świstaniu, Sty­

ka Ohly, Barszczewski, Flaczyński, Kawecki, Melehert, 
Olszański i Witoszyński.

Do komisji finansowej weszli p p . : Lerski,
Jamrógiewicz, Ciuchciński, Barszczewski, dr. Sta - 
czewski. Tak zwaną „ s t r a ż *  stanowić będą p p .: 
W eharslrld Edward, Olily i Hryniewicz.

W rubryce „nieostrożna jazda* po ulicach 
Lwowa, dwa zanotować musimy dzisiaj wypadki. 
Pierwszy zaszedł około południa na ul. Krakowskiej, 
gdzie wóz chłopski przejeohał Kaspra Gwizdałę, 
dozorcę domu, drugi zaś w górnej czyści ul. Zielo­
nej, gdzie pod kopyta rozpędzonych koni dostało się 
dwuletnie dziecko W anda Czibula. Przejrcńane bo­
bo oprócz kilku ciężkich uszkodzeń ciała, dostało 
skutkiem przestrachu wstrząśuieuia mózgu. Nieszczę­
śliwą ofiarę nieoględności rodziców w nader gro­
źnym stanie odstawiło pogotowie do szpitalika dzie­
cięcego im. św. Zofji.

Za liczny szereg kradzieży, dokonywanych u 
swych slużbodawców, zamknięto wczoraj do aresztów 
policyjnych służącą Julję Lessig rei Leszek. Podczas 
rewizji znaleziono u niej mnóstwo przedmiotów, po­
chodzących z owych kradzieży. Są to przeważnie 
przedmioty niezbyt wartościowej garderoby.

Dwa konie skradziono wczoraj na targowicy 
Leiaorowi Storchewi z Jaworowa. Jeden z nich byl 
wprawdzie ślepy na lewe oke, ale za to drugi 
zdobny na czole bia*ą gwiazdką, patrzył zdrowo na 
świat.

Kontroler, ale nie wagonów sypialnych,
tylko robotników miejskich, nazwiskiem R o m a n ,  
uratował wczoraj rano około 9 godziny życie chło­
pu, nazywającemu się Franciszek Gzuczwara, które­
go unosiły spieszone konie. Czuczwara podczas tej 
sznlonaj jazdy zsunął się z siedzenia na ziemię i 
tak był włóczony przez pędzące konie. Tylko prry- 
tomności umysłu przechodzącego obok p. Romana, 
który jakoś szczęśliwie konie wstrzymał, zawdzięcza 
Czuczwara, który poohodzi z Pasiek miejskich, swe 
życie. Wypadek ten zaszedł na drodze aichowskiej, 
a przyczyną była własna nieostrożność wieśnia­
cza, gdyż nie poprawił koniom naazelników, które 
jeazcze na rogatce były się zsunęły.

Podpalenie. Wojciech Newak oskarżony o oszu­
stwo z powodu, że podpalił dom i zażądał od To­
warzystwa asekuracyjnego wynagrodzenia 600  zł., 
tonął na podstawie werdyktu przysięgłych w Krako­
wie uwolniony od winy i kary

Dl  dzisiejszego numeru dołączamy 8  arkusz 
sensacyjnej oowieicl Piotra Saleta p. t . : „Krwa­
wy spadek".

Nowi prenum era to row i*  o trzy m ają  z a  d o p ł a t ą  
SO Ot. (n a  koszta p rzesyłki) początek  pow ieści 
M nrjiR odziew iczów nej p t  „ M a g n a t *  o raz  A n ­
toniego W e ry tu sa  „Z p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a * .

„Dziennik Polski" prenumerować I pojedyn­
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

—-
* OJozyt. Staraniem akad. Koła towarzystwa szkoły 

ludowej wygłosi p. Bronisław Kryczyński odczyt p. t. : 
„O pow item u Kościuszkowskiem* e „Czytelni kolejowej* 
w niedzielę dnia lt> b m. o godzinie 7 w.eczorem.

* Zjazd koleżeński byłych uczniów gimnazjum IV. 
(Bernardyńskiego) we Lwowie, którzy przed dziesięciu 
laty t. j. w roku 1889, ukończyli VIII. klasę, projekto­
wany jest na pierwsze dni lipca b. r. Grono kolegów, 
przygotowujących ten zjazd, uprasza wszystkich, aby 
przysłali swe adresy w jak najkrótszym czasie na ręci 
kolegi dr. Stanisława Fibicha (Lwów, ulica Fredry 3), 
lub kolegi dr. Wilhelma Bolnege (Lwów, ulica św. Mi­
kołaja 21).

Wezystkie pisma krajowe prosimy o łaskawe powtó­
rzenie tej odezwy.

* Posiedzenie Tewarzystwa przyrodników Ib . Ko 
prrnlka odbędzie się we wtorek dnia 18 kwietnia o go­
dzinie 6 wieczorem.

Składki na eais azyteaznośol pnbllsznej >ab naro­
dowo).

N a  g i m n a z j u m  p o l e k i e  w C i e s z y n i e  na 
desłsd do naszej administracji pp. I. Arzt z Łańcuta 
& zł.: H. Kalitówna z Jasła 1 zł.

Italii literacki i artystyczni
Repertonr teatralny, w  teatrze hr. S zarbk* : 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dzwony z CornoTille*, operetka; wieczorem o go­
dzinie pół do S „Gyrano da Bcrgerae*, romantyczna 
komedja; jutro w poniedziałek „Dzwon zatopiony*, 
baśń dramatyczna; we wtorek, w środę i we 
czwartek „Orfeua- w piekle*, operetka; w piątek 
po raz pierwszy „Młodzi bohaterowie*, aztuka w 4 
aktach z konkursu wydziału krajowego, pod godłem 
„Pożary*.

Na konkurt Tow. pedagogicznego na powiaatkę 
dla młodzieży nadsałano 14 prae.

OohÓd Mloklewlozawskl w Pradze, urządzony 
staraniem „Umeleckiej Besedy*, odbył aię w cieraj. 
Odczyt o naszym wieszczu wygłosił prof. dr. J. Ma­
chał, predukeja muzyczne składały aię wyłącznie z 
polskich utworów. Grała na fortepianie m ana w P ra­
dze pianistka panna Noemi Iraćek-Samokow, a śpie­
wał p. Florjański.

Dzieje podwód I P007t W Polsse. Zbierając 
materjały do dziejó v podwód i poczt w Polsce upra­
szam o nadesłanie pod moim adresem wszelkich 
znajdujących aię w prywatnych rękach odnośnych 
aktów i dokumentów w oryginała lub w odpisach. 
Po zużytkowaniu tych aktów i doknoa< ntow nie omie­
szkam ioh zwrócić z podziękowaniem właścicielom. 
Wazy«tk'e pisma polskie proszę o powtórzenie mniej­
szej edezwy. (W alenty Ćwik) Józef B iałynia  
Chołodecki, radca pocztowy we Lwowie.

„Mały śwlatsk* (pismo dla dzitci i młodzieży) 
wydał ku uczcieniu 50-tej rocznicy zgonu Julju- 
sza Słowackiego, num er bogato i pięknie illuatro- 
wany. Naczelną kartkę zdobi rycina z portretem po­
ety i jego grobom w Montmartro, dalej znajdują aię 
w n im : portret matki, illustracja do poematu „Ojciec 
zadżumionych* itd. Życiorys poety napisany w tonie 
odpewiednim dla młodych czytelników, mnóstwo 
anegdot i  jago żyeia i wyjątki i  jego utworów akła- 
dają aię na tan num er wydany bardzo starannie, tak 
pod względem treści, jako ta i i formy — rana 15 ct.

P. Bolesław Łldnowekl, m y s e r  teatru Roz­
maitości w W arszawie, przybywa w dmaeb aajb.il 
azycb na aisieg  występów gościnny eh do Krakowa 
Z Krakowa przybędiis aapawne na wyatępy gcśa nna 
do Lwowa, gdyż dyrekcja taatrn lwewikiego rozpo­
częła ju t w taj miarse rokowania aa znakomitym 
tym artyatą, ulubieńcem lwowskiej publiczności.

Turniej szermierzy.
Wczoraj o godz. 10 zakończyła aię poułe o ssaut 

I. katsgorji.
Zaintsrsaowanie aię publiczności rośnie. Zwy­

ciężony tan, kto otrzyma większą ilość touch*, ustę­

puje — nowe assaut się rozpoczyna — kto naj­
większą ilość zwycięskich fcsscwf sobie liczy, wygry­
wa jedną z nagród dla poule przeznaczonych.

Rezultat tej waiki o uagrodę inny trochę, niż 
jury spodziewało aię zapewne po klaayfikacji aobo- i
tniej. Jestt. zwycięstwo szkoły włoskiej, bo zarówno 
uczniowie p. Bernolaka, jak i oficerowie, w ahzą po­
dług tej m etody; to jest pierwszych siedmiu z wy- j 
mienionych poniżej i wszyscy ci otrzymali nagrodę, 
a n . anow icis:

1. Dr Moszyński K. 11 assauts zwycięskich,
3. por. Kulhanek 9, 8. por. Moraweih 8 . Wszyscy I
trzej otrzymali nagrody a mianowicie: dr. Moszyński l
wziął nagrodę br. Bielskiego (para pałaszy), por. Kul- <
hanek nagrodę Fiedlera (dwie figurki), por. Mora- 
wetz zaś złoty pierścitń klubu. |

L a i t j : 4 . Zubrzycki, 5. Haczewski, 6. Sobo- j
lewski, 7. por. Suss, 8. Pieńczykowski, 9. Gótter, j
10. Żaba, 11. Gryf (pseudonim), l t  Strusiewicz. (

TT poule ass tu t szermierzy drugiej kategorji 
zwyciężył: 1. W ondrak Jarosław, (nagr. garnitur |
ofiarowany przez prez. Małachowskiego), 3. Grzywak <
Aleksander (nagr. papierośnica arebrna, dar fdpr. 
Plentznsra), 3. Machatscbek Emil.

Dziś wieczerem o godz. 7 w sali „Sokoła" 
wielki keńcowy popis w umiejętnem władaniu bro­
nią. Będzie to najwspanialsza cbwila z całego tu r­
nieju.

Sprawa Banku kredytowego.
Lwów 15 kw ietn ia.

W  ro k o w an iach  o p rzy jęcie przez l . 'a k o ­
w ski B an k  d la  h a n d lu  i p rzem y słu  likw idacji 1
galic. B an k u  k redy tow ego  p rzy ję to  po d staw ę, iż 
g łów n i ak c jo n a rju sze  galic. B anku  k redy tow ego  
po ręcza ją  B ankow i d la  h an d lu  i p rzem ysłu  
z w ro t ew en tu a ln y ch  s tr a t  z ro zw ik łan ia  in te re -  I 
sów . B o ry sta w ik ie  kopaln ie  w osku  i akcy jne 
to w arzy stw o  b ro w a rn ia n e  p row adzić  będzie aż 
do rozw iązan ia  tycb  p rzedsięb io rstw , w zględnie 
sfinansow an ia  ich B a rk  d la h an d lu  i przem y«Iu j
n a  rach u n ek  ak c jo n a rju szy  galic. B an k u  k re -  i
dy tow ego . I

W  czw artek  w  nocy p. W eissb u t, d e leg a t i
w iedeńskiego „U nion  u * , k tó ry  m a  p ie - j
n iędzm i zasilić ew en tu a ln ie  pow stać m a ją c ą  n a  j
m iejsce gal. B ankn  k redy tow ego  filję k ra k o ­
w skiego B anku dia h a n d lu  i p rzem y słu , ja k o też  J
dr. B in d er w yjechał ze L w ow a do  W iedn ia  ce- i
lem p o ro zu m ien ia  się z „U n ionbank iem * je -  ;
izeze co do n iek tó ry ch  szczegółów  likw idacji '
gal. B anku  k redy tow ego . N a so b o tę  p p . d r. ;
B in d er i T ołłoczko  w ra ca ją  do  K rakov .a , gdzie ;
odbędzie się w ieczorem  w alne zgrom adzen ie  
B an k u  dla h a n d ln  i p rzem y słu . W  poniedzia łek  
pp. d r . B in d er i T ołłoczko  p o w ró c ą  do L w o w a ■ 
dla p ro w ad zen ia  dalszej akcji.

Powietrza dla dzieci!
N a czw artkow em  posiedzen iu  ra d y  m ie j- |

skiej postaw ił jf d e n  z ra d n y c h  w niosek , ab y  i
m iasto  zarezerw ow ało  n a  p la n tac ja ch  m iejskich  i 
pew ne m iejsca, gdzieby d z ia tw a  nao?Ia się b a ­
wić n a  traw n ik a ch  i używ ać ru c h u  i św ieżego 
pow ietrza , nie b ęd ą c  og ran iczona  jed y n ie  n a  
b iegan ie  po  ścieżkach i oddychan ie  py łem  u li­
cznym . P an  p rez y d en t o d p o w iad a jąc  zaznaczył 
w praw dzie , że s ta ra n ie m  m ia s ta  u rząd zo n o  ju ż  
tego  ro d za ju  bo isko  n a  d aw n y m  p lacu  w ystaw y , 
zdaj'e n am  się j e d n a j  że w n io jek  n ie by t z ro - ■ 
zum iany  tak , jak  należy, i ja k a  b y ła  m yśl w n io ­
skodaw cy. R ozchodzi się tu  bow iem  nie o b o - 1
isko g im nastyczne  za m iastem , ale p ep ro a tu  o '
m ałe  traw n ik i n a  p lan tac jach , gdzieby m ałe  dzie- „
ci, p ro w ad zo n e  p rzsz  n iańk i lun  redz iców  m ogły  
się baw ić , n iekoniecznie za m iastem , ale n. 
p. n a  w alach  gu b ern a to rak ich  lub  w ogrodzie 
m iejśk im , a lbo  n a  W ysokim  Z am ku. N<e każdy  ,
a n i chce, an i m oże, sp ieszyć codziennie o pól 
m ili za m iasto  i osta teczn ie g im n asty k a  n is  lest 
jtazcze o sta tn im  w yrazem  zabaw  m łodzieży, 
zw łaszcza ta j, co dop iero  z p ie luch  w rsz ła .

T rz eb a  się z te rn  liczyć, że an i ko lon je  
w akacy jne , an i k o rp u sy  w akacy jne , d la  m łodzi 
szkolnej p rzeznaczone , n ie  w y sta rcza ją  jeszcze 
d la  tych  w szystk ich  dzieci, k tó re  L w ów  posiada  i 
że oprócz tych  szczęśliw ych, k tórzy  m o g ą gdzie 
w lecie w yjechać, są  jeszcze tysiące, n ie  m o g ą­
ce sob ie —  a  raczej ich rodzice —  pozw olić 
n a  tak i zby tek , ja k  w yjazd  choćby o m ilę za 
m iasto  D la tak ich  to  m aluczkieh  m ie jsca  do 
zabaw  n a  p la n tac ja ch  by łyby  p raw d ziw em  d o ­
b rodzie jstw em  i ra d a  m ie jska n ie p o w in n a  się, 
naszem  zdan iem , zb y t d ługo  n am y ślać , en z ro ­
bić należy, ale sp ra w ę  tak ich  tra w n ik ó w  do  za­
b aw  dziecięcych ja k  n a jrych le j za ła tw ić. Z resztą 
L w ów  n ie by łb y  b y n a jm n ie j u n ik a tem  pod ty m  
w zględem , zag ran ica  od d aw n a  uczyn iła  w iele 
w ty m  k ie ru n k u . Nie m ó w im y  tu ta j o P ary żu , 
gdzie w  każdym  ogrodzie  pub licznym  są  tak ie 
m iejsca, ale w eźm y w iedeńsk i P r r te r ,  p a rk  k ra ­
kow ski i t. p.

I u  n as  w e L w ow ie —  b ard zo  dkw no  te ­
m u  — by ła  n a  tak ie  dziecięce zabaw y  p rze zn a­
czona łączka, obsadzona ow ocow em i drzew am i, 
nap rzec iw  d o m u  og ro d n ik a  w ogrodzie m ie j­
sk im , by ła  i n a  W ałach  g u b e rn a to rsk ieb , pon . 
żei p a iac n  arcyb iskup iego . Z biegiem  la t je d n ak , 
gdy  L w ów  zacho row ał n a  eu rope jskość w  u je - 
m n em  tego słow a znaczeniu , skasow ano  te  t r a ­
w niki, a a  k tó ry ch  się  m ilusińscy  rozkoszow ali, 
a  w roga trzc in a  m iejskiego dozorcy  p lan tacy j 
n ie ra z  do tk liw e d aw a ła  ad m o n ic je  m ^ c o m , n ie 
m ającym  jeszcze n a  ty le „w ykszta łcen ia*  ksią - 
żKowego, izby zrozum ieć n ap is  n a  tab licy : „po 
traw n ik a ch  b iegać n ie w o lno* .

P o jm u je m y , ze d la  do rosłego  człow ieka 
w ięcej m a p o w ab u  p iękn ie  u trz y m a n y  k lom b 
k w iatow y z d u m n ą  a g a w ą  w  p o śro d k u , a le  m a ­
luczkiego daleko  w ięcej zachw yca zielona m u ­
ra w a , n a  k tó re j m ógłby  się tro ch ę  w yw racać. 
T ro ch ę  tej tra w y  zdep tanej m ałem i nóżkam i, 
n ie  zachw ieje f in an sam i m ias ta  sto łecznego , a 
s tra ż  p lan tacy jn a  m ia łab y  obow iązek  baczyć 
ty lko  n a  to, ab y  m łodzież ty lko  po ty ch  t r a ­
w nikach  b iegała , k tó re  d la  niej b ęd ą  p rz e ­
znaczone.

Sprawę tę  po lecam y  g o rą  o rep rez en ta c ji 
m ia s ta , zw racając  za razem  u w agę n a  to , te  za ­
m ierzone reg u lam in o w e tra k to w a n ie  je j, bacząc 
n a  do tychczasow ą m e to d ę  „reg u lam in o w ą* , m o ­
g łaby  znow u p rzew lec kw estję  o ro k  cały, bo 
u n a s  tego la ta  i tak  n ad e r  sk ąp o  i każdy ty ­
dzień  w iele znaczy.
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Morderstwo w Polnej.
Dziena ki wiedeńskie są pizepelnione szczegó- 

la n i  o taj«aiaiosem zamordowaniu sswaezki Agnie- 
ezki HrUai w Polnej na Morawach. Przed kilku 
dniami ju i  donieśliśmy o tern morderstwie i o roz- 
ruoLzoh antisomickich, jakie tam wybuchły z powo­
du podejrzenia, te  H rujśw nę labil łyd. Sprawozda­
wca Wiener Tagblattu  donosi z Polnej:

W zburzenie jjż  osłabło. W jk ro  *,enia przeciw 
łydom 'Uspokoiła łandarm erja i obecnie panuj* spe- 
kój. Przebieg wypadku jest n a s tę p u je ? : 19 marca
udała ■ 5 19 -letnia Hruzówna z miejscowości Małe 
Jtsnice do szkoły szycia w Polnej. Gdy ani wieczo­
rem, ani na drag. dzień me wróciła do domu, za- 
nepokojona te n  matka jej, zawiadomiła żandarmerię. 
Zarządzono zaraz poszukiwania i znaleziono w lasku 
.Brceziua* o tn y  krok, od poinai ściółki zwłoki 
H raiówny. Łełała twarzą do ziemi, głową miała za­
ciśniętą w rękaeh, s na sobie miała tylko pończo­
chy buciki i dolną część bielizny. Górna ezęść 
biała była obnałona. Na głowę zarzusony był łak.e- 
eik Reszta ubrania, widonmie zdarta gwałtownie, a 
sę ss  % naw et poroże nana. lełala w pobliłu. Hru- 
sówna miała na tyle głowy kilka ran od udrrzeaia 
tąpam narsęd in in  Szyja była przseięta. Na ziemi 
krew.

Podejrzeń e padło naprzód na b r a t a  zamor­
dowanej, który zyl z Hruzowna w niezgodzie, a na­
s tępna  H. łyda, szewca Leopolda Hńlsneia. Jest 
on na razie bez roboty i w ostatnich szasach eiągle 
kręcił się w owym lasku. Śledztwo jednak nie wy­
kazało nic, ceby mogło świadczyć przeciw Halsae- 
rowi. On sam powiada, łe  w  chwili popełnienia 
zbrodni modlił się w bółnicy. Trzecim podejrzanym 
jest robotnik Kuśnersk, Janda, który nagle zwaijo- 
wał. Powiadają jednak, łe  udaje waijata, aby uchy­
lił się od odpowiedzialności.

Cała sprawa zostaje niewyjaśnioną.
Ten sam sprawozdawca donosi następnie:
Poi-sw aś sakiewkę Hruzównej znalezieno w po­

bliłu , więc nie ma mowy o morderstwie rabunke- 
wem. Zwłoki zabitej nie wykazują istotnie śladów 
zniesławienia, to jednakie, wedle mniemania snaw- 
eów, n:s wyklucza mołliwości, łe  ma się tu do ery- 
nienia z morderstwem na tle erotycznem. Przypu­
szczają, łe  m orJercs jest warjalem. Ofiarę swą na­
padł w jasny dzień, trzy krok. od ścieżki polnej, 
ogtnszyt ją  uderzeniami i powalił na siemię. Potem 
ostrem narzędziem przeciął jej szyję i zerwał suknie 
lak, i ł  Hruzowna została obnałona od bioder a£ 
do szyi. Podezas obdukcji pokazało się, łe  trup byt 
prawie całkiem pozbawiony krwi. Okoliczność ta 
zrodziła podejrzenie, łe  ją  przelano do naczynia lla 
oolow rytualnych. Moihwe jest jednak, łe  kr* w 
wsiąkła w ziemię.

Charakt rystycznem jest, łe  rok tem u, w po­
dobnych okolicznościach i rów nieł w p bl łu  Polnej 
zamordowano m ną diK wczynę nazwiskiem K 1 i m k. 
Zwłoki jej, tak łe  obnałone, leżały przez cztery mie­
siące w  lecie. Morderca odwiedza! zwłoki i nakry­
wał za kaidym razem świełym mchem. Znalczmno 
właściwie tylko szkielet. Morderca spalił ubranie 
1 tam ta zamordowana lełala twarzą do ziemi. Spra­
wcy u ro d n i równieł nie znaleziono.

W sprawie Hruzównej w ałną jest dalsza wia- 
d mość, łe  podejrzany o jej zabić e łyd Hfllsner, 
nie m ołe wykazać swojego alibi w dniu mordu od 
g. 3 do 7 wieezor >m. Powiada, łe  Lył w bożnicy, 
o czem jednak nie wie kantor tej świątyni. W  ogol* 
HOlsner plącze się. Dodać irz«oa, łe  byt ju ł  rs ’ 
karany arreztem za to, łe  grozd swojej kochance 
zabiciem. Chodziło tu jednak o inną dziewczynę 
Lekarz, który badał Hfllsnera, stwierdził, łe  jest za 
słaby, aby popełnić morderstwo.

Rozruchy przeciw łydom miały dość silny cha­
rakter. Tłum  z Polnej zeorał się w trze u punktach 
n. asteczka i wznosJ okrzyki: , Żydzi zamordowali
Hr izównę I Dalej na łydów I Niech idą do Jerozo­
limy I* Domy 2ydowskie bombardowano kamieniami. 
Na razie przeciw tłumowi było tylko dwóch łaa - 
darmów i kilku policjantów gminnych, dopiero na- 
zb ju tn  przybyła łandarm erja w większej sile i przy­
wróciła spokój.

Żyda HtPsnera aresztowano 1 kwietnia, petem 
puszczono go na wolność, potem zaowu uwięziono. 
Ci, którzy wierzą w morderstwo rytualne, sądzą, łe  
.szechterzy* żydowscy czekali gazieś niedaleko miej­
sca, na którem spełniono zbrodnię, ażeby krew 
Hruzównej wytoczyć .podług przepisu*.

Dotycnezaso _e wiadomości o tej zagadkowej 
sprawie, woale nie przeczą mołliw jści morderstwa 
r y t u a l n e g o .  Faktem  jest, łe  nie popełniono jej ani 
dla rabunku, ani z zemsty, ani z zawiedzionej m i­
łości — a podejrzanym silnie o zbrodnię, jest 
ł y d

Z izby sądowej.
Lwów 14 kwietnia.

(S p ra n a  prasowa).
Dziś właśnie miała się odbyć rozprawa karna 

na skargę redaktora Itsiennika Polsktcg > dr. Osta- 
szewskisgo - Barańskiego, przeciwko dr. Nathanowi 
GrAcbergowi z powodu artykułu, umieszczonego 
w syonisty ‘-n  .  Prsyssłośei. Sprawa ta była ju ł raz

traktowaną przsd trybunałem, z powodu jednak nie 
stawienia się kilku świadków powołanych przez o- 
skarł mego, została na jego wniosek odroczoną.

W międzyczas!* z wielu stron — w sprawie 
tej bezpośrednio nie interesowanych — robiono sta­
rania, ażeby rzecz całą bądś umo-zyć bądł w polu­
bownej załatwić drodzj.

Przed samą rozprawą otrzyma) rsdaktar naszego 
pisma list następujący:

,W  p r z e d e d n i u  r o z p r a w y  a ą d o w e j  
w p r z e d m i o c i e  s k a r g i  dr .  K a z i m i e r z a  
O s t a  s z e w s k i s g o - B a r a ń s k  i e g o  p r z e c i w  
d r .  N a t a n o w i  G r t n b e r g o w i ,  podpisani 
po krótkiej wymianie zdań oświadczyli zgodnie, 
łe  nie wchodząc w m jritum  sprawy, uważają 
ił w tej chwili per.ekwowanie rzeczonej sprawy 
w drodze procesu karno-sądowego b y ł o b y  n i e  
p j o ł ą d a n e m ,  a n a w e t  s z k o d l i w y m  ze 
s t a n o w i s k a  i n t e r e s u  p u b l i c z n e g o .

P o w o d o w a n i  t s m  p r z e ś w i a d c z e ­
n i e m ,  u p r a s z a j ą  p o d p i L  i n i  o b i e  s t r o ­
ny,  b y  r o z p r a w y  s ą d o w e j  z a n i e c h a ł y .  
W e Lwowie dnia 19 kwietnia 1899. Dr. E m il 
B yk, dr Bernard Goldmau, Karol K u  
charski, Liberał Zającskowski*.
W obec tego pisma redaktor Deiennika Pol­

skiego cofnął skargę przeciw dr. Natanowi Grńn- 
bergow

G w it in tn ,  u m y s ł  i Mi
— Tegoroczne premiowanie koni odbędzie 

się w Galicji zachodniej w Łańcucie 13 maja, 
w Mielcu 15 maja, w W adowicach 17 maja, a 
w Krośu e 19 maja. Premiowane będą klacze 
w kraju chowane a mianowicie -. kUczu rozpłodowe 
ze łrebiętam i, młode klacze i źrebic*.

— Brtlkeela 15 kwietnia. Ukonstytuował się 
tu wczoraj belfijsko-węgierski bank z kapitałem 10 
miljonów franków.

- W iedeń 15 kwietnia. (Giełda eboiowa). 
Pszenica ca wiosnę od zł. 9 l s  do 9 1 3 ,  ns 
maj czerwiec od zł. 8*83 do 8 84 , na jesień 
od sl 8*35 do 8 3 6 ; żyto na wiosnę od zł 
7 77 de 7 7 8 ,  na maj-czerwiec od zl. 7*56 do 
7 48, na jesień od zl. 6-67 do 6*69; kuku- 
rudza na maj-czerwiec od zl. 4 77 do 4*78, 
na czerwiec-lipiec od zl. — •— do — • — , na lipiee- 
s *roień od zl. — •—  do — ; owies na wiosnę 
od zl. 6 08  do 6 10 , na m aj-cserwuc od zl. 
6*08 do 6 1 0 ,  na jesień od zl. 5*78 do 5 8 0 ; 
rzepak na sierpień-wrzesieś od zl. 13*— de 19*10, 
olej rzepakowy na kwiscień-maj od zł. 39 do 33, 
na wizesień-grudzień od zł. —  do — Tendencja 
leniwa.

B udapeezt 15 • wietnia. ( Giełda eboiowa) 
Pi *emca na marzec od zft — ■— do — ■ — , na kwiecień 
od zł. 9 0 6 -  9*08; na maj od zł. 8 8 4  do 8 85, 
aa październik od zł. 8*95 do zł 8 36; żyto ns 
marzei od zł. — — do — *— , na kwiecień od 
zl. 7 ‘46 do 7*48, na październik od z! 6*59 do 
6 5 4 ; kukurudza p* maj od zl 4 '4 6  do 4 4 7 ;  
owiea aa marzec od A — *—  do — • — , na kwie­
cień od zl. 5*78 d j  5*80, sa  październik od zł. 
5*45 no 5 ’4 7 ; rzepak na cierpień od zł 11*85 
do 1 1 9 5  Pooyt na pszenicę n:tzmieniony. Ten­
dencja n. zmi inion .

Wypadki na Samoa.
Berlin 15 kw ietn ia . W  p arla m en c ie  od p o ­

w iedział w czora j se k re ta rz  s ta n u  B ue low  n a  
w cz o is jsz ą  in te rp e lac ję  w  sp raw ie  sam oańsk iej. 
O św iadczył, że zm ian a  tra k ta tu  sam oańsk iego  
by łab y  w  obecnych  s to su n k ach  p o żą d an a , d o ­
póki w szakże tr a k ta t  ten  obow iązu je , w szy it- 
kie m o c a rs tw a  in te re so w a n e  m u szą  lo ja ln ie  go 
p rzestrzegać . M ^w ca m o łe  z zadow olen iem  
oznajm ić , że A ng lja  p rzy jaźn ie  zgodziła się n a  
p ropozyc je  N iem iec, co do u tw o rze n ia  i za­
k resu  d z ia łan ia  k o H s j i  w  sp raw ie  sa m o ­
ańsk ie j.

U chw ały , do tyczące pono w n eg o  u reg n lo -  
w an ia  tej kw estji, m u szą  być je d n o m y śln ie  p o ­
wzięte. K ażdą zm ian ę  s to su n k ó w , k tó rab y  
p rzep ro w ad z ić  chciano  bez zgody N iem iec lub  
w b rew  ich w oli, m usia ły b y  N iem cy uw ażać 
ja k o  n iew ażn ą  i b ez p raw n ą . N iem cy ty lko  n a  
taki* za ła tw ien ie  sp raw y  p rzy sta n ą , k tó re  nie 
n a ru sz y  ich p ra w  i in te resó w , p oczy tu ją  b o ­
w iem  u trzy m an ie  sw ych p raw , za g w a ra n to w a ­
nych  k o n tra k te m , ja k o  sp ra w ę  w  k tó re j zaan g a­
żow any  je s t h o n o r  n a ro d u  n iem ieckiego . B uelow  
ośw iadcza dalej, że b y łoby  w p ro s t n iepo ję iem , 
żeby z p o w o d u  tej g ru p y  w ysp, n& k tó ry ch  
żyje żaledw ie 5 0 0  E uropejczyków , m ia ł w y­
n iknąć  sp ó r m iędzy  trzem a ch rześc jańsk ism i 
n a ro d a m i. N iem cy jed n ak że  n ie m ogą cn i n a  
cnw ilę z  p o m n .ee , że m a ją  obow iązek  ch ron ić  
h an d e l, w łasność i za ro b ek  sw ych ziom ków  n a  
S am o a  i strzedz  sw ych p ra w  k o n trak to w y c h . 
Nie żą d a ją  p rzy tem  d la siebie nic w ięcej, 
ja k  ty lko  tego, co im  tr a k ta t  p rzyznaje .

M owę B u e lo w a przy ję to  hucznem i ok la - 
s k a n r .  O dpow iedź jeg o  n ie by ła  ju ż  p rz e d m io ­
tem  dalszej ro zp raw y .

Deuesze M ie  1 telefoniczne
„Dziennika Pnlskiegn“ .

* Z sejmów.
Wiedeń 15 kw ietn ia . K om isja d la  refi rm y  

w yborczej do lno  -  au s trjack ieg o  se jm u  p rzy ję ła  
je d r  igłobnie w niosek , ab y  ze w zględu n a  o św ia d ­
czenie rzą d u  sejm  n ie p rzy ją ł zap ro p o n o w an eg o  
p ro jek tu  now ej o rd y n ac ji gm inne j m ia s ta  W ie­
dnia . K om isja w ezw ała  re fe re n ta , ab y  w y p ra ­
cow ał now y p ro je k t s ta tu tu  gm innego , w  k tó - 
rym by  ś" :śle była p rze s trzeg a n ą  zasad a  re p re ­
zen tacji in te resó w , a  jed n o cześn ie  uczyniono  
zadość żą d an iu  ogó lnego  p ra w a  w y b o ru . Z a ra ­
zem  m a  być pow iedzianem , że w szelkie n ied o ­
zw olone ag itac je  w yborcze m a ją  być surow o 
k a ra n e .

Praqe 15 kw ietn ia . S ejm  czeski za jm ow ał 
się dziś sp raw am i lokalnego  znaczenia.

Rozruchy studenckie w Rosji.
Petersburg 15 kw ietn ia . Praw . W iesłnik  

po d a je  p rzeb ieg  n iepoko jów  studenck ich , k tó re  
ob ję ły  w iększą część u n iw ersy te tó w  rosy jsk ich , 
a  w k tó ry ch  s ta n ę ły  n ap rzec iw  siebie dw ie p a r -  
tje m łjd z ie ż y : je d n a  u m ia rk o w a n a , p rag n ąca  
p rzy w ró cen ia  s to su n k ó w  n o rm a ln y ch , d ru g a  
p rą c a  do dalszych  zaburzeń , o b s ta ją ca  p rzy  żą­
dan iu  rozm aitych  przyw ile jów  i te ro ry zu jąc a  
w iększość p rzew ażn a  s tu d e n tó w , k tó rzy  do  p ie r­
wszej p a r tj i  należą. W ładze n ie uw zględniły  
żą d ań  s tu d en tó w , dotyczących  zm iany  s ta tu tó w  
i obow iązu jących  u s taw . Ci, k tószy b ez w aru n ­
kow o pod d ad zą  się p o s tan o w ien io m  w ładzy, b ę ­
dą  m ogli s tu d ja  ukończyć. N a to m ias t p rzy w ó d ­
cy ro z ru ch ó w , k tó rzy  n a k ła n ia ją  ko legów  do 
nie legalnych  k roków  i p rzeszk ad zają  im  w n a u ­
ce, u legną całej su row ości p raw a .

Wiedeń 15 kw ietn ia . Jak  donosi Pol. Cor- 
respondent z P e te rsb u rg a , ro z ru c h y  studenck ie , 
pom im o  o s try ch  za rządzeń  w ładzy , n ie ty lko  nie 
u sta ły , ale w śró d  m łodzieży w re  ciągle. W  ub ie­
gły w to rek  m iały  się odbyć n a  un iw ersy tecie  
tam te jszy m  egzam ina pó łroczne, zgłosiło  się d r  
n ich  około s tu  duchaczy, koledzy ich je d n a k  ob ­
rzucili n a  u licy g ro źb am i i w yzw iskam i. B ram y  
u n iw ersy te tu  zastali s tudenci obsadzone a je n ­
ta m i policji, a  n a  ich czele s ta ł b r . N elk, szcze­
góln ie przez młcdzieft zn ienaw idzony , bo  o n  to  
w łaśn ie  g łó w n ą ro lę  o d eg ra ł podczas ow ego 
nieszczęsnego a tak u  policji, k tó ra  n ab a jk a m i 
s tu d e n tó w  rozpędzała .

T e ra z  m łodzież, o b u rzo n a  obecnośc ią  p o ­
licji w  un iw  irsy tecie , zaczęła się b u rz rć  n a  n o ­
w o, tak , że o sta teczn ie  ty lko  cz terdz iestu  s tu ­
d en tó w  p rzy stąp iło  do  egzam inów . N astąp iły  
te ł  now e a re sz to w an ia , tak , iż obecnie ogółem  
150 s tu d e n tó w  siedzi w w 'ę  sienią. R ó w n o cze­
śn ie w ybneb ły  znow u  zabu rzen ia  w  innych  w yż­
szych zak ładach  n au kow ych , ja k o to  w  in sty tucie  
cyw ilnych inżyn ierów , w  k o rp u sie  leśn ików , in ­
s ty tu c ie  techno log icznym  i in sty tu c ie  górn iczym  
im ien ia  carow ej K afa rzy n y . W szędzie słuchacze 
ośw iadczyli, że nie będą składali egzam inów  ro ­
cznych, dopók i n ie  zo s tan ą  p rzy jęci n a  now o 
koledzy ich, w ydalen i z p o w o d a  n iepoko jów .

T akże  w zak ładach  naukow ych  żeńskich w rr  
i bu rzy  się. Zachodzi o b aw a  p o n ow nych  d em o n - 
stracy j w najbliższych n a  w szystk ich  u n iw ersy ­
te tach  rosy jsk ich . W  P e te rsb u rg u  o b iegają  po ­
głoski, że z p e tersb u rsk ieg o  u n iw ersy te tu  w y d a­
lono  ogółem  40 u , a  z m oskiew skiego blisko 
2400 s tu d e n tó w , a  o s ta tn ia  cy fra  się je d n ak  
m ocno  p rzesadzoną.

W sk u tek  specja lnego  zakazu  cenzury  dzien­
niki ro sy jsk ie  nie in fo rm u ją  publiczności r c c lc  
o ty m  ru c h u  stu d en ck im .

Rosja a Finlandja.
Petersourg 15 kw ie tn ia . J e n e ra ł-g u b e rn a to r  

F im an d ji, B ob rikow , w ystosow ał do  g u b e rn a to ­
ró w  ohóln ik , w  k tó ry m  p o w iad a , że u staw y , 
odnoszące się do FinlandjS, m a ją  być w  p rzy ­
szłości w  te n  sam  sp o só b  w y d aw an e  i og łasza­
ne, jak  do tychczas.

C ar n ie  zam ierza  w cald zap ro w ad zać  n o ­
wego s ta n u  rzeczy w  F in ian d ji, a o s ta tn i m an ifest 
carsk i n ie  m oże być tló m aczo n y  w  d a c h u  na 
ru sze n ia  o rgan izac ji tego k ra ju .

Stan zdrowia papieża.
Rzydl 15 kw ie tn ia . P ap ież  p rzy ją ł w czoraj 

n a  p o słu ch an iu  b u rm is trz a  m ia s ta  W ied n ia  d ra  
L n eg era .

P ap ież , k tó reg o  s ta n  zd ro w ia  je s t w yb o rn y , 
w ręczył osobiście  lekarzow i M azzoni’em u  sw ój 
p o r tre t z w łasno ręcznym  p o d p is im , o raz  insy­
gn ia  k o m a n d o rsk ie  o rd e ru  św . Gwzegorza, do 
czego do łączone by ło  nadzw yczaj poch lebne 
p ism o  p a p :esk  e.

Wiedeń 16 kw ietn ia . D o Neue Fr. Presse d o ­
noszą  z R aguzy , że cz a rn o g ó rsk i n as tęn c a  tro n u  
k jiążę  D am ło  zaręczy  s i j  w k ró tce  w P e te rsb u r­
gu  z księżniczką z d o m u  M ek lem burg -S tre litz .

Praga 15 kw ie tn ia . W czora jsze  g e n e ra ln e  
zg ro m ad zen ie  b ra c tw a  sw M ichała, o d b y te  
w  obecności ks. k a rd y n a ła  S ch ó n b o rn a  i liczne 
go d uchow ieństw a , przybyłego  ze w rzystk ich

dyecezyj k ra ju , by ło  im p o n u jąc ą  m an ife s ta c ją  
h c ld  >wr i 'z ą  d la  pap ież? . Z grom adzen ie  pow zięło  
rezo lucję , p o tęp ia jące  ag itac ję  sk ie ro w a n ą  w  
OB.atmch czasach  p rzeciw  kościołow i ka to li­
ckiem u.

CagMnrl 15 kw ietn ia . P odczas śn iad an ia , 
d an eg o  w czo ra j n a  pokl Izie fran cu sk ieg o  
o k rę tu  adm ira lsk iego  na cz. ść k ró le s tw a  w ło ­
skich, w zniósł a rm ira ł F o u rn ie r  to a s t, w  k tó ry m  
podziękow ał k ró lestw u  za odw iedziny , w idząc 
w  n ich  do w ó d  sy m p a tji W łoch  d la  F ra n c ji  i 
w  Im ien iu  p rez y d en ta  L o u b e ta  p o w ita ł ich 
w  sło w ach  ja k  na jg o rę tszy ch , d o łącza jąc  życze­
n ia  d la  d o m u  kró lew sk iego , n a ro d u  w łoskiego, 
a rm ji i m a ry n a rk i w łoskiej. K ró l R u m b e rt o d ­
pow iedzia ł : W ypow iedziane p rzed  chw ilą  życze­
n ia  zn a jd u ją  w  sercu  m o jem  i m ojej m ałżonk i 
tak  sa m o  sy m p aty czn e  echo, ja k  zaw iązan ie 
w  o s ta tn im  czasie n a  now o d o b ry ch  s to su n k ó w  
han d lo w y ch  m iędzy  F ra n c ją  i W ło ch am i. K ró l 
w ychylił w  k ońcu  to a s t n a  pom yślność  F ra n c ji 
i L o u b eta .

Wiedeń 15 kwii tai' W ientr Złg. ogłasza : 
Minister rolnictwa zamianował oficjała urzędu po­
datkowego Jana S e k u l o w i c z a ,  kasjerem kasy 
prowentowej z r*ąlu  zdrojowego w Krynicy.

Wiedeń 15 kwietnia. Prsybyl tu  wczoraj na 
uroczystość poświecenia nowo zbud >wanej c. ikwi 
prawosławnej, warszawski biskup prawosławny Hie­
ronim. Na dworcu kolejowym powiłal gc ambasa­
dor rosyjski, Kapnist, z personalem ambasady.

Karlebad 15 kwietnia. Bastujący robotnicy 
zachowali się wczoraj spokojnie; nie zaszedł też ża­
den godny uwagi wypadek.

Wiedeń 15 kw ietn ia. Dziś p rzy  ślicznej po­
godzie, a  w ielk im  u d zia le  d y p lo m a tó w  i p u ­
bliczności, odby ła  się p a ra d a  w iosenna  n a  
S chm elzu . W o jsk a  by ły  podzielone n a  cz te ry  
oddziały . P ierw szy m  dow odził arcyks. E uge- 
n ju sz , a  c z w a r trm  arcyks. O tto n . C esarz  z o r ­
szak iem , w k tó ry m  znajdow ali się p raw ie  w szy­
scy a tta c h ć  w ojskow i p ań s tw  obcych , p rze je ­
chał w zdłuż f ro n tu  w ojsk  i w yraził sw o je  zad o ­
w olenie z p o w odu  ich dzielnego w yglądu . W p o ­
w rocie  do  B u rg u , pub liczność w ita ła  cesarza  
en tuzjastyczn ie .

Cagllarl 16 kw ietn ia. P om iędzy  osob isto ­
ściam i, k tó re  w ło saą  p a rę  k ró lew sk ą  pow ita ły  
za raz  po  jej w y lądow an iu , zn a jd o w ał się ta k że  
arcy b isk u p  Serci, k tó ry  dosto jnych  gości b ło g o ­
sław ił.

Nachod 15 kwietnia. SUrosia w Neustadt 
donosi, że w Hronowie i w Nacnodzie panuje zu­
pełny spokój. Aresztowano dotychczas 103 osób. 
W  H ro n o w 1 strejkuje 1700 robotników. W  Ko- 
stelcu panuj i także spokój; robót j 'rzczę nie za­
niechano.

Monachium 15 kwietnia. Munekener Neu- 
fste Nachi ichten donoszą o wykolejeniu się po­
spiesznego poc vgu w pobliżu Schweinturtu, wskutek 
którego 3 osoby otrzymały ciężkie rany, a kilka in- 
nycL lekkie uszkodzenia.

Rozmaitości.
W surawia rozruchów studentów w Rosji

donosi t Neues Wi mer-Journal* , na podstawie wia­
domości otrzymanych z Petersburga, iż tamtejsze 
władze wobec nieustającej wcale ruchawki na uni­
wersytetach ujrzały się zmuLZone chwyci1'  jak naj­
ostrzejszych środków. I tak między inne mi w ostat 
nich dniach odbyło się tam  przeszło d w a d z i e ś c i a  
k i l k a  aresztowań na uniwersytecie, zaś w gimna­
zjach żeńskich wykluczono przeszło dwieśois słu­
chaczek.

Ubezpieczenie akademików. Wiedeński senat
akadamicki, porozumiawszy się z Towarzystwami 
ubezpieczeń, przedstawił słuchaczom uniwersytetu,
I rzedewizyetkiem medykom, chemikom i fizykom 
werunki, na których ubezpieczać eię mogą od nie­
szczęśliwych wypadków podczas zajęć naukowych. 
Opłata za ubezpieczenie na jedno półrocze wynosi 
9 zł. 53 ct., za co akademik w razie ka)*ctwa 
otnym ać może ae 19 000  zł., a w razie przcjścio- 
wegu skaleczenia lub ehoraby po 3 złr. dzianpie. 
Uheipieezenie dotyezy tylko tych nieazczęśliwych - 
wypadków, które eie wydarzą w cbrębie murów 
wszechnicy.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 15 kwietnia.

(fr.) Ostatnie wypadki na wyspach Samoańsk>eh 
wywalały aa  targach nieee ieck ch wielkie zdenerwo­
wanie Spekulanci berlińscy zaj tli na razie stanowisko 
wyczekujące, atoli kontrmma tamtejsza przypuściła 
ju ł  od dni dwu żwawy atak na kursa niektórych wa­
lorów. W  ohec taki*j dyspozycji gie'd niemieckich 
wytworzył się u nas zaraz w pierwszej chwili oiwar 
oia obrotów intenzyrrny prąd zniżkowy w walorach 
międzynarodowych. N atanrabt w akcjaeh kolejowych 
była i dziś zwyżka. Faworyzowano zwlaszaza akcje 
kolei czeiziej. Z górniczych papierów podniosły >tę 
praskie żelazne o 8 zl., a akcje pólnocno-czeskieh 
kopalń węgla aż o 44  zl., natoimast alpiny spadły, 
gdyż drobni spekulanci pozbywa!' się ich, bojąc się 
jutrzejszej prolongaty pólmiesięcznej. Skwąfliw ie sku- 
powaao dziś weksle paryskie, opiewające na złoto.

Pow odem  tego jest to, że kapitaliści francuscy ścią 
gają onecn.e sw e w ierzytelności zagraniczne, gdyż 
potrzebują gotów ki na now ą pożyczkę ch ińską. Sub 
skrypcja ta  odbędzie się 19 kw ietnia w  Paryżu i 
obejm uje sum ę 119  m iljonów  franków . P ięciopro­
centow e w aiery  chińskie wypuszczone zostaną pa 
k u rn e  9 6 1/ ,  za 1 0 0 . Dla kapitalistów  francuskich, 
którym  w  dom u trudaojprzychodzi oprocentow ać swe 
kapitely n aw et na  3 % , je s t to zatem  gratka nielada. 
Oezywiścię, łe  subskrypcja ta  będzie m iała wielkie 
pow odienie.

Wiedeń 15 kwietnia, /^m knięcie giełdy gedz. 9 min. 3<> 
Akcje austr. Zakt. kredyt. 359' ł/», Akcj* iręt Zakt, kred 
383'25, Akcje Anglobankn 162-50, Akcje Unienbanku 
307-—, Akcje Laenderbankn 239-50, Akcje Bankvereinu 
268 76, Akcj Bodencredit 473 —, Akcje gal. Banku hipo 
tec'.uage —•—, Akcje kol pa jaW  3b3 50, Akcje kol» 
południowej 60-25. Akcje tramwajowe 511-—, Akcje kol. 
Elbethal 265-25, Akcje kol. Północnej 335-50, Akcje kolei 
Czentiowieckiej 292-—, Akcje alpiny 341-20, Akcje Rinia 
Moranji 309,—, Akcje pragskiego Tow. żel 1309'—, 
Akcje 'fi bryki broni 220*—, Akcje tnreckie tytonie e 
133-50, Oblig. węg. indem 59-75, Renta majowa 100-90, 
A-etr. renta koronowa 100-50, Węg. renta koronowa 
97*40, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95-95, 4*/, listy Banku 
kraj. 98-—, 4*/,*/, Lsty Banku kraj. 100 60, 4*/, listy 
Banku hipoL 96-7' 41,/*/* bsiy Banku hipot 100 26, 
5*/, listy Banku hipot, .110* —, 4*/, Bal. obu/, propinac. 
9? 4*/, Gal. poż. kraj z r. 1893 97-—, 4•/„ Pożyczki
m. Lwowa 94 30, Losy tnreckie 62-50, Marki 69-—, 
Ruble 127*/,.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 kwietnia Ici99 -.

HOTEL* IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwsn - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. E. hr. Podoski z 
Kijowi E. Diebl z Blańika. A. Kem indo z ParyZa. 9. 
Lewandowski z Bełz. s W Hwież wski z Hołubić. L. 
Horcayski z Tłuste ikiego. J. Zerfass z Kołomyi. J. Ro- 
senstock z Rnsiatycz. K. Agupsowiez z Trofanówki. K. 
hr. Starzeński z Podola ros. H. Hirt z Żywca. J. Kom z 
Białą;. J. Madejski z Perechacza. E. Krsysztofowicz z cór­
kami z Karapczyjowa. Z. Weissteia, E. Singer z 
Bełżca.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Zaborski z Warszawy. 
Hr. Konarski z Grochowic. W. Janicki z Radymna. W. 
Jankowski z Rosochowiec. Dr. W. Ratz, W. lu n z  z 
Prus. B. Cieńiki z Okna. Br. A. Horoch z W u ireli. H. 
Macher z Jasła.

Nadesłane.
(Rnbryk* te nie pochodzi od redakcji, która tez mc 

»« siebie ładnej za nią odpo wiedz: ilnoacii.

Otw any ssstdł we Lwswte, ul. Hetmańska l. 6
nad cukiernią Grosra

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilko oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: ploinbow-»w 
według najnowszych zasad nauki, wyjmo ranie zęl w bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, 
obturatory przy wadach i brakach p.dniebiem w s t a ­

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamib leczy się choroby dziąseł 1 jamy ustnej.

D l a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  wy 
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t, d. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną poczta 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty prz.z cały 
dzień. 329 1 -2 9

Dr. M  W iktor i  dentysta L . Wiktor.

nr. 8  z dnia 1 5  kwietnia 
wyszedł jnz z draka i za­
wiera dalszy ciąg „Plnzal 
« zlaml naszej* oraz mnó 
stwo humorystycznych arty- 

> kułów. Prenum erata kwartalna we Lwowie 1 zł. na pro­
wincji 1*80 ct. Egzemplarz 8 0  ct.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz Glorii tobincjci i ijecjalista m m

ordynuj’e w e L w ow ie

ulica Wałowa liczba 2 , I. piętro.

Sassów I
S ław ne b ibu łk i c y g a rrto w e  STSSPwekle, prze­
ra b ia  n a  ksląieortl (dc k ręconych  paD ierosów ), 

oraz na tutki cygaretcwe
w y ł ą c z n i e  H m :

$. Wierusz Niemojowski
188 i —  f  w e  L w o w i e .

Do n&bycia we wszystkich trafikach.

Kantor wpiany
c. Ł iiprzyn. galic. alcyjiego bantu hiputeczuego

kupuje i sprzedaje 3 1 - 7

F s z e M io r y  wartościowe i moioty
pn najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc iadnej prowizji.

Opera lwowska,
P rzad  d w u  la ty , k iedy to  dy rek c ja  te a tru  

Bzczęshwym tra fe m  w yw ołać zdo łała  pew ien  
ru ch , w p ro w a d z a ją c  e j  scenę k ilka now ości, 
m iędzy  niem i .S p rz e d a n ą  narzeczonę*  S m eta n y , 
n a w e t w  s ta ra n n e m  w y k o n an iu , m ożna było  łu ­
dzić aię nadzie ją , że zdoła o n a  przeeiaż w ykrza- 
sać  coś s ta ran n ie jszeg o  w  dziadam ie m uzyk i o p e ­
row ej, t e  odnajdzie  się w  s to su n k ach  m iejsco­
w ych  i sk ie ru je  ja  n a  d ro g ę  rac jo n a ln eg o  po ­
stę p u . O d taj chw ili je d n a k  n ap ró ż n o  czekam y 
n a  p o s tę p ; n ia ty lk a  n ie  doczekaliśm y się czegoś 
lapsz>jgo, lecz n a w e t p ó źn ie js /e  zabiegi nie do ­
rów nały  w  s ta ra n n o śc i p ie rw szym , tak , że m y ­
śleć należy , iż u d a tn o ść  p ie rw o tn a  by ła  w y n i­
kiem  p rzy p a d k u , a  n ie  do w o d em  uzdo ln ien ia 
dyrekcji, ł e  o b ecn a  d y rek c ja  n ie  je s t p o w o łan ą  
do  u jęc ia  s te ru  w  p rac y  n ad  w ykształceniem  
m uzycznem  L w ow a. T ru d n o  bow iem  w ierzyć 
w  p o d o b n y ch  w a ru n k a c h  w  sku tacznośc je j Kie­
ro w n ic tw a  i należy  sn o g ląd ać  w  p rzysz łość opery  
lw ow skiej, p rzy n a jm n ie j w  p rzysz łość najbliższą, 
beznadzie jn ie .

N ie idzie tu  z re sz tą  o w iększą ilość n o w o ­
ś c i ; w iem y, że i p e rso n a l o p ero w y  n iezby t 
p ręd k o  się nc y i w ystaw a zb y t je s t  kosz to w n ą, 
zw łaszcza, j^śli m a w isrn ie  sp ro s ta ć  w y m ag a­
n iom  now oczesnym , lecz idzie o w y b ó r  tych  
now ości, idzie o sposób  ich w ystaw ien ia . W  obu

w zg lęd icb  lw ow ska d y rek c ia  sk ła d a  n ieu stan n e  
dow ody  z u p e ł n e g o  b r a k u  f a c h o w e g o  
s p r y t u ;  co g o rsz a , każdym  k ro k iem  dow odzi 
b ra k u  p e ję tn o śc i, przez co uchy la zupełn ie r ę ­
kojm ię, że z c z a aem  s ta n  rzeczy się p o p raw i, 
że zdobędzie o n a  choćby  n a jm n ie jszą  ilose d o ­
św iadczeń  e lem en ta rn y  :h , p o m ocnych  do in ­
s ty n k to w n eg o  k ie ro w a n ia  się w śród  m a te rja lu  i 
p rzy n a jm n ie j w płynie n a  to , żaby p e rso n a l o p e ­
row y  s ta d jo w a l i to  s tud jow a! rac jo n aln ie , b io ­
rą c  m uzykę pow ażn ie  i g ru n to w n ie , nie w edług  
tradyc ji z p rzed  la t d  vudziestu  zilku. O becnie 
b ierze się d y rek c ja  do  w y staw ian ia  o p a r i op e­
re tek , o k tó ry ch  n ie m a pojęcia , n ie ty lko  czy są 
dob re , a le  n a w e t czy się p o d o b a ją  publiczności. 
( .H e im c h e n  a tn  H erd * , .Z a cz a ro w an y  zam ek*, 
.R ien z i*  etc.). Z tego co się pow iedzia ło  o b ra k u  
sp ry tu  fachow ego, o b ra k u  po ję tnośc i, w yn ika  
jed n ak że , że o p e r tych  w ogóle pozn aćb y  nie 
m ogła , n a w e t gdyby  chciała.

S po só b , w  ja k i p rzy stęp u je  do s tu d jo w an ia  
i do  p ró b  now ej o p e r r ,  je s t  dalszym  tego d o ­
w odem . Czyni się to doryw czo , bez p la n u  u ło - 
x3nego , n ie  m ów ię n a  ca ły  lezo n , ale> n aw et 
d la  poszczególnego w y p ad k u  w y staw ien ia  n o ­
wości Iud  w znow ien ia. T e rm in  p re m ie ry  z a ­
k reśla  się n ie  w edług  stopn ia n u d n o śc i dzieła, 
p o jm o w an ia  so listów  i ch ó ru , lecz w edług p o ­
trze b  w iecznie g łodnej kaBy i w ed ług  k a len d a ­
rza. P o d  koniec m iesiąca  zazw yczaj frekw encja  
pub liczności się zm niejsza , o tóż, żeby j a  p o b u ­

dzić, p o d a je  się now ość, a  w zgląd ten  p o n ad  
inne decydu je  o dn iu  w y staw ien ia  now ości. 
Może w ów czas n ie d o u cz o n r ch ó r śp iew ać  przy  
tow arzyszen iu  h a rm o n ju m  za sc en ą  w  T a n n h a d -  
se r  ;e, m o g ą  soliści p a r tj i  n ie  o p an o w ać, kasa , 
len  ro zu m  p rzed sięb io rstw a , każe dać p rz e d s ta ­
w ien ia  i n ik t w ów czas n ie  śm ie sp rzeciw ić się, 
n aw e t k ap e lm istrz . Dwie czy trz j p róby , w no- 
szi.ee ty lko ch ao s w  chw ie jne szereg i chó ru , 
so listów  i o rk ies try , a  n a jtru d n ie jsz a  choćby 
o p e ra , zdan iem  dyrekcji, d o jrza ła  już do  sceny. 
N a p ró b ac h  Łych o sta tn ich , nie wyłą* zając je ­
n e ra ła  ej, p an u je  is tn a  w ieża B anel R ó w n o ­
cześnie in fo im u je  się  Łam m aszy n istó w  w szel­
kiego ro d za ju , d a je  się in s tru k c je  co d a  g ry , 
p o p raw ia  b łędy  w  głosach o rk ie s tra ln y ch  . 
W szystko  zasądza się  na w za jrm n em  p rzeszka­
dzan iu  ; m aszy n is ta  w chodzi w  d ro g ę  reżyse­
row i, reży se r p rze ry w a  co chw ila k ap e lm i­
strzow i — przez co n ik t n ie  p o z ra  całości w  
zw iązku. N a p o zn an ie  tak ie  p rzeznaczone  je s t 
p ie rw sze p rzedstaw ien ie , k tó ie  rzeczyw iście rob i 
w rażeń  e źle idącej p ró b j je n e ra ln e j. P rzy ch o ­
dzą bow iem  jeszcze sta ty śc i, k tó rzy  m e wiedzy 
k tó ręd y  i kiedy w ejść, gdziu i ja k  się u staw ić , 
k tó ręd y  w tjś ć , a w ów czas ty lko  p rzy to m n o ść  
um y słu  kap e lm istrza  sp raw ią , że w szystkie te  
e lem en ty  nie rozlecą  się doszczętn ie . Z adan ie  
tedy  kap e lm istrza  p rzed staw ia  się w obec tego 
n ad e r tru d n o . M ało k to b y  się go  pod ją ł. Z m u ­
szony  uczyć ch ó r z m a ły m i w y ją tk am i, zupeł­

n ie n iem uzykalny , n au k ę  tę  p row adzić  zaw sze 
n a  g w ałt, obchodzić się lichym  ko m p le tem  
o rk iestry , ledw ie k ilkom a p ró b am i, g d z i ę b y  
b y ł a  p o t r z e b a  k i l k u  d z i e s i ę c i i  — m uśi 
on  w reszcia w ytężyć c a łą  p rzy to m n o ść  n a  
p rzedstaw ien iu  p rzyczem  n a p ra w ia ć  b łędy  r e iy -  
aerji, by  chw ie jąca  się w  p o d staw ach  całość 
nie ru n ę ła . W in a  w  tem  je d n a k  ju ż  n iety lko 
dy rekcji, k tó ra  się n ie  rozum ie  n a  rzeczy, lecz i 
sam ego  k ap e lm is trza , k tó ry  p rzed sięb io rstw u  
tem u  zaw sze u s tęp u je , n a w e t gdyby  ono  s ta ­
w iało d o ń  w y m ag an ia  n a jb ard z ie j n ie u sp ra w ie ­
dliw ione, n a jb ard z ie j n ie ra c jo n a ln e  T e m  się 
dzieje, że gdy dy rek c ja  co raz  n ie ra c jo n a ln ie j-  
sze czyni k rok i, sp y c h a ją c  szfukę do  rzę d u  li­
chej zabaw ki, a  k ap e lm is trz  co ra z  b a rd z ie j 
u s tę p u je , że a rty z m  i sz tu k a  t ra c ą  sw e cechy 
pow ażne, a n a  p lan  p ie rw szy  w y stę p u je  rze ­
m ieśln icza fu szerka , k tó re j celem  je d y n > m  z ro ­
b ien ie  ja k  b ądz , byle n a  czas, by le k asa  n ie  
d o zn a ła  zaw odu .

Byłoby s tr a tą  czasu  i a tła su  te ra z  tu ta j 
p o d aw ać ra d y  i w skazów si; by łyby  one zresztą  
n ieuw zg lędn ione, ja k  każdy  glos, choćby  n a jb a r ­
dziej życzliw y, p rasy . K ażdy p rzy zn a , te  tu  n a ­
leżałoby ty lko  je d n o  z ro b ‘ć :  pow ołać  na d y re ­
k to ra  now ego  tw itru  ja k ą ś  o sobę  zn an ą , p o ­
s i a d a j ą c ą  f a c h o w e  u z d o l n i e n i e ,  p r a ­
k t y k ę  i s t u d j a .  Z adan iem  jej byłoby z o r ­
g a n i z o w a n i e  d o b o r o w e g o ,  d o b r z e  
p ł a t n e g o ,  c h o ć  n i e l i c z n e g o  c h ó r u ,

s k o m p l e t o w a n i e  o r k i e s t r y  a  p rzed e- 
w szystk iem  u j ę c i e  w  k a r b ^  c a ł e g o  s y ­
s t e m u  s t u d j ó w .  Bo w a p rfw a c b  m uzyki 
w aru n k iem  pow odzen ia  sa  te  w łaśn ie s tu d ja , 
rac jo n aln y  p lan  p ró b , u łożony  n a  r* ły  ro k  
i w p ro w ad zo n y  w  życie ju ż  w  sezonie w a k a ­
cy jnym . G dy rzecz je s t  u m ie ję tn ie  s tu d jo w a n ą  
p rzed staw ien ie  sam o  przez się m us. pó jść  sk ła ­
dn ie . D latego to , n r  w chodząc zby tn io  w  w a ­
dy w ykonan ia , zw róciliśm y uw agę ty lko  n a  
p ró b y , w  k tó ry ch  leży cale złe, cala p rzyczyna 
lichych p rzed staw ień . P isan i*  jak ie jko lw iek  o c e ­
ny  w y k en a n ia  w obec tego  je s t  zbędr-w r M ię­
dzy su m ien n ą  k ry ty k ą  a  tem , co się d z ie je  n a  
naszej scenie, » co d y rek c ja  n azy w a n iesłuszn ie 
p rzed staw ien iam i op ero w em i —  nie m a ża d n e­
go  p u n k tu  p o rozum ien ia . W sz rs tk o  je s t n a  błę 
dnej d ro aze , m usi być z g ru n tu  zm ienione 
i d ep ie ro  o d r o d z o n e  w ejść do now ego  t e ­
a tru . W a ru n k i p o w odzen ia  o p e ry  w  n ow ym  te ­
a trz e  należy  d o p ie ro  stw orzyć .

A ngażow anie  k ilku , choćby  w ybitn ie jszych  
so listów , po łożenia n ie  n ra tu je . Ich  p rac a  będzie 
zaw sze u siłow an iem  o d o so b n io u em , .para liżow a- 
nam  n ieum ie ję tnośc ią  o toczen ia , n ia m u iy k a ln o -  
śc ią chó rów , n ieczystą  g rą  o rk iestry - a  n ad e -  
w szystko  id ięszan iem  się  w  sp ra w y  sz tu k i w  
ro li d y rek to ró w  ludzi d o  tego  n iepow ołanych , 
n ienkw alifikow anycb , k tó rzy  n a  w ykcm auiu w y­
cisną p ię tn o  d y ie tan tynm u  »  złym  sty lu .

M iscsyuaw  acłłyi.
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ZE ŚWIATA.
Kurjarzy. W  Anglji należy do dobrego tonu 

wysylsnie na ląd europtjik i lub do Ameryki kurje 
rów z liatami, zawierającemi ważniejsze wiadosuośoi. 
Używani aą do tego aaiwycsaj młodzi, 15-latni chłopcy, 
z których jeden, Jaggera, pozostający na służbie ta- 
wariyatwi transpartowega .Diictrict-Mensengar* As 
aociation*, woził już kilkakrotnie liity do Nowego 
Jorku i Chicago. Kurjer taki oddaja list zaraz po 
przybyciu na miejsce i przywozi natychmiast odpo­
wiedź, która tym sposobem przychodzi z za oceanu 
prędstj niż pocztą... Oczywiście, na .sport* tego 
rodzaju mogą sobie pozwolić w eps>.e wysokiego ro­
zwoju pocit i talegrafów tylko ludzie wyjątkowo bo 
gaci i wyjątkowo... rozrzutni. W  tych dniach do biura 
wyżaj wymienianego tawarzyatwa na Pioadilly zgłosił 
aie jakiś nlepokaśny jegomość, który wrąezyl list, za- 
adrciowany do wielkiego zakładu hodowli bydła w 
Kai fornji, mówiąc: .Proszę to natychm iait odsalać 
umyślnym kurjarem. Niach czaka na adpowiadź*. 
Działo się to o godz S 1/* P° południu. W półtorej 
godziny potem kurjer Elsey wyjechał do Lirarpoolu, 
akąd na parawcu .Em urja* puścił się w daleką pa- 
dróż do Kalifornji. .Zabawa* ta keu tu ja  150 fun 
tów sterlmgów, czyli bez mała 1 500  rbl.

Ukarany złodziej. K ije m k o je  Słowo donosi 
o następującem tragi-komicznem zdarzeniu: W obmu- 
rawanym podwórcu klasztiru  ,  Kijowsko-Pieczerskiej 
Ławry* około pobliskich pieczar, nawiedzanych przez 
pobożnych pątni' ów znajduje się studnia, z której 
piHgriymi piją wodę, wrzucając następnie do studni 
drobne monety. Studnia m> przeszło dwa sążnie głę­
bokości, lecz wody w niej jest tylko na l 8/^ arszy­
na, więc wrzucane na dno monety *ą widoczne. Pe­
wien włościanin, nazwiskiem Łszuhin, powziął zamiar 
wyłowienia monet z wody i w tym celu, zaopa­
trzywszy się w pałano drzewa przystawił je do ogro­
dzenia klasztornego i przadoatal się na podwórze 
Ławry o północy. Spuściwizy się następni* po łań­
cuchu do atudui wziął się do wyławiania monet 
miedzianych, brodząc w wodzie, kiedy jednak chciał 
aię wydobyć ze swym łupem z ocembrowania nia 
mógł tego uezynić w żaden tpasób. Łazukin prze­
siedział trzy godziny w wodzie, czując wreszcie iż 
kostnieje od zimna, począł wzywać pomocy. Krzyk 
jego zbudził mnichów, którzy wydobyli zmarzniętego 
złodzieja ze atudni i zabrali go do lazaretu klasztor­
nego. Łazukin przyznał aię do kradzieży i oświadczył, 
że tup jego nie był obfity, gdyż wynosił zaledwie 
1 0 Yj kopiejek.

O wasalu Wilhelma Vanderblldta z panną 
F a:r czytamy liczne szczegóły w pismach angielskich,

otrzymane drogą telegraficzną. Zaprosionych było 150 
osób do psłacu sioatry oblubienicy, pani Oelrich, gdzie 
urządzono na len dzirń specjalną salę balową, białą 
ze ziatetn, ozdobioną wieńcami z róż. Od samego 
rana tyle publiczności, nawet eleganckiej, a zwłaszcza 
kobiet, cisnęło się przed bramami pałacu, że policja 
muaiała usuwać ciekawych. Panna młoda ubrana 
była w suknię z attssu ivoire, pokrytą koronksmi 
irlandskiemi, tskiż welon spływał z pod wieńca róż .. 
ponsowych. Prezenty okładane miss Fair, oceniają na 
milion dolarów. Siostra oblubieńca księżaa Marlbo- 
raugb, przysłała jej wspaniały sznur pereł. Praaa a- 
merykańaka zaznacza z zadowoleniem, że miia Fair 
nia szukała , obcych kaiążąt* i poprzestała aa  .zwy- 
ciajnym Amerykaninie*.

Romantyczną hlatopja W  tych dniach zmarła 
w Anglji miss Turner. Śmierć jej przypomina bardzo 
starą historję wykradzenia, która w roku 1830 
wzburzyła całą Anglję i dostarczyła wątku do wielu 
powieści. Oto azkic romantycznych dziejów miss He­
leny Turner. Była ona córką przedstawiciela izby 
lordów, liczyła zaledwie lat czternaście i zapowia­
dała aię jako piękność akończona. Ojciec jej był ol­
brzymio bogatym. Uroda wraz z majątkiem znęciły 
młodego adwokata, Edwarda Wakefield, który pesta 
nowił wykraść panienkę. Pewnego dnia lokaj w li­
br rj i przyszedł po nią na pensję z oznajmieniem, że

jej ojciec umiera. Zawieziano ją ekstra-pocztą z Lon­
dynu do Manchesteru, gdzie na nią czekał W ake­
field. Oświadczył on panience, że jej ojcieo jest 
wprswdzie zdrów, ale że się znajduje na drodze 
do bankructwa i że córka może go ocalić od ruiny, 
poślubiając jego, Wakefielda Mias Ellen, wobec ta ­
kiego ultim atum , poatanowiła aię poświęcić. Ekatra- 
poeita, co koń wyskoczy, zawiozła młodą parę do 
Szkocji, gdzie hiatoryczny kowal w Gretna-Grrea po­
łączył ją węzłem małżeńskim. Następnie malżonko- 
wyruazyli do Francji.

Tymczaaem p. Turner nia zasypiał gruszek w 
popiele. Zmobilizował dwie policje : rządową i własną, 
zorganizowaną wielkim kcssttm , brata wyprawił na 
kontynent, sam począł .przetrząaać* Anglją. Szczęśli­
wym zbiegiem okolicznaści stryj Heleny Turner, 
przybywszy do Calais, na watąpit spotka! młodą 
parę. Razegrala aię aeena tragiczna. Pomimo po­
gróżek męża, Helena nie ebeiala z nim jechać dalej. 
Weewał on mara, ale ten n it chciał wywrzeć aa 
niej przymusu. Zdaaperowaay Waktfiald eddal się 
i m  w ręce sprawiedliwećei. Sąd skszat go aa trzy 
lata więzienia. Izba lordów, prawem specjalni* uehwa- 
loaem, unieważniła aaaJżcństwo Heleny Turner. 
W  kilka lat pataoa poślubiła oaa pewnego gsntle- 
mana z Cbeabire, miała i  nim kilkoro dzieci : żyle 
szczęśliwie Edward Waktfiald, po odbyciu awej kary,

wyemigrował do Australji, zdabyt ogramay majątek 
i stanowisko wybitne.

Cmentarz octanu. Departament marynarki 
rządu kanadyjskiego wydał niedawno mapę wyspy 
Sablć-laland, zwanej .cmentarzyskiem oceanu*. Ne 
mapia tej oznaczone aą wszystkie 200  okrętów, któ­
re rozbiły się w tym najniebezpieczniejszym punkcie 
Atlantyku. Długa, wązka wyspa znajduje sie o 145 
km. na południe od przylądka Canto, na brzegaeh 
Nowej Szkocji, w samym środku kursu żeglarskiego. 
Wyapa jest 42 km. dłnga i l 1/* km. azeroka, to 
jest ta część wyspy, na którą gra bałwanów nia wy­
wiera żadnego wpływu. Jak wielką jeat druga część 
wyspy nie można nigdy wiedzieć, gdyż im ienia aię 
z dnia na dzień Dzisiaj ławy piaszczyste ciągną aię 
milami w tym kierunku, jutro w innym i ta 
właśnie okoliczność jest powodem, że Sablee Island 
jest najniebezpiecmejczym punktem dla żeglugi. Czę­
sto niejeden z kapitanów sądził, iż pozostawił Sablć- 
Island daleka za sobą, gdy naraz wjechał na lawę 
piaszczystą, podczas gdy na dwadzieścią cztery go­
dzin przedtem, wielki parowiee przejechał w tam 
miejs u bei przeszkody. W  pobliżu Sablć Island loży 
wymienionych z nazwiska 200  skrętów, w rzeczy 
samej jednak zginęło ich tu o wiele więcaj. Na wy­
spie mieazksją tylko strażnicy kanadyjscy, a jeat ona 
obficie zaopatrzona w żywność dla rozbitków.

P i e r w s z a  c. i k. w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n a
40 i 1 - 3Mod. dr. Piotra Pfeffermana Wdowy

p a s t a  r » o  z i ; i « > a v
niedoścign iony  środek  do u trz y m  .n ia  zd row ych  zębów . 

Centralny skład w Wiedniu: IX., Sohwanapanleretrasse Nr. 12.

Róże sztamowe
w p :ęknych g a tu n k ach  o silnych ko ­
ro n a  h 100 szt. 35  zł. 10 szt. 4 zi. 
B ardzo  silne dw u le tn ie  100  sztuk 

5 0  zlr. 318 1 - 2

Zarząd ogrodu Tułkowice,
o p. Krukienice.

100 do 300 z ł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stann 
we wszystkloh ailejsoaweśolach pe­
wnie i uczciwie bez kapitału i ry­
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo­
lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oesterrelohera VIII. Deutschegasse 
1—5 8  Budapeszt. 319

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o. p. Zas?ów , stacja  

ko 'e i i te leg r . C zarn a) 1—12
poleca do  k u ltu r  w iosennych  w sz e l­
kie g a tu n k i nasion i sadzonek le­
śnych  d rz e w  k ra jow ych , drzewka 
parkowo, krzewy ozdobne i owo­

cowe, rośliny pnące trw ale .

J p 9 ~  d e n n ik  o d w ro tn ie  o p ła ta ie .

I1--* T Y L K O 16

W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ullac TrybansltU I. IZ, ś«m włsssy, 

■nis* soSzIsnnlo a ąoiilslo 8. r**o
I W  torąoD isladaslo * *

C E R ■ I Z : 
rtouoń cleprzen i  klpuit* . 15 ot.
Siekane p ł o P U .................................12 „
F l u i k l ...........................................12 „
S ś iU  ololęp* i  ohrzonom 18 „
Ilełkatke i  obrusom . 5 „
Kawior  15 „
Obiad *  aboaamastli . 4B ,,

WlMikla napitki *  Bajlaptzyob |atunkaoh 
jo oooaob aajwalarkewańizyoh; dla plwoodol,

lodzą z oiojtj rootouroojl, doję odbloroom 
zr.oozkl. Sojlopozo WISA po oosaob sojtośozyob, 
osozawozy od 40 Ot. litr.

Z wyooklom powaienlan
 N a f t u ł a  T o e p f e r .

Prawdziwe kauczukowe
DRUKARNIE

jako też stampilje, pieczęcie i wszelkie 
gruwury dostarcza najtaniej tylko zakład 

art.-rytowniczy

A. Z igm ana
we Lwowie, ulica Sykstnska 14. 

Kompletna drukarnia .Perfect* wraz 
z wszelkimi przyborami do s moistnego 
uskutecznienia rozmaitych dnsków, kart 
wizytowych, adresowych kopert, cyrku 
larzy etc., koszt je o 10) czcionkach 
1.40, — 130 czc:onk. 2 .—, 19) czcion
2.50, — 255 czcion. 3 20, 240 cz. 3.50, 
o 400 czc. 4.50 i wyżej Zamówienia 
z prowincji uskutecznia zakład bezzwło­

cznie za zaliczką 336 1-4 
Lwów. (Bióro Imp).

Szprpmnie Bata
P P . (j IUM ALLT i K», w  Paryżu 

Skuteczność niezaw odna 
w leczeniu rzeżączck bez 

, u trudzen ia żołądka, które 
\ zawsze pociąga za sobą uży­
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych
ap tek ach .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 

i Sklepińskiego. 116 1—?

* * * * * * *  tdrsssa u tka : * * * * * * * *
K o t w i c e ^

Lioiment. Gapsici comp.
z apteki Biohtera w Pradst, 

uznane jako saakamłte nśmlerzzjsoe 
■aoiarania; po oenie 40 kr., 70 h .  
ł 1 Ł  do aabyoia wo wzsystkiok

pew aaeahnls s l a M s i t n  środka
dom ow ega

nałosy marsie żądać tylko w butal- 
k«0" aryglnslo i  naszą ochronną 
marką „Katwioą" ■ apteki Biohtera 
1 s przezornością uznawać 
ty lk o  butelki s tą  marką 
jako wyrób aryglnalny.
Aptska Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

•  m

i i
*»,*e

jieBMWĘOlHB),!
'TZbmOEMflOtKHEM

dzlaią]? n a w ę  uadąjęc 
elastyczność, nlekna pięć 1

Igndar.

Galicyjskie Akcyjne
Towarzystwo Huilm

Lwów 
ulica Jagiellońska I. 3 II p.

poleca

Braci Eberhardtów
znane i znakomite

1
oraz inne 256 1—3

m  r o l n i c z e
po zniżonych cenach.

p  ł  IX

■

I

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Krtmy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i b ru ­

natną 312 1-47
Lakiery do skór ,Chevfeaux* 
Lakier .Gartnera* na obuwie 
Apratura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jako też oryginalne angielskie

LAKIERY i I m i  na SKÓRĘ
polecają najtaniej

FRIEDRICH i BEAGOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

i

Z aw iadom ien ie .
Ulg! w spłatach wedle umowy bez 

podwyższenia o n
udzielamy wszystkim c k. urzęlni-om  
państwowym i prywatnym, księżom 
ądwokatom, lekarzom, właścicielom, jako 
też wszystkim na dobrem stanowisku 
będącym osobom w razie potrz by za- 
kupna towarów laianych i płóciennych, 
jako to : szyfonów, gradłów, bielizny na 
pościel i stołowej, p ześc eradeł, gotowej 
bielizny u ęskiej, damskiej i dziecinnej, 
tudzież dywanów ściennych nad i przed 
łóżk j , salonowych, do jadalń i innych 
pokoi, do cerkwi i przed ołtarze, dalej 
'■hodników, koców, kołder watowanych, 
der na konie, cerat, linoleum, kap na 
stoły i łóżka, makatów, gobelinów i 

wielu innych potrzebnych artyku’ów 
Przy zakupuis całych wypraw ślu­

bnych udzielamy również ulg w spłatach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgło 

sić do

Magazynu „Au Louvre”
we Lwowie, ul Sykstnska 1. 6.

(Pasaż Hausmana)
Na żądanie wysyłamy na prowincję 

cenniki gratis i franko. 297 1—?

łó żk a  żelazne, składane po złr. 5.50, 
A  z b kam!, orzechowo lakierowane po 
zlr 12.5U, 1 4 . - ,  16.—, 1 8 . - ,  2 0 . -  i 
wyżej. Mate ace druciane po złr. 12.50, 

poleca

PIOTE GHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Pasaż H ausm ana
LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKOH
(46 razy premiowane)
W tym tygodniu do 

widzenii

Przestrzeli słynnej Holei św, G ottbaria .
335 Wstęp 10 centów. 1 - 1

Zarząd szD ły  ja z iy  na row erach 
„P A T R I A“

ul ca Kaso^szkl I. 8, (rżę u loy Trze- 
ciega Mija)

potrzebuje 3 kól męskich i 3 koła dam­
skie używane w dobrym stanie do nau­
ki, ewentualnie zamieni je za dopłatą

na nowe. 307 1-1

zapłacę temn kto 
przy użyein500 koron

M e g g  Wady do zębów
po 37 ct. dostanie kiedy holu zębów lub 
mu z ust cuchnąć hędzie. 234 1—6

J . &. K o tb e p  N ast, w Berlinie.
W e  L w o w i e :  w aptekach Piotra 

Mikolascha i K Sklepińskiego; w Rze­
szowie w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczu u Józefa Lewickiego.

(M ic e  Mmiii
Kąpiele slarczane od 27°—32" R. 
w Małych Karpatach na Węgrzech, 
20 minut drogi od stacji Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, 
basenowe i natryski ciepłoty natu­
ralnej. Zakład odpowiada urządze­
niem wszelkim wymogom. Najbli­
żej kąpieli położono domy mie­
szkalne są; Hotel Tepl.tz, Drei Her- 
zen, Castell, Sinahaus, Quellenhof.

Życzeniu ogółu zadość czyniąc, 
urządzono w h. r. zakład hydra- 
patyozny.

S e z o n  o d  1 .  m a j a  d o  
k o ń c a  w r z e ś n i a .

W maju i wrześniu „penslofl” 
wraz z kąpielą za 3 zł. dziennie.

Dyrekcja rozsyła prospekty bez­
płatnie. 320 1—5

Dr. Filipkiewicz, lek. zakład, 
zimą Kraków), udziela wszelkich 

objaśnień. — Broszura tegoż do 
nabycia w celniejszych księgarniach.

MAGAZYN NOWOŚCI I

P O R C E L A N Y  i S Z K Ł A

la ro la  M i c m
we Lwowls, plac Marjackl I. 7,

obok apteki p. Mikolascha
poleca: 244 1—?

Porcelanę serwisową ozdobną na 
12 osób od zł. 18, 19, 22.50, 
24.50, 28, 30, 82, 35, 37 do 80.

Szkło serwisowe gładkie, rznięte, 
gntwirowane i francuskie na 6 
lub 12 osób od zł. 5, 6 50, 8, 
10, 15 do 5 ’ i wyżej.

Fillżaakl po celanowe i szklance 
kolorowe do herbaty od ct. 25, 
30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70 
do 80 i wyżej.

Fiilżaneozki do kawy od .t .  15 do 
60 i wyżej.

Szklaakl zwykłe i z paskiem od 
ct. 6, 10, 15 i wyżej.

Kieliszki do wina i wódki przeró­
żne, od ct. 10, 15, 20 itp.

6arnitury do umywalni, da herba­
ty, kawy, piwa, wina I likierów 
od najtańszych do najozdobn ej- 
szych

Karafki I karaflnki od cnt. 15,20, 
30, 40, 50 itd.

Taoo drewniane, majolikowe, ni­
klowe, z chińskiego srebra i 
blaszane od ct. 40, 60, 75, — 
zł. 1, 1.25, do 4.60 i wyżej.

Fałirycziiy s t ła d  a e li li  żelaznycli, 
sreb ra  cbifisdiego i al&ato.

Wypożyczalnia naczynia sto­
łowego bez kaucji!

Najnowsze francuskie
P A R A S O L K I

poleca

MAGAZYN SPECJALNYCH NOWOŚCI
GALANTERYJNYCH ^  > ^ i . w ó w

ulica H e tm an iła  1. 10. 
L A S K I

Artykuły do podrdży i polowania
W Y R O B Y  SK Ó R Z A N E  i B R O N ZO W E

PERFUMERJA
P a s k i  d a m s k i e .

WINO CHINOWE S E R M A L L O  l Ź B t a l
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Bran >, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron veł- 
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Ritter von Mosetle 
Monrhsf, prof. dr. Neusser, prof. dr. Scb&uta, prof. dr. Wein- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Ilpf{n|p c ra h rn p ' x l - kongres lekarski w Rzymls 1894; IV. 
mUUalO 51 GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Neaps u 

1894; Włoska wystawi jenerała* w Turynl# 1898. 
Uńflolo 7 in t0 ' Wystawy: Wenecja 1894; Klei 1891; Amsterdam 
IflGUfllu ŁłULu. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek l8 9 7 . 
m y  Przeszło 930 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybernego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "M ig 309 1—27
Sprzedaje się we wszystkich aptekach we fluzkaoh pe '/> 

litra po zł. 1-20, I 1 litrze pe zł. 2 20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozayłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  ' H  Z a ł o ż o n y  w  r .  18  4 8 .

MAGAZYN SUKNA 
Towarów wełnianych modnych i
B.

pod firm ą 333 1 - 6

;i i L. Krokowski
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10

obecnie  znaczn ie  rozszerzony
o trzy m a ł i po leca

wielki wybór najmodniejszych materjałów
wyrobów krajowych, angielskich i francuskich 

po cenach najprzystępniejszych.
P rób k i n a  żąd an ie franco.

Christofle & Cie
c .  k .  d o s t a w c y  d w o r u

w Wiedniu I.
402 1 - 1

5.Opernring
Pcd gwarancją gruba platerowane serwisy, komple­
tne kasety do wypraw, serwisy stołewe, herbaciane 

I kawowe etc. 
w wykonaniu skromn m i najwykwintniejszem.

Specjalne artyknły dla hoteli, restanracyj I kawiarń, 
taż dl* pensjonatów I menaży wojskowych.
Dioltl motol nnrtot Ilość ^onego srebra uwidoc nioną jest 
Dldijf llluLul PUUol. na każdym ) rzedmiocie, jako też całkowite

nazwisko |  CHRISTOFLE |  i powyższa marka ochr nna.

Jedynie zastępuje prawdziwe srebro.

"oiztoryty I lluttr. 
oi**lk! b02pł«t»l».

12 łyżek stołowych. . . 16.50 
12 grabków „ . . L  16.50 
12 nożów , . . . 1 7 . —
12 widelców deserów. . 15 .— 
12 noży deserowych . . 15.—
12 łyżeczek do kawy 8.50 
12 łyżeczek Mokka. . . 6.50

1 chochla do zupy . . 5.50
1 chochelka do śm et. 3.20
1 łyżka półmiskowa . . 4.—

12 podstawek pod noże 8.25
1 grabek półm sk wy . . ■■ .50
1 , do j taszków . 1.50

Cenniki illustrowane gratis i f rani o 
Do na' ycia po cenach fabrycznych u Juliana Strzeleckiego we Lwowie, Rynek 1. 45

40-krotnie premiowana

Parowa fadryKa p ie r o lw l  wyrobów s p o t a c h
(S tow arzyszen ie  za re ja str . z og ran . po ręk ą)

L. Czyńskiego
w Jarosławiu

d la  rozszerzen ia zak resu  sw ego d z ia n in a , d la  zeb ran ia  p o trz e ­
bnego  na te n  cel k ap ita łu , ro zp isu je  sub sk ry p cję  n a  udziały  
po 5 0  k o ro n  i p rzy jm u je  w kładki oszczędności po  6 ' / , .

D yrekcja to w arzy stw a  w  Ja ro sław iu  wysyła n a  żądan ie  
f-tatuta T o w arzy stw a  i u dziela  w szelk ich  wyjaśnień odw rotD ą  
pocztą. 334 1 - '

P r e b l a u s k a  s z c z a w a
najczyściejsza alkailozna naturałn* szczawa alpejska. — O znakomite™ działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów nryno"-vch, chroni­
cznych katarach pęcherza, tworzenin się kamienia pęcherzowego i . erkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na sm ar przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający. P r e b l s u s k ł  z a r z ą d  z d r o j o w y  w  P r e M a a -  

8 a a e r l » r a n n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 813 1—20

Kto chce t r w a ł e  i

w y t r z y m a ł ©  g a r n i t u r y
kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró­
bek firmy

Jan Stikarofsky, w Bemie,
:iśle solidne prowadzenie tej firmy p e r ę c s a  obsługą w zupełności zadowalającą. 

Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 314 1__8

Ściś

C t
Katalag

bszpłatale

Mostowe
Decymalne
Centymalne
Balansowe
Aptekarskie

C. i l  dostaw ca nadw orny
Józef

FL0RENZ
I., Rothenthurmstrasee 26.

N a p r a w y  u s k u t e c z n i a  s z y b k o
Telefon 6065. i 08 1-?

ST. MASŁOWSKI, fryzjer
poleca sw e

z a k ł a d y  f r y z j e r s k i © ,
k ló re  zn a jd u ją  się w  Hotelu Warszawskim (o lać B e rn a rd y ń sk i 1. 5), 

o raz  przy ul cy Wałowej I 9
Usługa skrzętna, staranna, nar ędzia do golenia i st-zyieaia włosów, aatisep- 

tyczni, czyszczone. Dz ękując z i dotychczasowe odwiedziny, poleca się nadal Sz n. 
P. T. Publiczności 314 1 — 1

SZKOŁA JAZDY NA ROWERACH
1 9 “  . .P A T R IA "  ~ 9 |

w obszernym  ogrodzie n a  u s tro n iu  pod klero vnictwem facho­
wego nauczyciela, zosU ła  z dn iem  1 k w k t i i a  o tw a rtą .

W yisy  i n au k a  od 7-m ej ra n o  do 8 -m ej w ieczór ul. Kościu­
szki I. 8, (róg ul. Trzeciego M aja).

----------------------------  307 1 - 1
N a życzenie n a u ^ a  dla p ań  w  osobnych  g o az in ach . — T o r  

zn-ikontity. —  G ard ero b a  m ęska i d am sk a .

W 0 *  Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na 1 męzki garnitur, kosztuje tylko zł. 2.80 
z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z najlepszej praw ­
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zl. 13.95 z kamgamu.

K u p o n  n a  c z a r n y  g a r n i t u r  s a l o n o w y  l O  z ł r .
MŁterje na zarzotki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach od 6 zł., za ku­
pon 9.95, Peruwieny i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i aa 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uuiformowe dla 
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd,, wyseła po cenach fabryczn-ch znany jako

solidny i rzetelny

skład fabryczny K.IESEL-AMH0F w Bernie.
Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek.

UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, że materje przy zam a­
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione n handlarzy. — F lrna 
Klesel-Anhtf w Bernie rozsyła wszystkie m iterje po rzeczywistych censoh fsbry- 

ozaych, bez doliczenia rabata. 315 1—9
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DROBNE OGŁOSZENIA.
•  n l e t l e n l a  r o z m a i t a

pa 1 ’/, centa od -wyrazu.

D ryadzt wlOMnną przepyszną pół kilo 
"  83 et. pole »  jedynie handel towarów 
korzennych i win L. Soleoklego, Bato 
rego 3. 157

4  pokoje od 1 maj i. Chorążczyzna 13.

Biuro prawnicro-administracyjne starosty 
R e i c h a l t a  we Lwowie przeniesione 

na Sykstnską 64. 154

Ułodzleuleo, chrześcianin, inteligentny, 
In znajdzie umieszczenie jako prakty­
kant. Dom handlowo - komisowy A. P. 
Schulz, Lwów, 8 Maja 11. 158

Kuobmlstrzów na różne płace i warunki 
ma do polecania administracja „Prze 

glądn kucharskiego* Lwów, Kopernika 17

Ma Kaatelówoe parcela budowlana do 
sprzedania. W iadomość: Likwidatnra 

Kasy Oszczędności. 335

W łasnego wyrobu ko’dry od złr. 3.80, 
** ni .terać ' włosienne od 16.—, mate­
race z morskiej rośliny od złr 6 .— 
sienniki od 90 ct. Magazyn przyjmuje 
kołdry i materace do przerabiania.
J. I r t s  or I Synowie, l.wow plac Kapi 
toiny 3. 156

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwowlo, Hal luka Id

Peieoa wyroby bawełniane oraz plócienz 
kolorowe.

Dealneió trzy piątrowa, położona w miej- 
II scu najruchh s sz e u , jest do sprzeda­
nia. Wiadomości udzieli firma Jan Mn 
szyński, Lwów, Rynek Nr. 40. 149

7 J  100—300 mleoleozalo i więcej, zaro- 
f c l .  bić mogą inteligentna osoby, tak 
i anowie, jak również i panie, jako agenci 
Towarzystwa Ubezpieczeń na życie, w ca­
łej Europie, jaffo wy s o c e  s o l i d n e  zna­
nego. Znajomość łachu niekonieczna, je­
dyny wamnek nieskazitelna przeszłość, 
inteligencja i zamiłowanie pracy. Kto 
to posiada, — bez różnicy wyznania 
a chciałby w g o d z i w y  sposób zapraco­
wać na przyzwoite utrzymanie, raczy 
złożyć swoją ofertę w języku polskim 
lnb niemiei kim — z podaniem swojego 
stanu, zajęcia i przeszłości w Administra­
cji niniejszego pisma pod S. F. 88.

Jedno pudełko Nestle’ge mąozkl dla dzieci
90 ct.

Jedno pudełko Nettłe’ge kandyzowanego 
mlekn z onkrent 50 ct.

Jedno pudełko bez cukru (nnwość, mączka 
Vicking) 48 ct. 234 1—8

Puszki na próbę mączki dla dzieci 
na żądanie gratis i franco. " W
Skład główny dla Austro-Węgier:

F. Berlyak,
w Wiedniu, I. Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 

Sprzedaż we wszystkldh aptekaob.

Realność
zajmująca obszaru kilka morgów na któ­
rej znajdują się domy piątrowe i parte­
rowe po różnych cenach są do sprzeda­
nia wśródmieścim Sambora. Domy te, 
tudzież parcele gruntowe można również 

pojedyńczo nabywać.
Zgłoszenia przyjmuje właścicielka 

w kamienicy pod „Słońcem* w Samborze
323 1—1

‘A M  POKOSTOWEC
■ zupełnie do użytku grtowe 
I  na najlepszym pokoście tarte, 

szybko schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do wszelkiego użytku w 
gospodarstwie, we wszystkich ko­

li rach.
Farby lakitrowt

szybko schnące, kolor i szklisty 
połysk. 311 1-6

Farby na dacby oiejie i terowe.
T E K T U R Y

d o  p o k r y w a n i a  d a c h ó w .
Tar gazowy I drzewny 

K A R B O L I N E U M
E A R B Y  fasadowe i cementowe.

CEMENT, GIPS, WAPNO
hydrauliczne. 

L A K I E R Y ,  1 ‘O K O S T Y ,  
P Ę D Z L E  1 S Z C Z O T K I  we
wszystuch gatunkach i po najniż­

szych cenach polecają

FB1EDBIGHIBEKCOGK
Lwów, ulloa Hetmańska I. 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

Ważna kwestja!
W wielu sklepach sprzedają kołdry i 

mater u e jako własny wyrób, ale gdyby 
kupujący zechciał tę pracownię zobaczyć, 
to z pewnością żaden kupiec takowej 
nie wskaże, bo nie ma własnej praco­
wni i w skazać nie może. Jest to jednak 
,<rzy zakupnie kołder i materaców kwe­
stja wielkiej wagi, bo najpierw ten, któ­
ry sam kołdry i materace wyrabia, mo­
że takowe taniej sprzedawać, powtóre, 
co jest najważniejszem, że tylko tam, 
gdzie jest pracownia własna w domn, 
tam jest i gwarancja a  dobroć wyrobu 
i m ittra łó w  użytych do kołder, lub ma­
teraców. Taka spoojalna pracrwnla ko ł­
der i materaców jest we Lwowie, przy 
ul. Koperulka I. 5, pod firmą J ó z e f  
S e b u a t e r ,  gdzie t.abyć można Kołdry 
począwszy od zł 3 50, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 
13 do 14. Kołdry atłasowe, jedwabne 
od złr. 10.50, 14, 16, 18, 30 i wyżej 
Materace czysto włosienne (3 po luszki) 
zł. 13.50, 14, 16, i 8, 20, w każdej ce­
nie do zł. 80. — Sleaalkl spręźynowo i 
zwykłe, poduszki pierzane i włosienne 
i t. p. — De wypraw ólubayoh w koł­
drach i materacach jest w moim skła­
dzie największy wybór, przy większym 
zakupnie możliwy opust — Przerobienie 
materaców (3 poduszki) kosztuje 3 zł., 
przerobienie kołdry tylko 2.5 '. Drelichy 
na pokrycie materaców od SO ct. za 
metr. Materje wełu ne i jedwabn-, atła­
sy na kołdry we wszystkich kolo ach, 
najtaniej poleca specja na pracownia i 
skład wyrobów pościeli

Józef Schuster,
we L w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k a  1 5 .

216 i-ż (Impressa)

H A N D E L

P i o t r a  I B I R I O T
JANA ftlEDLA
1—? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1 55, 2 . - ,  2.25, 2.60 i 3. 
Koszulo z jrzodam i pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami, po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 3'50 i 3'75.
Koszule loone po zł. 1*55 i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*30, 2*50 i 2*75.

KMZ*la dla chłopaków po zł. 1-40 
i 1*60.

Półkaazalki z kołnierzykami 50 ct., 
hez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
pu ct. 90, zł. 1*05,1*15,1*45, l*o5,1 dO. 
Kalesony dla obłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1*10.
Kołnierze tuzin po zł. 3*40 i 3*80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4*80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 3*50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A  W A T Y
w największym wyberze. 

Oryginalne pref. dra Jigera wyroby 
po oeanob fabryoznyeh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrt y. łatwo się przeziębiających. 
Kosznle 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I poóozoohy 
Ogrzewacze na żałądek 
Kamasze J S.V
Kamizelki męskie włócz zonę z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamuwienia z prowincji wykonnją 

się najstaranniej.
Na żądaala szozegółewo Sanniki.

&>0
■n>0B-

S.B

I. Kajuta.
aś 1. Kwietnia di 31. Pażdz. 
ed 1. Llatopada de 31. marea

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs |arow oów  raz do dwa razy w tygodniu 401 1—? 

z K e t t e r a a z r u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kujnt: w WIEDNIU, I. Kolowratrlng 9.

Biuro międzypoUadu: w Wltdniu, IV Weyrlugergasse 7 A.
II. Kajuta.

od 1. Sierpnia do 15. Października ak. 200
od 16. Października da 31. Llpoa Bk. 180

nk. 290 -  4000 
Mk. .JO- -32*J

*} -toeownle do położenia I wlelkołol kajuty, oraz azybkaaoi I alepanojl parowoa.

E. BREDT i Ska
Fabryka maszyn, kotłów parowych, 
kuźnia parowa, kotlarnia dla wy­
robów żelaznych i miedzianych, 

odlewarnL żelaza i metali 
w  O T T Y N J I  

(między Stanisławowem a Kołomyją) 
Zatrudnia 400 robotników 

i poleca na nadchodzący sezon 
swoją speojnlnoóó:

Kompletna i i m M a  p z e l ń  
rolniczych, fa b ry t sp iry lusn  

i drożdży.
" '  ‘ ;  Korzelli iaw n ie j- 
szycb j s t e n b w  n  najnow sze

po cenach umiarkowanych.
Ilustracje i kosztorysy darmo 

i opłacone.
Fabryka nasza urządziła ubiegłego 
roku 1898 następujące kompletne 
gorzelnie z aparatami kolumno­

wymi do ciągłego ruchu:
I. Dla Dyrekcji dóbr Andrzeja hr. Potork>ego, E inuenka Strumiłowa.
3. „ ,  , Florentyny księżnej Czartoryskiej, Nowemiasto.
8. ,  Wp. Tadeusza Starzyńskiego berew nia p. Turynka.
4. , „ Kozmy Udryckiego, Mosty wielkie.
5. ,  Wpani Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczków p. Waręż.
6. „ „ „ „ „ Sulimów, p. Waręż.
7 ,  Wp. Jana Leszczyńskiego, Borki małe, p. Tłuste.
8. „ ,  Henryka Głowackiego, Leśniowice p. Białogóra.
9. ,  ,  S. Regenstreifa, fabrykę spirytusu i drożdży w Strupkowie p. Ottynja.

Nadto dostarczaliśmy^ w ubiegłym roku 1898 pojedyncze części urządzenia 
gorzelnianego i wykonaliśmy więasze i mniejsze rekonstrukcje gorzelń:
10. Dla Dyrekcji dóbr Edmuuda hr. Zichy, Be2ezua, st. Mnra-Keresztur (Wę.,.y).
I I .  ,  „ „ Juljusza barona Ambroży, Aranyag, st. Temt s-Remety ( Węgry)
13. „ Firmy H. Fr. Costiner, Corni, Rumunja.
13. „ Dyrekcji dóbr Ekscellencji nr. Siemieńskiego-Lewirkiego, Chi rostków.
14. ,  Zarządu dóbr Ekscellenc i hr. Siemieńskiego-Lewickiego, Zamek p. Magierów.
15. ,  Wp- Ignacego Wachowicza- Trybnchowce p. Pyszkowce.
16. ,  Zarządu dóbr Józefa hr. Mołodeckiego, Monasterzyska.
17. ,  Firmy Józef Thom i Syn (ze Lwowa) Słoboda. 120 1—?
18. , ,  Ph Sicnermann, Knih/nin p. Stanisławów.
19. ,  , 4 .  Goldfeld, Tyśmienica.

W roku 1897 dostarczyliśmy dla c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo- 
ecznego we Lwowie kompletne urządzenie dla woinego magazynu spirytusowego 

to trzech rezerwoarach łącznej objętości 13.000 hektol.) w Stanisławowie.

6 złotych, 18 srebrnych medal1, 30 dyptamów honorowych i uznania.

Od lat 45 w użycm w bardzo wielu stajniach przy braku ouhety 10 toru, złeai 
trawieniu, do poprawy mleka I wydatnoócl podoju u krów.

Cena 1 pudełka 70 ct., pał pudełka 35 ct.
B f f i z d j r  p o k a r m  w z m a o o l a j ą o y  

dla kani I bydła rogatego. Cena pudełka na 5 porcyj 30 ct., skrzynk oa 50
porcyj 3 zł. 

jK w ln d j  p r a i z a k  d l a  I w l ó  
djetetyczny środek dla poprawieni*! epaau. Małe pudełko 60 ct., wielkie pi . 1.30.

K w l z d y  p i  o t t e k  d l a  d r a b i n  
djetet. środek jako dodatek do kzrmy dia gęsi, kaczek, kur, pan.arek pawi itd.

1 pudełko 50 ct.
K w l i d y  m a ś ć  n a  k o p y i a  

dla ochrony popęwuych i łamliwych kopyt, 1 puszka z 400 gr. zł. 1.25. 
K w tp id y  k i t  d a  k o p y t  

sztuczny róg kopytowy. Cena 1 laski 80 ct.
K w l z d y  n a y d l a  a a  j p y e l a  58 b 1 - ?

dla zwierząt domowyob. - 1 sztuka 40 cjt.
K w l z d y  m y d ł a  d a  s i a d e ł  

do czyszczenia i konserwowania siodeł i nprzęży. — Cena paszki 1 z). 
K w ł * d /  „ R a t t e n t a d *  

nietrujące (zabójcze dla szczurów i myszy) 1 laska 50 ct.
Skład główny: F ranciszek  Jan. Kwizda

p. i k. austr.-węg., król. rum. i ko bułgarsk. nadworny dostawca. 
Aptokarz okręgowy w Kornenburgu pad Wlodiiiem.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek _  ‘ '
w Sassowie

istniejącej od roku 1865
p rze rab ia

ia H i  v  t im iM  i tutti cm n ito ii
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
W E LW OW IE 188 1 - 4 8

V  F ab ry k a  S A S S O W S K A  w ysy ła ła  dotychczas b ibu łk i jed y n ie  
ty iko za g ran icę  i w y ro b am i sw ojem i zyskała rozg łos św ia tow y . 

Oryginalne papierusy Importowane z Egiptu I Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASS0WSKIEJ 

K rocie idą  za g ran icę , a obcy bogacą  się n aszy m  groszem , zasy p u jąc  
uas  lichem i sw o jem i w y ro b a m i!

Nie bogaćm y zag ran icznych  p rzem ysłow ców , k u p u jm y  o d tą d  bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego, w y ro b u

S. WIERUSZ NIEM0J0WSKIEG0, we LWOWIE
B ibułki i tu tk i cygare tow e z p ap ie ru  Sassowsklego. w y ro b u  

S. Wierusz Nleniojowskiego są  do  n ab y c ia  w e w szystk ich  h an d la c h  
c. k . trafikach , o ileby zas takow ych  n ie by ło , u p ra sz a  się odn ieść

0 n ie w p ro s t do  fab ryk i.
Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formUach w cenie po 1, 3, 5

1 10 cl. za książeczkę, tutki zaś od 13 do 18 ct. za 100 aztuk
Stwarzam nową gałęz przemysłu krajowego, Która dostarczyć może zarobku 

setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparcin szerszego ogołu.

Każ i etyueia zaopatrzona jest firmą 8. W. Nloaojewskl, oraz napisem 
Sawów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lw . i  Wałowa 35

Do raojonalnego pielęgnowania ust I zębów: Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni

U G ALY PTU S E SE N C JA  DO UST ^ 0r* c* ^
Dra Fabi ra  szczot, dozęb. w 3gat. Tamże jest też do nabycia: 0. k. uprz. apeoyflozue mydło do not Dra C. M. Fabera.

W *  O l a  d o s t a w y
C -ły ch  u rządzeń , tudzież po jedynczych m aszyn  i a p a ra tó w  dla

Gorzelń spirytusu 
Rafineryj i Browarów

Jako  to  p a rn ik ó w , kadzi zaciernych , ro zm a ity ch  p o m p , a p a ­
ra tó w  do  zacieran ia , des ty lo w an ia  i c iktyfikowwnia, m iechów  
go rze ln ianych  każdej w ielkości, dalej panw i b ro w a rn y c h  
z m iedzi lub  żelaza, kadzi do  brzeczki i ch łodn ików , m ach in  
i ko tłów  parow ych , ja k o też  w szelkich ro b ó t z m iedzi i żelaza,

poleca się 144 i _ ą

J O H .  W O H E ^ K
Messendorfska fabryka wyrobów metalowych i maszyn

w MesseMoiHe toło Frendentbaln anstr.).
S pecja lne  o ferty  n a  łask aw e zażądan ie  d a rm o  i op ła tn ie

to

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKORY

UPIĘKSZENIE  
i W YDELIK A TN IEN IE  

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 304 1—31

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU
Cena puszki zł. 1'10.

Rozsyłka za pobraniem lnb 
poprzedniem przysłaniem 

nieniędzy.

Pisma z uznaniem z najli pszych sfer dołączane są do każdej puszk od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwoiui 1 1 dostawoy I fabrykauta dellkatayoh mydeł toaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stani-dawa Gabriela, Alojzego Hubnera,

czyńskiego i Oborskiego, H. Grun >Fan 1, O T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritż Fleiucher 
w Przemyśla: M Bartischan, Adolf Spachner, Leon Meikel i we wielu aptekach, perfumeijach i droguer *■ u

3.
Kau- 

jun io r;

Józef Oser, “ jSJSfitiSU “  f  Krems n.d Dunajem
obejmuje kompletne urządzenie njłynów i r iko-strukęję każdego systemu i rozmiaru, w jrańia i dostarcza:

Stoły waloowe we wszystkich wielka- Turbiny i koła wodne, Gatry, Pijy eyr-
ściach i gatunkach, z walcami z twar- kalarne i taśmowe, ~Heble do drtew a
dego żelaza i ptreelanj. —

Frai ■ .kle kamienie młyńskie v. najlep­
szej jukości i kompletne koła młyńskie. ___________________

Cylludiy do tortow aulr zboża i obcina- . _  bnianiu rud wszelkiego'- rodzaju, jako
cze własnege systemu. Ł  M  to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu-

Trieury, „Eureka*, Tarowniki, Maszyny ■  ■  łu gjpim j t  d
do mięszania mąki, Maszyny do czy- *  — -------
szc7en u  kaszki, Elewatory i ślimeki 
transportowe, Transmisje, W* ły, La­
gry Sj e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r -  \
ś c i e n i o w e .  Sztaby do roeztów z t w a r d e g o  i ' *

Młynki getpedarcze do obrotu ręcznego | a ? a ‘ l* d*
i kieratowego. C e m n l k l  b e i p ł a t o l e

. . . Ceny najtańsze I . . . i  o p ł a e e n e !
Nadzlerzglwanle walców najszybciej I najtaniej. 'rM l

P e a t a w a  p a d  K w w f a i i c j ą !  y o j k e r z y g t n l e j i a e  w a r u n k i  z a p ł a t y !
Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudi.ież instalacja elektrycznego oświetleoia.

i „Traiemaszyny*, Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, de rozdra-

Każdy gatunek i»jixny szarej Vi m eta l.- 
wej według własnych i obcycib modeli 
i r  * unkpw.

walców i szlifowania,
Plany, kosztorysy i praktyczne *ii»kizówki szybko i bezpłatD“ . 409 1—33

411 1 - 9 Marka Lew”
Wszechstronnie za SflP ’ najlepszy uznany

fabrykat kołnierzy, nanszetow i koszul
jest w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 

I zagranicą do nabycja.

. Joss & Lówenstein, Prag VII.
c. k. dostawcy nadworni.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący % dniem l r paidziernika 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a m *  s ą  w * d ł u g  z * g a t r u  ś r o d k o w o - a u r o p a j s k l * g o ).

Do Lwows* przychodzą:
Z K R A K liw t a  dwón*** j ł Away poep. 61 0  ramo, »«eb. */UŁ 

rano, posp* 1*90 w południe, oeob. 6*10 wieczoreoe, 
posp, I 46 wieczorem, eeob. 9*J0 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzeo w Podta-n.xu osob. J*04 
w nocy, posp. 2*15 w południe, osob. 6*— popołnanin, 
posp. 9*8*) wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osoń. 8*80 rano, 
posp. 2*80 popołudniu, osoh. 6*25 popołudniu, posp. 
9*56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6*46 rano, osob. 10*85 prseupołudn., 
posp. 1*50 w południe, osob. 6*40 popol., posp 9*46 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KLŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10 30 w nocy, osob. 12*16 w nocy.

ZE SOKALA 1 RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano, osob. 5-66 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 ran o ; 
_ i  dworzec główny oeob. 8*16 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*46 przedpołudn.
Z JANOWA osob, 7-40 rano, osob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
t.uj KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6*40 popoL, potp. 
10*40 wio zerem.

DO PODWOŁOCZYhF z dworca głównego nosp. 6 — rano, 
osob, 9.86 rano, poep 1*65 popołudniu, osob. 11*— 
w nocy.'

DO PODWOŁOCZIsK z Podzamcza posp. 6*15 rano, oeob. 
9*58 rano, posp. 2*08 popoL, osob. 11*27 w aocj

DO CZERNIOWIEC posp. 6*06 rano, osob. 10*55 przedpd,, 
posp. 3*10 popoł., osob. 6*80 wieczorem, osob. 10*06 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOL8GO, KAŁUSZA, HREBENOWA, Ł 4  
WOCZNEGO, GHyhOW J, BORYSŁAWIA osob. 6*20 
rano, oson. 9-15 przedpołudniem, osab. 8*— popotn 
dniu, osob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ oeob. 9*56 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*56 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO J.óNOWA esob. 8*46 rano, osob. 7*44 wieczorem.
U z r a g a :  Czas środkowo-europajski różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie srodnowo 

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei pańsi wi wej przy ul. 8go maja w hotelu Imperial, ufiribli ^y; nieś w spraw*. *b koleją 

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety j»*dy i rozkłady jazdy w formacie kieszoakowyw

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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